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PRZEMÓWIENIE TOWARZYSZĄ JÓZEFA STALINA

KOMUNISTYCZNE] PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
TOWARZYSZE!
Niech m i wolno bodzie w yrazić w iz  w  im ien iu  naszego Zjaz-

Au J l t i m i Z t n r m partiom  i  prupom, Których
cUi nasz Ztedswą obecności, t ub które nadesłały Z jazdom, orędzia poun- 

t l e -  zaprzy jac ie lsk ie  pozdroaSonia, za żpczenia sukcesów, za za u fa m ,
/B urz liw e  długotrwałe okłaski, przechodzące w  owację).
' 1 czeaólrde cenne jest dła nas to zaufanie, które oznacza gotowość p -

Szczególnie J  0 promienną przyszłość narodow, w jej
Z Z p™ 0  m ó j l ”  je j walce o « trzym anie  pofcoja. (Burzliw e,

;izz:ż v z — *— —
narodów za 9 ™ » « . cia polepa na tym , że toszelleie po-

Cecha ezezegolna tępo p P ¡akąkolm iek  brat»«, partię
pa rce  pokojowych d ^ c n  » 1 J  „ „ p p  „  ^  ^ ¡ ce „  u trzy -
czaacza zarazem :p o p a r«  )  ) „  c2»sie zbro jne j napaści b a r
manie poko,u. Gdy u, lata  anpielścy organizowali
zuazji angielskie j na Zwiąże z od Rosji“  było to po-
toalkę przm w feo wa{k i w łasnego narodu o pokój, a na
parcie, poparcie przede wszy v ndzi eckieao. Gdy towarzysz Thorez
stąpnie również poparcie narody nie będą walczyły prze-
lub towarzysz Togliatti oświadczają, ze ich naroay n
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ciwko narodom Zw iązku Radzieckiego (burzliw e oklaski), to jest tc popar
cie, przede wszystkim  poparcie walczących o pokój robotn ików  i  chłopów  
F ranc ji i  Włoch, a następnie również poparcie pokojowych dążeń Zw iązku  
Radzieckiego. Ta szczególna cecha wzajemnego poparcia tłum aczy się tym , 
że interesy naszej p a rtii nie ty lko  nie są sprzeczne, lecz, przeciwnie, p ok ry 
w ają się całkowicie z interesam i m iłu jących  pokój narodów. (B urz liw e  
oklaski). Co się tyczy Zw iązku Radzieckiego, to jego interesy są w cgóle 
nieodłączne od sprawy pokoju na całym  świecie.

Rzecz zrozumiała, że nasza partia  nie może pozostawać dłużna wobec 
bratn ich p a rtii i  sama ona powinna ze swej strony udzielać im  poparcia, 
a także popierać ich narody w  ich walce o wyzwolenie, w ich walce o u trz y 
manie pokoju. Jak wiadomo, postępuje ona właśnie w  ten sposób. (B urz liw e  
oklaski). Po wzięciu w ładzy prż.ez naszą partię  w  1917 roku  i  potem, gdy 
partia  podjęła realne k ro k i d la z likw idow an ia  kapitalistycznego i  obszarni- 
czego ucisku, przedstawiciele bra tn ich  p a rtii, pe łn i zachwytu dla odwagi 
i  sukcesów naszej p a rtii, nadali je j m iano ,,brygady szturm owej św iato
wego ruchu rewolucyjnego i  robotniczego. W yrażali oni przez to nadzieję, 
że sukcesy „ brygady szturm owej“  ulżą sytuacji narodów jęczących pod 
jarzm em  kapita lizm u. Sądzę, że nasza partia  nie zawiodła tych nadziei, 
zwłaszcza w  okresie drug ie j w o jny  św iatowej, k iedy Związek Radziecki, 
rozgrom iwszy niemiecką i  japońską tyran ię  faszystowską, w ybaw ił narody 
Europy i A z ji od groźby n iew o li faszystowskiej. (Burz liw e oklaski).

Oczywiście bardzo trudno było spełnić tę zaszczytną rolę, dopóki 
is tn ia ła  ty lko  jedna jedyna „brygada szturmowa“  i  dopóki musiała speł
niać tę awangardową ro lę niemal w  osamotnieniu. Ale tak było dawniej. 
Obecnie jest zupełnie inaczej. Obecnie, gdy na obszarze od Chin i  K ore i 
do Czechosłowacji i  W ęgier powstały nowe „szturm owe brygady“  w  postaci 
kra jów  ludowo-dem okratycznych  —  obecnie naszej p a rtii ła tw ie j jest 
walczyć, a i  praca też poszła raźniej. (Burzliw e, długotrwałe oklaski).

Na szczególną uwagę zasługują te partie  komunistyczne, demokra
tyczne czy też robotniczo-chłopskie, które nie doszły jeszcze do w ładzy  
i  które nadal pracują pod butem drakońskich ustaw burżuazyjnych. Im , 
oczywiście, tru d n ie j jest pracować. A le  nie jest im  tak trudno pracować, 
ja k  trudno było nam, komunistom rosyjskim , w  okresie caratu, gdy n a j
mniejszy ruch naprzód uznawano za najcięższą zbrodnię. Jednakże kom u
niści rosyjscy w y trw a li, nie u lę k li się trudności i  w yw a lczy li zwycięstwo. 
To samo będzie z ty m i partiam i.

Dlaczego jednak partiom  tym  w  porównaniu z kom unistam i rosy j
sk im i z okresu caratu nie będzie tak trudno pracować?

Dlatego, po pierwsze, że mają one przed oczyma takie p rzyk łady  
w a lk i i  sukcesów, jakie  is tn ie ją  w  Zw iązku Radzieckim i  w  kra jach ludo
wo-demokratycznych. Mogą one zatem uczyć się na błędach i  sukcesach 
tych kra jów  i  w  ten sposób u ła tw ić  sobie pracę.
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Dlatego vo wtóre, że samu burżuazja -  główny wróg  m chu w yzw o- 

Uóezego -  sialu Sie inna, ^ ^ " £ £ £ £ £ 3 ^  

T ™ C T w L Z Z L l ż  u ł a l u  prace p a r t ii rewaincv inycit i Óaraókra-

<yCZnD aw nie j'burżuaz ja  pozwalała sobie na upraw ianie  libera lizm u, bro-

m,a swobóa bzzXz:J:zzcm: l
PUlZ T Ct a T I w l T , . w o l Z c i  , Ł w "  -  prawa jeónostk i przyzna- 

1 w  obecnie tyłłco tym , k tó rzy  posiadają kap ita ł, a wszyscy 
Z y w t e ł t u Z Z  są za » ro z c *  m ateria ł ludzk i, zdatny jedynie w y -  

zysku Zdeptana została zasada równości praw  ludzi i  uarodou,, zastąpto- 
no ją zasadą pe łn i praw  wyzyskującej mniejszości i  pozbawienia wszelkich  
praw  wyzyskiw anej większości obywateli. Sztandar swobod burzuazyjno- 
P-demokratycznych wyrzucony został za burtę. Sądzę, ze sztandar ten w y 
padnie podnieść wam, przedstawicielom pa rtu  komunistycznych i  demokra
tycznych, i ponieść go naprzód, jeżeli chcecie skupie wokoł siebie większość 
narodu. Nie ma poza tym  nikogo, kto mógłby go podnieść.

Dawniej burżuazja uchodziła za głowę narodu, bron iła  ona praw  
i  niepodległości narodu, staw iając je  „ponad wszystko“  Obecnie ani siadu 
J e  pozostało po „zasadzie narodowej“ . Obecnie burzuazja sprzedaje za. 
dolary prawa i niepodległość narodu. Sztandar niepodległości narodowej 
i  suwerenności narodowej wyrzucony został za burtę. Nie ulega w ^ p H -  
Wości, że sztandar ten wypadnie podnieść wam, przedstawicielom  partu, 
kom unistycznych i demokratycznych, i  ponieść go naprzód, jeże li chce
cie być pa trio tam i swego k ra ju ; jeże li chcecie się stać kierowniczą siłą na
rodu Nie ma poza tym  nikogo, kto m ógłby go podnieść.

Rzec^zrozumiała^że^wszystkie te okoliczności pow inny u ła tw ić  pracę 
gartii^kom unistycznych i d cm „h ra i,cz? ch, h.b re n że
władzy. A  zatem, is tn ie ją  wszelkie podstawy, y ~V 
cięstwo bratn ich  p a rtii ra krajach, w  któ rych  panuje kapita ł 

Niech żyją  nasze bratn ie partie ! (D ługotrwałe oklaski)
Niech żyją  przywódcy bratn ich p a rtii! (D ługotrw ałe oklask ).
Niech żyje pokój m iędzy narodam i! (D ługotrw ałe oklaski).
Precz z podżegaczami w o jennym i! (Wszyscy wstają z miejsc. B urz

liw e  długo nie m ilknące oklaski, przechodzące w o w a c ją ^ z y k i  .
żyje Towarzysz S ta lin !“ . „Towarzyszow i S ta linow i —  hura. , „  ^
w ie lk i wódz mas pracujących całego świata, towarzysz Stalin. 
mu S ta linow i —  hura!“ , „ Niech żyje pokoj m iędzy narodam

„H u ra  j.  Drogi 1952. Num er specjalny. S tr. 3— 6.
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D Z I A Ł  N A U K O W Y

H E N R Y K  Z IE L IŃ S K I

ZAGADNIENIE POWSTAŃ ŚLĄSKICH
» Część I I

Pierwsze powstanie poprzedziła na Górnym  Śląsku, podobnie ja k  
w  Niemczech i  Polsce, wzmagająca się fa la  s tra jków  i  innych bu rz liw ych  
wystąp ień robotniczych. S tra jk i te, przybierające często postać general
nych, nierzadko kończyły się krwawo. Sytuację zaostrzała okoliczność, 
że jednocześnie po G órnym  Śląsku szalała soldateska tzw. Grenzschutzu, 
składającego się z najgorszych mętów społecznych, przede wszystkim  
zawodowych wojskowych bezrobotnych po wojn ie, dowodzonych przez 
dawnych swoich oficerów. Toteż nic dziwnego, że obok żądań ekonomicz
nych wysuwanych przez s tra jku jących robotn ików  nieodmiennie powta
rzają się żądania usunięcia Grenzschutzu z Górnego Śląska —  bez wzglę
du na to, czy s tra jkam i k ie ru ją  polskie organizacje zawodowe, czy grupy 
Spartakusa. W krótce do tego żądania dochodzi nowe, rów nie  wspólne 
dla całej górno-śląskiej k lasy robotn icze j: usunięcie z Górnego Śląska 
socjalszowinisty niemieckiego Hórsinga, „ka ta  ludności po lsk ie j“ , ja k  
również stanu oblężenia zarządzonego przezeń w  dniu 13 stycznia 1919 r. 
Zarządzenie to m iało na celu przede wszystkim  niedopuszczenie do prób 
oderwania Śląska od Niemiec, ja k  również zapobieżenie niebezpieczeństwu 
rew o luc ji. W alka klasy robotniczej przeciwko podpartej bagnetami Grenz
schutzu dyktaturze Hórsinga, przewodniczącego z ram ienia n iem ieckie j 
socjaldem okracji Centralnej Rady Robotniczej i  Żo łn iersk ie j na Górnym  
Śląsku, w a ln ie  przyczyniła  się do przyśpieszenia dojrzewania po litycz
nego tam tejszych mas robotniczych. Zdaw ały one sobie sprawę, że na
słany organizator te rro ru  reprezentuje cały obóz socjalzdrady w  nie
m ieckim  ruchu robotniczym . W yrazem te j rozszerzającej się świa
domości było dalsze upolitycznienie s tra jków  i  m anifestacji robotniczych, 
w  k tó rych  coraz częściej pojaw ia się hasło obalenia w  ogóle rządów No- 
skego i  Scheidemanna. W  n iektó rych  stra jkach (np. w  Hucie Godula) 
robotn icy wręcz domagają się zaprowadzenia „rządów  kom unistycznych“ . 
W  parze z ty m i żądaniami szła n ie jednokrotn ie  bardzo zacięta w a lka mas 
robotniczych Górnego Śląska przeciwko terroryzow aniu  przez tzw. socja
lis tó w  większościowych z Horsingiem  na czele rew o lucyjnych  rad robot
niczych i chłopskich. Obok bowiem większości rad, opanowanych od sa
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mego początku przez „socja lis tów “  spod znaku Scheidemarma i Noskego, 
is tn ia ły  na G órnym  Śląsku również rady rew olucyjne (np. w  Opolu, 
R ad lin ie  i in.) cieszące się ogromnym uznaniem i  zaufaniem klasy robot
niczej. Z likw idow ane z biegiem czasu bru ta ln ie , pozostawiły po sobie po
siew i p rzyk ład  zgodnej, rew olucyjne j współpracy najlepszych robo tn i
ków  polskich i  niem ieckich.

Hórsing i jego przyjacie le nie ograniczali się jednakże wyłącznie 
do te rro ru  jako m etody przełam ywania oporu robotników . Posług iwali 
się również środkami bardziej „poko jow ym i“ , a zwłaszcza dywersją od 
w ewnątrz przy pomocy zw iązków zawodowych i  ich oportunistycznych 
przywódców. Niesposób przytaczać d ług ie j lis ty  świadectw pochodzących 
z różnych źródeł. Jedną z w ie lu  ilu s tra c ji może być opinia kó ł wojsko
wych na temat zażegnania s tra jku  generalnego grożącego na G órnym  
Śląsku m. in. w  styczniu 1919 r. S tra jk  nie doszedł wówczas do skutku, 
m imo że kap ita liśc i n ie  poczynili żadnych ustępstw w  stosunku do żądań 
robotniczych. W  ja k i sposób do tego doszło, w yjaśnia b iu le tyn  dowództwa 
wojskowego we W rocław iu  stw ierdzający, iż było to zasługą przywódców 
związkowych, „k tó rzy  bez w y ją tku  stanęli na stanowisku przedsiębiorstw 
i  da li z siebie wszystko, by wytłum aczyć robotnikom , że przesadne żą
dania co do płac pociągnęłyby za sobą ru inę całego Górnego Śląska“  >). 
(Należy dodać, że nie zorganizowała się wówczas jeszcze partia  kom uni 
styczna na G órnym  Śląsku ani kierowane przez n ią  zw iązki zawodowe). 
W  poczynaniach tak ich  w  jednym  froncie z na wskroś szow inistycznym i 
i an typo lsk im i organizacjam i zawodowym i (w rodzaju np. tzw. zw iązków 
H irsch-Dunckerowskich) stawały czołowe zw iązki zawodowe polskie, jak  
„narodowe“  Zjednoczenie Zawodowe Polskie i „k lasow y“  pepesowski 
C entra lny Związek Zawodowy Polski. Z  n iem nie j szą gotowością wystę
powała PPS przeciwko kom unistom  w  jednym  szeregu z endecką Naro
dową Partią Robotniczą tudzież z tzw. Naczelną Radą Ludową, mającą 
swą główną siedzibę w  Poznaniu, a rozgałęzienia także na Górnym  Ślą
sku. N ie od rzeczy będzie tu  podnieść, że ta ostatnia „ludow ą ‘ by ła  w y 
łącznie z nazwy, w  gruncie rzeczy reprezentując klasy posiadające i ich 
partie  polityczne (jak zw ykle  w  podobnych sytuacjach historycznych, 
organizacja ta m ieniła  się być organizacją „ponadparty jną ).

W szystkie te machinacje nie m ogły pohamować rosnącego w  ma
sach wrzenia. Coraz częściej obok s tra jków  notu je  się inne gwałtowne 
i  zbrojne wystąpienia, ja k  usuwanie siłą z kopalń i  h u t szczególnie znie
nawidzonych dyrekto rów  i urzędników, opanowywanie dworców (np. 
w  M ikulczycach), gdzie kon fisku je  się przeznaczone przeważnie dla 
Grenzschutzu zapasy żywności z transportów, coraz częściej słychac o na-

*) A rch iw um  Państwowe, W rocław . Y o lks ra t zu Breslau, t. 7, k. 258.



paściach na dw ory obszarnicze zamachach na szczególnie znienawidzo
nych urzędników  i  polic jantów .

W rzenia bowiem opanowują i  wieś. „Należy się obawiać powstania 
ludności w ie jsk ie j“  —- raportu je  Radzie Ludowej we W rocław iu  jeden 
z je j w ysłann ików  na Górny Śląsk w  grudn iu  1918 r . ł ) Obawy owego 
w ysłannika nie są zjaw iskiem  odosobnionym. Ponawiające się pod koniec 
1918 r. fa k ty  —  ja k  się w yraża ł urzędowy raport —  „p lądrow an ia “  lasów, 
i  to w  sposób zorganizowany z bron ią w  ręku 2) —  to jedna więcej i lu 
strac ja  i  dalsze uzasadnienie wyrażonych obaw.

Jednakże równolegle z wzmaganiem się w a lk i ludu  gómo-śląskiego 
wzmagał się i  te rro r Grenzschutzu, wzmagał się i  głód wobec zamknięcia 
granicy z Polską oraz dostaw zboża i  żywności z Poznańskiego. P o lityka  
„socjalistycznego“  rządu niemieckiego, reprezentowana tak w ie rn ie  na 
G órnym  Śląsku przez Horsinga (k tó ry  poza funkc ją  przewodniczącego 
Centralnej Rady Robotniczej i Żo łn iersk ie j p e łn ił jeszcze funkc je  kom i
sarza rządowego do spraw Górnego Śląska), budziła w  szerokich masach 
coraz m niej złudzeń.

W  Polsce m ów iło  się i  pisało w  tym  czasie w ie le  o projektowanej 
re fo rm ie  ro lne j, o rządzie „lu d o w ym “ , o lepszej przyszłości mas ludo
wych. Gazeta Opolska podnosiła 23 lipca 1919 r. z naciskiem, że „p raw a“ 
(dotyczące re form  ro lnych) w prow adziły  w  życie nie socjalistyczne N iem 
cy, lecz Polska Ludow a“ . W  podobny ton uderzały i  wszystkie inne bu r- 
żuazyjne gazety polskie na Śląsku, roztaczając przed robotn ik iem  i  chło
pem polskim  obraz ludow ej ojczyzny —  tak ie j w łaśnie, ja k ie j on pragnął. 
O kłam yw ały go, że działające w  Polsce rady „ludow e“  to zalążki w ładzy 
lu d u  w  nowej Polsce. Dojrzew ał w  ten sposób m otyw  narodowy, skła
n ia jący polskie masy ludowe górno-śląskie do szukania w yjśc ia  z sytuacji 
w  drodze oderwania się od znienawidzonego reżimu i przyłączenia do 
ojczyzny, k tóra  m iała być ojczyzną ludu...

Trzeba bowiem już teraz zasygnalizować to, czego i  h is to rycy burżu- 
azy jn i nie m ogli zaprzeczyć, a co jeszcze w yraźn ie j w ystąp iło  w  dalszym 
rozw oju wypadków, że lud  górno-śląski, tak  bohatersko walcząc o zjed
noczenie z Polską, na końcu te j w a lk i w idz ia ł nie jakąko lw iek Polskę, 
lecz Polskę spraw iedliwości społecznej. Jakże wym ownie stw ierdza to 
w  k ilk a  la t później robo tn ik  śląski w  przyłączonej do Polski części Gór
nego Śląska, b y ły  powstaniec: „Polacy m y są, ale na czyim  Chlebie? 
Niemca, magnata niemieckiego. I  to boleść je, że ten rząd polski oddał 
tę Polskę do dyspozycji kapita listom . W alczyliśm y o tę Polskę, a teraz

‘ ) A rch iw um  Państwowe, W rocław , t. 33, k. 1.
2) A rch iw um  Państwowe, W rocław . Y o lks ra t zu Breslau, t. 7, k. 320.
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te j Polski n ie mamy... I  kto m ądzi? Dla kogo je  to wszystko? N iew o ln i-
kam i m y  są i  ty le . Pańszczyzna się w raca “ .1) ,

ju ż  10 lis topada 1918 r. o d b y ły  się w  w ie lu  m ie jscow ościach zebra
n ia  i  pochody m an ifes tu jące  w o lę  połączenia się z Polską. Udane pow sta
n ie  w ie lkop o lsk ie  w  końcu g ru dn ia  1918 r. i  s tyczn iu  1919 r. sta ło  się 

bodźcem Jednym  z w ie lu  św iadectw , że Ś ląsk coraz m n ie j czu 
gie zw iązany z N iem cam i, b y ł b o jk o t w y b o ró w  do Zgrom adzenia  N aro 
dów  e l  w  W eim arze i  do se jm u pruskiego w  s tyczn iu  9 9 r. W yb o ry  
do Zgrom adzenia Narodowego w  k i lk u  pow ia tach  zbo jko tow a ło  ponad 
50% w ybo rców , w  in n y c h  z re g u ły  poważne m niejszości.

A le  lu d  po lsk i n ie  ogran icza ł się do tego rodza ju  „p a rla m e n ta rn yc  
m an ifes ta c ji Jednocześnie bow iem  pod ję te  zosta ły  p rzygo tow an ia  do 
zbro jnego pow stania. O rgan izu ją  się i  grom adzą b roń  n a jp ie rw  tzw . 
zw ią zk i w o jack ie , przekształcone późn ie j w  POW *). W  postaci ty c h  orga
n iza c ji, k tó re  w  k w ie tn iu  1919 r. l ic z y ły  ju ż  około  15 tys ięcy  gotowych 
do w a lk i ro b o tn ik ó w  górno-śląskich, pow sta je  jeszcze jeden -  obok k la 
sowych o rgan izac ji re w o lu c y jn y c h  -  g roźny p rz e c iw n ik  d la  b a rb a rzyń 

sk ich  oddz ia łów  Grenzschutzu.
W  łonie POW w  m iarę je j rozrostu i  towarzyszącego tem u te rro ru  

Horsinga zaczynają się pojaw iać coraz natarczywsze oddolne żądania 
zbrojnego wystąpienia. Lokalne dowództwo, nie mogąc oprzeć się temu 
naciskowi, musiało wreszcie wyznaczyć te rm in  wybuchu powstania na 
noc 21/22 kw ie tn ia . Jednakże wówczas w kroczyła  burzuazja polska re
prezentowana bezpośrednio przez Korfantego (przebywającego zresztą 
w  Poznaniu). Powołując się na toczące się na arenie „w ie lk ie j p o lity k i 
przetargi dyplomatyczne w  sprawie polskiej, na rzekome szkody, jak ie  
powstanie mogłoby rzekomo je j przynieść, a przede w szystkim  na groź ę 
opóźnienia przewiezienia z F ranc ji do Polski a rm ii H allera (potrzebnej, 
jak  wiadomo, do rea lizacji zaborczych planów polskiego im peria lizm u na 
wschodzie), K o rfa n ty  i Rada Ludowa przec iw staw ili się stanowczo po
w staniu w  w yn iku  czego dowództwo POW powstanie odwołało budzą 
oburzenie w  szeregach gotujących się do rozpraw y powstańców.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, iż obok ważnych dla burżuazji polskiej 
momentów, ja k im i b y ły  dla n ie j istotne rachuby na arm ię Hallera, oraz 
lęk  przed ewentualną dezaprobatą mocarstw im peria listycznych, g 
w  te j decyzji odwołania powstania najważniejszą ro ę mo yw  inny

’ ) J. Chałasiński A ntagon izm  polsko-niemiecki..., s tr. 100. .a7vmi u :™
*) Ideologia górno-śląskiej POW  i je j charakter, poza je j na jwyższym  k ie r 

w n ikam i nie m ia ły  wiele wspólnego z piłsudczyzną. W ym aga to jeszcze dokła j
iT T a d t ó  ale ju ż  teraz można stw ierdzić, że n iesławny szyld peowiacki nie powi- 

czych badan, ale ju z  te iaz  mo . . górno-ślaskich robotn ików  skupio-
nien rzucać cienia na szczery i bojowy pa tuo tyzm  goi»*
nych w  te j o rgan izacji.
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czelny: strach przed rew olucją  na G órnym  Śląsku tak  niebezpiecznie 
b lisk im  Czerwonemu Zagłębiu Dąbrowskiemu.

W skazuje na to zresztą fakt, że naw et później, w  sierpniu, k iedy po
wstanie wreszcie wybuchło, rząd polski, odżegnując się od „podejrzeń“  co 
do rzekomego poparcia! powstania, pow oływ ał się na to, iż  w  powstaniu 
tym  „maczał swe ręce“  Spartakus 1).

W  ten sposób obóz p®lskiej burżuazji, k tó ry  nie zdążył się jeszcze 
dostatecznie umocnić na Górnym  Śląsku i  w  zw iązku z tym  lęka ł się, 
iż  Górny Śląsk może wrócić do Polski w  drodze rew o lucji, wzmacniając 
inne ośrodki wrzenia rewolucyjnego w  k ra ju , dopuścił się wobec ludu  
górno-śląskiego jawnego aktu  zdrady narodowej.

Trzeba bow iem  sobie uświadomić, że już n igdy później okoliczności 
tak  dalece n ie  sprzy ja ły  akc ji powstańczej i n ie gw arantowały w  tak im  
stopniu powodzenia dla dzieła przyłączenia c a ł e g o  Górnego Śląska do 
Polski, ja k  w łaśnie w tedy. W ynika ło  to zarówno z sytuacji m iędzynaro
dowej, ja k  i  górno-śląskiej.

W  m yśl m ianow icie pierwotnego p ro jek tu  tra k ta tu  wersalskiego do 
Polski m ia ł być przyłączony Górny Śląsk w  całości bez plebiscytu. Do
piero w  ostatecznej redakcji tra k ta tu  pokoju z 28 czerwca 1919 r. za
chodni „p rzy jac ie le “  Polski, n ie wyłączając W ilsona, przy pewnym  opo
rze ze strony F ranc ji na rzuc ili Górnemu Śląskowi plebiscyt, na co ulegle 
zgodził się Paderew ski2), a z pewnym i protestam i także Dmowski.

Tchórzliwość i  zdrada burżuazji polskiej w ystąp iła  tu ta j tym  ja 
skraw ie j, że wewnętrzna sytuacja na G órnym  Śląsku gwarantowała 
w  najwyższym  stopniu sukces powstaniu. Oddziały Grenzschutzu by ły  
wówczas tak  zdemoralizowane, że na porządku dziennym było  np. sprze
dawanie przez żołnierzy n iem ieckich karabinów powstańcom za żywność. 
Jako zjaw isko nagminne w  szeregach Grenzschutzu notowano „dz iką “  
demobilizację. Jego siła liczebna w  pierwszej połow ie r. 1919 prawdopo
dobnie nie przewyższała s ił powstańczych. Dopiero w  połow ie r. 1919 
zaczynają doń coraz bardziej masowo napływać ochotnicy z głębi N ie -

’ ) M . in. wspomina to b y ły  kom petentny gen. K . H oefler, naczelny dowódca 
niem ieckich s ił zbro jnych na Górnym Śląsku, w  swych pam iętn ikach Oberschleaien 
in  der A ufstandsze it B e rlin  1938. S tr. 45.

2) W arto  tu  dla z ilus trow an ia  postawy Paderewskiego przytoczyć u ryw ek z re 
la c ji jednego z bezpośrednich uczestników kon fe renc ji wersa lskie j, Francuza D illona, 
k tó ry  opisując moment zakom unikowania delegacji polskiej decyzji w  spraw ie plebis
cytu na Górnym Śląsku pisze: „N ie  wystąpiono z kontrpropozycjam i. Przeciwnie, 
nawet p. Paderewski dal łagodną odpowiedź, k tó ra  rozproszyła gniew, Głęboko żało
w a ł, że zapadła taka decyzja ze strony prawodawców, ale widząc, że była  n iew zru
szona, u ch y lił przed nią  czoła w  im ien iu  swego k ra ju . W iedzia ł —  ja k  m ów ił —  że 
delegaci b y li ożywieni niezm iernie p rzy jaznym i uczuciam i dla jego k ra ju , i dzię
kow ał im  za pomoc“  (cyt. u Benisza. Tamże, s tr. 108).
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mieć Ogólna sytuacja rewolucyjna, strach n iem ieckiej burżuazji przed 
w ystąpieniam i L ty ro b o tn ic z y m i paraliżowały je j aktywność i  gotowość 
I  akc i kontrew oiucyjne j. W tych warunkach zdecydowane dowodztwo 
wojskowo-polityczne, energia i  szybkość działania przesądzały z góry w y - 
n lk  powstania R a c z e n i e  caiego Górnego ś i , s k ,  do Polak., k tóra  przez 
docłanie pewnej ilości b ron i mogła jeszcze bardzie] to przyspieszyć.

Jednakże reakcyjny i  antynarodowy rząd polski oraz stojące za mm 
koła obszarniczo-kapitalistyczne popierały w  pe łn i reprezentujące ich
zamierzenia i obawy stanowisko Piłsudskiego, k tó ry  juz 27 stycznia 1919 
roku  w  wyw iadzie dla korespondenta francuskiego oświadczył: W yco
fałem  praw ie wszystkie wojska z obszarów sąsiadujących ze Śląskiem. 
B v ły  m i potrzebne gdzie indz ie j“ . W  10 dn i później w ys ła ł obłudną 
i  zdradziecką ins trukc ję  do swego delegata na konferencję pokojową 
w  Paryżu, L. Wasilewskiego: „W szystko to, co Polska w  sensie granic 
otrzym a na zachodzie, będzie podarunkiem  koa lic ji, bo tam  mc w łasnym  
siłom nie zawdzięczamy. Natom iast zdobycze na wschodzie będziemy za
wdzięczać wyłącznie sobie...‘ )

M imo wszystko lud  górno-śląski w brew  P iłsudskim  i  K o rfan tym  
nie zrezygnował ze swej w a lk i o pow rót do ojczyzny. W  dwa miesiące 
po pierwszej próbie w yw ołan ia  powstania po raz d rug i domagał się rzu
cenia hasła jego wybuchu. A le  znowu powtarza się h is to ria  sprzed 
dwóch miesięcy: K o rfa n ty  w  ostatniej c h w ili przed wyznaczonym juz  
term inem  (22— 23 czerwca) stanowczo przeciw staw ił się tem u krokow i, 
do czego znowu zastosowało się chwiejne, składające się przeważnie 
z elementów inteligencko-drobnomieszczańskich, m iejscowe dowództwo 
POW. Co prawda tym  razem nie wszędzie udało się juz przeszkodzie 
wybuchow i: w  powiatach kozielskim  i  oleskim  doszło do w alk, w  k tó rych  
jednakże powstańcy u leg li przewadze wroga. Jednym z następstw chw ie j- 
ności i  zdrady dowództwa było i  to, że niem ieccy szowiniści zorientow ali 
się w  stopniu zbro jnych przygotowań powstańczych, co skłoniło ich do 
wzmocnienia w łasnych sił, do w yłapania na j czynniej szych organizatorów 
wśród powstańców i  znacznego zdezorganizowania szeregów polskich.

A le  i  to nie powstrzym ało robotn ików  górno-śląskich, ty m  ar ziej 
że już  wkrótce, niezależnie od codziennie stosowanego wobec n ich te rro ru , 
doszły nowe źródła zaognień. W łaściciele fa b ryk  zaczęli m ianowicie 
tem zwalnianych z pracy robotn ików  polskich angażować w  ic rx̂ e^s 
demobilizowanych częściowo żołnierzy znienawidzonego Grenzsc u zu 
Na tym  tle  dochodziło coraz częściej do stra jków , które  w  dniu 11 sierpnia 
przerodziły się w  s tra jk  generalny. W  k ilk a  dn i później nastąpi o a sze 
zaostrzenie sytuacji: w  M ysłowicach zmasakrowani zostali ro o n icy 
polscy, padło k ilk u  zabitych i  rannych. W rzenie w  całym  okręgu prze-

>) L. W asilewski Józef P iłsudski ja k im  go znałem. W arszawa 1935. S tr. 172.
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m ysłowym  stało się tak  powszechne, że wybuch groził każdej godziny.
I  znowu, po raz trzeci w  ciągu pięciu miesięcy, dowództwo POW, 

dodajmy, rozbite w  w yn iku  osobistych zawiści na trzy  zwalczające się 
obozy, przeciwstaw iło się komendantom pow iatowym  domagającym się 
wydania rozkazu powszechnego powstania. Dopiero gdy pow iat pszczyń
ski, n ie czekając na decyzję dowództwa, chw yc ił za broń w  nocy 16/17 
sierpnia, w ydany został dobę później rozkaz dla wszystkich grup po
wstańczych. W alka zaczęła się w  warunkach ciężkich —  brakowało bron i 
i  ja k ie jko lw ie k  nadziei na broń z Polski, nadto N iemcy przechw ycili 
najważniejsze dokum enty dotyczące organizacji i planów powstańczych. 
M im o bohaterskiej n ie jednokrotn ie  postawy powstańców (potyczka pod 
Paprocanami) w a lka n ie  mogła ciągnąć się długo, ja kko lw iek  szybko 
rozszerzyła się ona poza pow iatam i pszczyńskim i  rybn ick im  na cały 
okręg przemysłowy. 26 sierpnia pierwsze powstanie, zdradzone jeszcze 
raz przez rodzimą burżuazję i  okru tn ie  stłum ione przez socjalszowinistów 
niem ieckich, upadło. Rozpoczął się okres barbarzyńskich okrucieństw  ze 
strony soldateski n iem ieckie j, k tó rych  o fia rą  padali nie ty lko  sami po
wstańcy, ale także ich rodziny. Około 20 tysięcy uchodźców znalazło się 
po stronie polskiej. Dopiero gdy okrucieństwa te p rzybra ły  rozm iary 
nawet na Górnym  Śląsku dotąd nie spotykane —  aliancka kom isja kon
tro lna  spowodowała ugodę polsko-niem iecką przew idującą amnestię i pra
wo pow rotu do domów dla powstańców.

Nasuwa się tu  pytanie: czy bohaterski polski robotnik-powstaniec, 
k tó ry  od w łasnej burżuazji spodziewać się mógł najwyżej zdrady, dyw er
s ji lu b  co na jm nie j niedołęstwa, nie znalazł nigdzie sojuszników w  swej 
walce? Tak na szczęście n ie  było.

Sojusznikiem tym  okazali się najlepsi robotnicy niem ieccy zrze
szeni w  grupach Spartakusa. M im o balastu luksemburgizmu, ciążącego 
poważnie na komórkach organizacyjnych te j rew o lucyjne j p a rtii robot
niczej, m imo pewnego niedow ładu organizacyjnego, ja k i ją  cechował, 
by ła  ona na Górnym  Śląsku jedynym  niezawodnym sojusznikiem po
wstańczych oddziałów, w  k tó rych  często ram ię w  ram ię z robotn ik iem  
należącym do Zjednoczenia Zawodowego Polskiego maszerował powstaniec- 
spartakusowiec. Niezależnie od wspólnie na polu w a lk i przelewanej k rw i 
towarzysze robotn icy niem ieccy na łamach swej prasy występowali z całą 
ostrością „przeciw ko zbrodniczym planom nowej w o jny  przeciw Pola
kom “  Ł), w zyw a li p ro le ta ria t n iem iecki do niestawiania się do służby 
wojskowej, uczyli, że „żaden klasowo' uświadom iony robo tn ik  nie chwyci 
n igdy za broń do w a lk i z in n ym i narodam i“  * 2), p ię tnow a li i  demaskowali 
na każdym k roku  szowinizm i  okrucieństwa popełniane na Polakach.
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Hörsinga nazyw ali „zdra jcą narodu“ , a jego pojawienie się we W rocła
w iu  okreś lili jako „bezgraniczną prowokację“  uzasadniając to okres en 
jego terrorem  „wobec pro le ta ria tu  i  Polaków“  ] ). Z o lbrzym ie j wagi tej 
pomocy moralnej i  po litycznej dla Polaków możemy zdać sobie sprawę, 
gdy uśw iadom im y sobie, że te apele, odezwy i  proklam acje po jaw ia ły  się 
w  okresie, k iedy Grenzschutz szalał na Górnym  Śląsku, k iedy wszeika 
obrona polskości ze strony Niemców stanowiła objaw najwyższej odwagi 
odpłacanej przez bo jów ki n iem ieckich nacjonalistów terrorem.

P ro le ta ria t górno-śląski m ia ł wiernego sojusznika w  rew olucyjne j 
klasie robotniczej Polski, a zwłaszcza Zagłębia Dąbrowskiego. Robotnicy 
Zagłębia bacznie ś ledzili w alkę ludu górno-śląskiego domagając się dla 
niego pomocy ze strony stacjonowanych w  Zagłębiu w ojsk polskich. Pod
czas pierwszego powstania donosił dowódca jednego z oddziałów swoim 
zwierzchnikom , że „ludność cyw ilna udaje się masami nad granicę, obec
n ie  n ic więcej ją  n ie  obchodzi, ja k  w alka powstańców z Niemcami. Jest 
ona oburzona naszą (tj. wojska) inercją  i  patrzy na nas ja k  na zdrajców  
sprawy po lsk ie j“  2 * 4). Masy ludowe Zagłębia coraz gw ałtow nie j domagały 
się konkretne j pomocy dla powstańców. „S ytuacja  staje się —  czytamy 
w ' innym  raporcie -  coraz bardziej groźna. Korzystając z powstania 
górno-śląskiego zauważyć można inne groźne ferm enty ). ,, ermen y 
te sięgały i  w  same szeregi wojskowe, co do k tó rych  „należy się obawiać 
że w ypadki wyżej w ym ienione mogą mieć tak i w p ływ  i  w ywołać takie 
wrażenie na naszych żołnierzach, że dyscyplina może ucierpieć... )• ow 
nie gorąco popierają Śląsk robotnicy z innych terenów, jak  np. z awor 
na, k tó rzy  „grożą stra jk iem , o ile  wojska polskie nie pójdą z pomocą
Polakom no Górnym  Śląsku“  5). ,

Doniosłym  następstwem pierwszego powstania było dowodne zde
maskowanie zdradzieckiej ro li burżuazji, ja kko lw iek  świadomość tego nie 
przeniknęła w  szerokie masy jeszcze tak  głęboko, by je  zupełnie wyzwo i c  

spod obcych i  w rogich im  w p ływ ów . Przekonali się też powstańcy, gdzie 
mogą szukać praw dziw ych sojuszników. Pierwsze powstanie stało się 
nadto doniosłym etapem na drodze uświadomienia narodowego szerokie 
mas ludu  górno-śląskiego. Doniosłym  przede wszystkim  dlatego, ze 
u jaw n iło  rew olucyjną wolę ludu  śląskiego w  k ie runku  najściślejszego 
w iązania w a lk i o wyzwolenie narodowe z w alką o wyzwolenie spo eczn 
Zapewne dlatego pisał o tym  powstaniu anonimowy autor niem iecki ze 
„by ło  niebezpieczniejsze dla państwa, aniżeli poprzednio udane o er

T<łrnżSj 26 V I  1919 r.
= ) Ludyga-Laskowski M a te ria ły  do h is to r ii powstań górno-sląskich, t. I. 1919

20. Katow ice 1920, s tr. 125. 
s) Tamże, s tr. 125.
4) Tamże,
s) Tamże, s tr. 115.
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wanie się Ks. Poznańskiego“ .1) D la tych względów stanowiło ono na j
bardziej charakterystyczny przejaw  dążeń ludu  górno-śląskiego i  __ m i
mo swej m ilita rn e j słabości —  najbardzie j typowo reprezentowało górno
śląski ruch narodowo-wyzwoleńczy. Kom petentnie potw ierdzał to jeden 
z dowódców powstańczych, rodow ity  Górnoślązak, k iedy podkreślał 
„cechę rewolucyjno-wyzwoleńczą“  tego powstania.

W  lu tym  1920 r. władzę na G órnym  Śląsku objęła Kom isja M iędzy
sojusznicza francusko-angielsko-włoska pod k ierow nictw em  francuskiego 
generała Le Ronda; celem je j było przygotowanie i przeprowadzenie 
plebiscytu. Powstał też polski K om isaria t P lebiscytowy w  Bytom iu  
z K o rfan tym  na czele. Zreorganizowana PO W, po zasileniu je j kon trre 
wolucyjnego dowództwa tym  skuteczniej m iała zapewnić burżuazji pol
sk ie j „w łaściw e“  pokierowanie dążeniami narodowo-wyzwoleńczym i 
ludu śląskiego. To pewne-okrzepnięcie stanowiska burżuazji polskiej nie 
oznaczało byna jm nie j, że wygasło zarzewie dawnych kon flik tów . N ie
m ałą rolę odgryw ały tu  szykany ze strony niemieckiego aparatu adm i
nistracyjnego, składającego się w  dużej części ze starych hakatystów; 
działała tu  nadal pod skrzyd łam i K o m is ji Międzysojuszniczej zn ienaw i
dzona po lic ja  niem iecka skutecznie, choć bardziej ostrożnie wyręczająca 
usunięty Grenzschutz. W podniecane skutkiem  tego ciągle nastroje lu d 
ności polskiej padła alarmująca wiadomość o barbarzyńskim  .morderstw ie 
dokonanym na lekarzu polskim  w  Katowicach, drze M ielęckim , co stało 
się sygnałem do wybuchu drugiego powstania 19/20 sierpnia 1920 r.

Jednakże obecny już  wówczas na Górnym  Śląsku K o rfa n ty  czuwał, 
h>y powstanie nie przybrało zbyt radykalnego charakteru. W yraźnie zo
s ta ły  przez niego sprecyzowane ograniczone cele powstania, k tóre  nie 
m iało dążyć do przyłączenia Górnego Śląska do Polski, lecz ty lko  do 
usunięcia wspomnianej n iem ieckiej po lic ji, w  miejsce k tó re j m ia ły  być 
zakładane dbające o „bezpieczeństwo i  porządek“  straże obywatelskie. 
Stąd też powstanie to nie m iało cech bezpośredniej w a lk i narodowo-wy
zwoleńczej. Cele, ja k ie  mu przyświecały, niedwuznacznie w y ja w ił K o r
fa n ty  po zakończeniu powstania w  odezwie do powstańców: „N ie  rokosz 
przeciw  K om is ji Międzysojuszniczej, n ie dążność do obalenia tra k ta tu  
pokojowego spowodowały Was do podjęcia s tra jku  (od k tó rych  z regu ły 
rozpoczynały się powstania —  p. m.), lecz to b y ł wyłącznie akt samo
obrony przeciw gwałtom  niem ieckim , by ła  to walka o równouprawnie
nie... Teraz, gdyśmy stanęli u celu, powinniście bezzwłocznie usłuchać 
naszego wezwania, aby przyw rócić znów s p o k ó j  i  p o r z ą d e k  
(podkr. moje) na Górnym  Śląsku“  2). Ten ograniczony ceł z likw idow ania

‘ ) Tamże, s tr. 66.
-’ ) K . Popiołek Trzecie śląskie powstanie. Katow ice 1948. S tr. 37.
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l ic i i n iem ieckiej został is totn ie osiągnięty, w  je j m i e j s c e  stworzono tak 
^ a ną p o S ,  plebiscytową, złożoną w  połowie z Niemców i  Polaków.

Zbliżający Się plebiscyt wyznaczony na 20 marca 1921 r. wraz ze 
swą nieprzebierającą w  środkach agitacją rozpa lił nowym  płom ieniem 
wszystkie drążące Górny Śląsk antagonizmy. Propaganda burzuazyjna 
polska m iała nad niem iecką tę ogromną przewagę moralną i  polityczną, 
że zmierzała do słusznego celu z likw idow ania  wiekowego rozbicia po l
skiego ludu górno-śląskiego i narodu polskiego. Pozostaje o tw a rtym  zagad 
nieniem  które  wymaga gruntow nej analizy, w  ja k im  stopniu na skute 
posługiwania się najbardzie j w yra finow anym i oszukańczymi obietnicam i 
spraw iedliwości społecznej i  dobrobytu rzekomo czekających lu d  gorno 
śląski w  Polsce burżuazyjne j propaganda ta w yw oła ła  na dłuzszą metę 
po w ojn ie  ów stan pewnego zobojętnienia narodowego wśród pewnej czę
ści ludności Górnego Śląska, tak gruntow nie rozczarowanej dysproporcją 
między obietnicam i p leb iscytow ym i a ponurą rzeczywistością Polski 
kapita lis tyczne j. S tw ierdzić jednak trzeba, że w  samym momencie rzu
cenia pełną garścią tych wszystkich obietnic przeważnie obra^ ]ą c y c  
się w okół perspektywy lepszej przyszłości w  Polsce „ludow e j , odegr 
one w ie lką  rolę mobilizującą. Ich adresat -  lu d  gorno-sląski —  :nie zdązy 
się jeszcze przekonać o kom pletnym  braku pokrycia  dla nich. W  du J 
ciągle jeszcze części n ie b y ł tak uświadomiony klasowo, by to przew i
dzieć i przeciwstawić demagogii praw dziw ie rew olucyjną drogę wyzwo
lenia społecznego i  narodowego Górnego Śląska. T raktow a ł obietnice 
burżuazji w  dużej jeszcze swej części z w iarą i  zaufaniem, ja k  o tym  
m ów i choćby przytoczona już poprzednio wypowiedź jednego z robotm - 
ków.-powstańców z przyłączonego do Polski województwa śląskiego N ie
zależnie jednak od tego działała Kom unistyczna Partia  Górnego Śląska, 
szerząc świadomość konieczności w yw ołania na Górnym  Śląsku rew o luc ji 
p ro le tariackie j. Chcąc zrozumieć i  dojrzeć charakter narodowo-wyzwoleń
czy trzeciego powstania niesposób nie mieć tych czynników  na uwadze..

Trzecie powstanie było odpowiedzią na machinacje, jak ie  rządy 
im peria listyczne upraw ia ły  wokół sprawy Górnego Śląska w  związku 
z w yn ikam i plebiscytu. Dał on 40% głosów za Polską, ja kko lw iek  opo
w iedziała się za nią większość (56%) gmin. Wobec konsekwentnie wro 
giej p o lity k i L loyd  George‘a zanosiło się na najbardzie j dla Polski n ie
pomyślne rozstrzygnięcie, o czym wiadomości docierały obficie również 
i na Górny Śląsk. Ostatecznie sformułowana propozycja angielsko-włoska 
przew idywała przyznanie Polsce ty lko  pow iatów  rybnickiego i  pszczyń
skiego (z drobnym i okraw kam i katowickiego) stanowiących zaledwie 
25% te ry to rium  plebiscytowego z 21% ludności tego te ry to rium . Było 
to zignorowanie n ie  ty lko  w yn ików  plebiscytu, ale i  k rw ią  w  dwóch po
wstaniach udokumentowanej w o li ludu  górno-śląskiego pow rotu  do P o l-



ski. Jego trzecie zbrojne wystąpienie stało się nieuniknione. S tw ierdzić 
to musiał i  K o rfa n ty ; zdecydował się w ięc objąć k ierow nictw o nad po
wstaniem, aby raz jeszcze zapobiec jego przekształceniu się w  rew o lu 
cy jną  rozprawę z kapita lizm em  w  ogóle.

A le  obecnie wybuchało ono (2 maja 1921 r.) w  warunkach bez po
równania m niej dogodnych niż w  pierwszej połowie 1919 r. Po ostatecz
nych ustaleniach traktatow ych, po odbytym  plebiscycie stanowiło ono 
już nie ty lko  wystąpienie skierowane przeciw im peria lis tom  niem ieckim , 
ale i  przeciw aliantom, k tó rzy  posiadali na G órnym  Śląsku swoje dobrze 
uzbrojone oddziały wojskowe. Postawa tych  oddziałów (mowa tu  o angiel
skich i  w łoskich) nie pozostawiała żadnych złudzeń i  by ła  zdecydowanie 
antypolska. Toteż Polacy m ie li do w yboru: albo podjąć w alkę z jeszcze 
jednym  groźnym przeciwnikiem , albo też un ika jąc z n im  starcia za 
wszelką cenę, ja k  tego żądał K orfan ty , zrezygnować z opanowania n a j
ważniejszych m iast i  węzłów kolejowych.

Oddziały powstańcze samorzutnie co prawda występowały przeciwko 
oddziałom a lianckim  w brew  rozkazowi Korfantego (krw aw a potyczka 
z W łochami w  Rybnickiem  na początku powstania), ale poza ty m i spo
radycznym i wypadkam i rozkazu trzeba było przestrzegać, rezygnując 
z podstawowego w arunku  powodzenia, m ianow icie szybkości działania 
uniem ożliw ionej na skutek nieposiadania kom un ikac ji w  swoim  ręku. N ie 
dość tego, nieopanowanie m iast w  zw iązku z przebywaniem tam  w ojsk 
alianckich gwarantowało spokój i  bezpieczeństwo zamieszkującym je  
w  o lbrzym ie j większości najbardzie j szowinistycznym i  w rog im  drobno- 
mieszczańsko-urzędniczym elementom niem ieckim . W  zw iązku z tym  
trzeba było ze strony powstańczej te miasta „cernować“ , otaczając je  ko r
donem placówek powstańczych. W  ten sposób znaczne s iły  polskie zo
s ta ły  związane w  te j zupełnie n ieproduktyw nej z punktu  w idzenia stra
tegicznego akc ji i  odciągnięte od fron tu .

Niedogodność sytuacji polegała i na tym , że burżuazja niemiecka 
już  otrząsnęła się z pierwszego strachu przed rewolucją i  zdolna była  
obecnie do szybszego niż dwa lata tem u działania. O coraz większej śmia
łości je j wystąpień kon trrew o lucy jnych  świadczył choćby głośny reak
c y jn y  pucz Kappa w  r. 1920, obalony co prawda dzięki solidarnej ko n tr
akc ji całego p ro le ta ria tu  niemieckiego. Zorganizowane już  zostały po
ważne bo jów k i nacjonalistyczne, zwłaszcza osławiona Organizacja Esche- 
richa  (w skrócie zwana Orgesch). Toteż jakko lw iek  w ybuch trzeciego 
powstania b y ł d la N iemców kom ple tnym  zaskoczeniem, szybko się jednak 
zorientow ali i  co prędzej zaczęli ściągać bo jów k i Orgeschu oraz oddziały 
wojska, wśród n ich  m. in. n iem nie j osław iony pu łk  Oberland.

W  ciągu pierwszych k ilk u  dn i opanowali powstańcy praw ie  całe te
ry to r iu m  Górnego Śląska po Odrę, tworząc na tym  odcinku fro n t sięgający 
wzdłuż te j rzeki m nie j w ięcej aż do Gogolina. Wobec niezorganizowania

14



sie Niemców w  tak k ró tk im  czasie -  lin ia  O dry opanowana została w  za
sadzie przez powstańców już  5 maja, a is tn ia ły  wszelkie realne prze
słanki dalszych sukcesów i  dalszego posuwania się ja k  tego c cia y 
powstańcze posiadające wówczas jeszcze przewagę liczebną nad Nmmc 
(około 40 tysięcy ludz i pod bronią). Poważnym sukcesem strategicznym 
S m ora lnym  powstańców było zdobycie G óry Sw. Anny, 
w  oczach Ślązaków polskość ich k ra ju  i  stanowiącej przedm iot ich re i 
S inego ku ltu . Zdobyto też poważne zasoby broni, am un ic ji i  żywności. 
Toteż8 tym  w iększym zaskoczeniem i  rozczarowaniem dla w ojsk powstań 
czych musiała się stać odezwa Korfantego z 10 maja mówiąca o osiąg 
n ieciu  w y tkn ię tych  celów i  wzywająca do pow rotu  do pracy z w y ją  iem 
tych  kSzy W in i l i  służbę w  organizacji w o jskow e j“ . W  tejże odezwie 
kom unikow ał on o zawarciu uk ładu z w ładzam i a lianck im i ” P°zwala^  
cemu nam spokojnie patrzeć w  przyszłość“ . Okazało się, ze by ła  o 
s ty fikac ja  że to, co K o rfa n ty  nazywał układem, było czymś w  rodzaj 
nieoficja lnego porozumienia się m iędzy n im  a n iekom petentnym i w  te j 

■I § P francuskim i K o m is ji M iędzysojuszniczej,
sprawie przedstawicielam  dowództwu powstańczemu

W  Ś11  “  L l T w a i k  a S w e t  ly c o fa n ia  Sie bez w a lk i z niektórych 
zaniechania dalszych walk, a za^ arteg0 układu“ . W prowadziło to
zajętych juz P02^  na jg łęb ie j zawiedzione szeregi powstańcze,
dezorganizację i n ie ład w  najg ę j w aniu poważniejszych
um ożliw ia jąc jednocześnie Niemcom, dzię f> ^  ^ n tro fensywy.
działań wojennych, koncentrację ich P Y zab ra li Górę Sw.
Już pod koniec maja po zaciętych wałkach N y  rozpoczęte
Anny, a w  czerwcu odnieśli s lre fy
u k ła d y  z K o m is ją  M iędzyso juszn ą rrn fa n ia  w o js k  obu stron,
n e u tra ln e j m iędzy fro n ta m i i  stopniowego w yco fan ia  wO]sk o

K o r fa n ty  oczyw iśc ie  chę tn ie  na to się zgodził i  w  ten sposób Go y

S lą sk “ ^ .  S i, pod w i e d z , ^
żuazyjna polska władza powstańcza J głaska do Polski,
te rskie j w a lk i mas robotniczych z przyłączenia Górnego Saska do
W  pierwszych dniach lipca powstań,e zostało “ J ,  We.
śląski zdany został na wysokie rozstrzygnięcia im peria listyczny

rów n ików  „w ie lk ie j p o lity k i“ . - -Korfantego od samego
Burżuazja polska reprezentowana ^ ie r z a ła .  Pochłonięta naczelną 

zresztą początku konsekwentnie g nvch dążeń ludu  ślą-
s w , troską stłum ienia i  zneutralizowanie‘ M C j0.
skiego, spychała je  za wszelką cenę na ezpi gniew mas ludo-
nalizm u i usiłowała jednocześnie wykorzystać bun t ^

w ych  jako narzędzia presji “  j  utrzym ać osiągnięty iro n t
trzeć czym prędzej do „akaz Rady Najwyższej, czy
L r C Ću Ś r d y " r M i ę W z n i c z , ,  a równocześnie utrzym ać
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ł a d  i  p o r z ą d e k  (podkr. moje) na ty łach i  przywrócić na n ich nor
malne życie gospodarcze...“  l ) —  oto zbudowana na panicznym strachu 
przed rewolucją ludową „koncepcja“  polskiej burżuazji w  sprawie p rzy
łączenia Górnego Śląska do Polski. Zrealizowania te j koncepcji oczeki
wała ona od im peria listycznych gabinetów, nie wyłączając nawet osławio
nego wroga Polaków, L loyd  George’a. I  do niego bowiem nie zawahał 
się K o rfan ty  skierować poniżającej prośby o „w ydanie  spraw iedliwej 
decyzji“  odwołując się przy tym  do jego „honoru jako A ng lika “ 2).

Leżało to zresztą po l in i i  ogólnych dyrek tyw  rządu polskiego, k tó ry  
od samego początku —  zawsze w  lęku  przed „trudnościam i“  po litycznym i 
ze strony a liantów  —  zdecydowanie w yp ie ra ł się wszelkiego zw iązku 
z powstaniem, a dla przekonania ich o tym  w  sposób nie pozostawiający 
wątpliwości... zamknął granicę polsko-śląską, u trudn ia jąc tym  sposobem 
kom unikację i  kon tak ty  powstańców ze społeczeństwem polskim.

Tej pełnej uległości wobec im peria listycznych mocodawców p o li
tyce „zew nętrznej“  Korfantego odpowiadała jego po lityka  „tw a rde j rę k i“  
na terenie Górnego Śląska. U stanow ił on przede wszystkim  „lo tne  sądy 
doraźne“ , k tó rych  g łów nym  celem m iało być ściganie wszelkich dążeń 
rewolucyjnych. O rzekały one wyłącznie karę śm ierci wykonywaną najda
le j w  3 godziny po zapadnięciu w yroku. Inne zarządzenie brzm iało, że 
wszyscy ci, k tó rzy  s tra jku ją  lub  do s tra jku  nawołują, narażają się na n a j
cięższe ka ry  w ięzienia. Zorganizował bo jów ki, ofiarą ich padali kom u
niści, o narodowości k tó rych  m ówią m. in. takie nazwiska, ja k  bracia 
Bochenek, Szamtloch, Gomoluch, Smolka, Malanda, Dusza i t p . 3).

N ic dziwnego, że p rzy tych drakońskich środkach mógł K o rfan ty  
zapewnić zaniepokojonych powstaniem kap ita lis tów , że „praca w  zakła
dach pracy została na nowo podjęta i  ja k  dotąd odbywa się spokojnie. 
Niie is tn ie je  żadne niebezpieczeństwo“  4). M ia ł też pewną podstawę do 
wezwania zarządów kopalń, aby zorganizowali dla nich norm alną obsługę 
adm in istracyjną (niemiecką) za pośrednictwem uprawnionych przedsta
w ic ie li, k tó rym  władze polskie zobowiązują się „zagwarantować pełną 
swobodę w  w ykonyw an iu  ich służby oraz osobiste bezpieczeństwo“ 3). 
Jawność swej zdrady posunął K o rfa n ty  tak  daleko, że nie zawahał się 
zwrócić się ze specjalnym apelem „D o m iejscowej ludności n iem ieckiej 
górno-śląskich m iast“ , w  k tó rym  m. in. czytamy: „Pom yślcie o tym , co 
czeka ludność m iejską. B rak środków żywności będzie z dnia na dzień

ł ) Tamże, s tr. 70.
2) Tamże, s tr. 114.
3) P. M asłowski Die Kom m unistische P a rte i Oberschlesiens und der M a i-Ju n i 

A u fs tan d  1921. B erlin -G le iw itz  1921. S tr. 44— 5.
J) Tamże, s tr. 47.
5) Tamże, 1. e.
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większy, a głód jest z łym  doradcą, szczególnie dla cierpiących nędzę 
robotników . W krótce rzucą się b iedujący robotn icy na mieszczaństwo 
i  w  w ojn ie  domowej na terenie m iast zniszczą wasz dobrobyt... naszą lu d 
ność może ogarnąć jak  najskrajniejsza rozpacz, k tó re j n ie zdoła n ik t po
hamować, ani nasz w ydzia ł wykonawczy, ani podpisany (tj. m. in . K o r
fanty). Następstwa tego by łyby  dla m iast gómo-śląskich i  naszych przed
siębiorstw  nieobliczalne... Do te j w a lk i o odbudowanie handlu i  stosun
ków handlowych zapraszamy was w  waszym w łasnym  i  naszym wspól
nym  interesie... Jesteśmy gotow i przysłać do miast... oddziały po lic ji. 
Radzimy wam uzupełnić tę polic ję dla u trzym ania porządku pewnym 
kontyngentem  waszych własnych ludzi...“  '). Działo się to 20 maja, w  okre
sie, k iedy decydowały się na polu w a lk i losy Górnego Śląska, w  niecały 
rok po drugim  powstaniu, którego celem była  przecież w łaśnie likw idac ja  
n iem ieckie j po lic ji. Dodajmy, że obok Korfantego odezwę tę podpisał 
m. in . przywódca PPS na Górnym  Śląsku, Biniszkiewicz.

Lecz po lityka  polskiej burżuazji i  polskiego rządu zaczęła w  masach 
robotniczych budzić coraz szerszy sprzeciw. Po jaw ia ją  się coraz bardziej 
zdecydowane odezwy i  protesty przeciwko te j polityce zdrady i  zaprzań
stwa. „...M usim y ostrzec rząd polski —  czytamy w  jednym  z n ich że 
w  uczuciach Górnoślązaków is tn ie je  wyraźna granica, do k tó re j można 
się posunąć w  dążeniu do unikania orężnej rozprawy z N iemcami o Górny 
Śląsk... M y  G liw ic  ani Zabrza nie damy... A lbo Polska chce mieć Górny 
Śląsk, albo się go wyrzeka. Coś pośrednego nie jest możliwe i  sprowadzi
łoby na jgw ałtow nie jszy protest i  wybuch namiętności ludowych. Do
tąd a nie dalej! Jeżeli rząd polski n ie czuje w  sobie dość siły, niech ustą
p i“ . Mówiąc tym  językiem  pro le ta ria t górnośląski w iedział, że „ca ły  
naród polski jest z nam i i  za nam i“ . W  następnej odezwie zwracają się 
powstańcy ponad głowam i tego rządu w prost do robotn ików  i chłopów: 
„R obotn icy i chłopi! Niech n ik t  nie powie, że Polska umie ty lko  w ojo
wać o szlacheckie fo rtuny , a robotn ików  i chłopów górno-śląskich 
pozwala przehandlować lichw iarzom  angielskim  . . .  N ikczemnym byłoby 
to społeczeństwo, k tóre  by wahało się bronić Górnego Śląska, tego Śląska, 
k tó ry , zapomniany przez w ieki, tęskni do złączenia się z Ojczyzną i  s tw ie r
dza swą polskość po raz trzeci k rw ią  przelewaną hojnie . ■)

W  tych dwóch uryw kach ukazuje się w  całej pe łn i droga uświado
m ienia politycznego, narodowego i  klasowego, jaką w  tych burz liw ych  
paru latach przebył lud  górno-śląski. Godzi się także z całym  naciskiem 
podkreślić występujące tam  uświadomienie sobie przezeń w rogie j ro li

>) D ru k i plebiscytowe z Górnego Śląska, 1890 11 4650. B ib lio teka Jagie ł

a) Odezwy w  organie powstańców Powstaniec z dn. 29 V  i 9 V I  19-1 r., c j
według Popiołka. Tamże, s tr. 188.
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obcych im peria lizm ów , w  danym wypadku angielskiego. A le  n ie  doty
czyło to wyłącznie angielskiego im peria lizm u. W brew próbom burżuazji 
polskiej idealizowania p rzy jaźn i i  pomocy swego głównego protektora, 
im peria lizm u francuskiego, nawet w  stosunku do niego p ro le ta ria t 
górno-śląski przestawał mieć złudzenia. Dowodnym tego wyrazem jest 
m. in. pieśń powstańcza, a zwłaszcza jedna z najpopularniejszych wśród 
nich, śpiewana na nutę Gdy naród do boju, zaczynająca się od słów „A rm a 
ty  pod Anną lud  zdobył roboczy“ . W  dalszych strofach brzm i ona m. in. 

„M y  skomleć n ie będziem o pomoc Paryża 
N i błagać L loyd  George’a w  Londynie.
M y poślem wym owną odpowiedź ze spiżu:
Śląsk Górny i Polska n ie zgin ie!“

Z w iększym natomiast powodzeniem udało się przemilczeć burżuazji 
wysoce szkodliwą dla ludu górno-śląskiego robotę W atykanu, k tó ry  nie 
omieszkał przysłać również swych „apostolskich w ysłann ików “  na Górny 
Śląsk. W ysłannicy ci, na jp ie rw  nuncjusz w  Polsce, a późniejszy papież 
Achilles Ratti, potem Ogno Serra, w a ln ie  u tru d n ili dzieło zjednoczenia 
Górnego Śląska z Polską. W ynika ło  to z zasadniczo negatywnej postawy 
W atykanu w  sprawie niepodległości Polski, o czym donosi m. in. także 
Roman Dmowski, k iedy przytacza ów w iele m ówiący okrzyk dostojnika 
watykańskiego: „Polska niepodległa? Ależ to marzenie, to cel nieziszczal- 
ny!... Wasza przyszłość jest z A u s tr ią “  J).

W pięć la t później w  zm ienionych warunkach po litycy  watykańscy 
na Górnym  Śląsku kon tynuow ali tę samą lin ię  przeszkadzania odbudowie 
Polski na Górnym  Śląsku. A n i R atti, ani Ogno Serra nie znaleźli jednego 
słowa potępienia dla polakożerczej p o lity k i hakatystów niem ieckich, 
a tym  bardziej dla jednej z czołowych wśród nich postaci —  kardynała 
wrocławskiego Bertrama. W  szczególności nie spotkał się z dezaprobatą 
w ysłann ików  papieskich głośny zakaz kardynała Bertram a z 21 listopada 
1920 r. uniem ożliw ia jący księżom udział w  akc ji p lebiscytowej bez spe
cjalnego zezwolenia miejscowego proboszcza. Ponieważ proboszczowie 
ci w  większości b y li bądź obojętni, bądź wrogo wobec Polaków usposo
bieni, przeto w  praktyce oznaczało to, iż uniem ożliw iono ja k iko lw ie k  
w p ływ  na przebieg plebiscytu n ie licznym  księżom polskim  pragnącym 
przeciwdziałać w rog ie j ag itac ji m iejscowych proboszczów. Niezależnie 
od tego Ogno Serra z w łasnej in ic ja tyw y  w yda ł k ilka  zarządzeń para li
żujących polską akcję plebiscytową, m. in. jedno w  szczególnie d o tk liw ym  
momencie —  na 3 dni przed plebiscytem. A le  wszystkie jego zarządzenia 
i  enuncjacje przewyższyło głośne orędzie z czerwca 1921 r. w  następują
cych słowach skierowane przeciw powstańcom: „Również będziemy zm u-

' )  Cytowane m. in. w  przemówieniu Prezydenta B ie ru ta  wygłoszonym na V I  
P lenum KC PZPR. Nowe D ro g i 1951, n r  1. S tr. 25.
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szeni w y m ie n ić  i uroczyście nap ię tnow ać w  ob liczu  całego św ia ta  b u rz y 
c ie li p oko ju  i  porządku  publicznego, ty m  bardz ie j że serce w zdraga się 
na m yś l o tym , że trzeba b y  w y m ie n ić  m iędzy b u rzyc ie lam i pew nyc 
mężów, k tó rz y  zapom n ie li o swej godności sług C hrystusowych • • • z  t r u 
dem w y ra z ić  um iem y, ja k  ostro  potęp iam y, w ie rn i swem u pos łann ic tw u , 
w szys tk ie  te  czyny bez w zg lędu  na osobistości sp raw ców “  ł ). N aw e t k le ry -  
ka ln o -ko n se rw a tyw n y  Czas k ra k o w s k i m usia ł wobec tego n iesłychanego 
w ys tąp ien ia  zająć potęp ia jące  stanow isko: „N ie  w chodz im y w  szczegóły
__ pisał —  trzeba stw ierdzić, że gdyby Mgrs Ogno reprezentował na
Śląsku nie ku rię  rzymską, ale rząd pruski, na bardziej n ieprzyjazne wobec 
nas wystąpienie n ie  mógłby sobie pozwolić“  2).

Toteż h is to rycy niemieccy zgodnie podkreślali pozytywną dla N ie
mców działalność dosto jn ików  w atykańskich (zamieszkujących zresztą 
przez cały czas swego urzędowania pod wspólnym  dachem ze znanym ha- 
katystą w  sutannie, ks. Kubisem  w  Opolu), kw itu ją c  ją  wymowną, choć 
ostrożną pochwałą pod adresem Ogno Serra: „Is to tn ie  szereg jego zarzą
dzeń p rzyn ió s ł nam  pew ne ko rzyśc i 3).

Podobnie ja k  w  poprzednich powstaniach, podkreślić trzeba nato
m iast konsekwentnie pomocną i  braterską postawę niem ieckich towa
rzyszy z Kom unistycznej P a rtii Górnego Śląska. Nadal u lo tk i i  prasa 
komunistyczna nieustęp liw ie  demaskowały „pa trio tyzm “  n iem ieckich ka
p ita lis tów . Podczas trzeciego powstania gazety komunistyczne w oła ły . 
„Żo łn ierze! Wojna, k tó rą  rząd obecnie planuje, n ie jest wojną narodu 
niemieckiego, nie toczy się o niemiecką ojczyznę. Jest to wojna kap ita lis
tów, generałów i  ju n k ró w “  4). M im o te rro ru  stosowanego wobec kom un i
stów także przez bo jów ki Korfantego, partia  komunistyczna me utożsamia 
ich z po lśkim i robotnikam i-powstańcam i. W  praktycznej działalności, po 
przez zakładanie wspólnych polsko-niem ieckich rad zakładowych, w o l
nych od socjaldemokratycznych w p ływ ów , pokazywali komuniści, ja k  
zasiadający w  n ich robotn icy z polskich i  n iem ieckich organizacji „da ją  
p rzykład górno-śląskiej klasie robotniczej, ja k  tw orzy się wspólny fro n t 
w a lk i robotn ików  przeciwko wyzyskiwaczom“  5). O poparciu, jak ie  akcja 
zakładania tych wspólnych rad załogowych znalazła w  szerokich masach 
robotniczych, świadczyć może m. in. fakt, że już  w kró tce po rzuceniu te j 
in ic ja tyw y  powstały one w  22 kopalniach i  hutach górno-śląskich 6). Jak

■) J. Ju rk iew icz  W atykan i  plebiscyt na Górnym  Śląsku. Spraw y M iędzynaro  
dowe 1952. Zesz. 1. S tr. 47.

•j\ T siyiźg
3) R. Vogel Deutsche Presse und Propaganda des Abstim m ungskam pfes in O be i-

schlesien. Beuthen 1931. S tr. 77.
4) Schlesische A rbe ite r-Z e itung  z 
o) P. Masłowski. Tamże, s tr. 32. 
«) Tamże, s tr. 61.

dn ia 11 V  1921 r.
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poprzednio, tak i  teraz nie zabrakło oczywiście kom unistów polskich 
i  niem ieckich w  ogniu najgorętszych walk. „B y ło  naturalne —  stwierdza 
w ie lokro tn ie  cytowany już  Masłowski —  że w łaśnie te miejscowości, 
w  k tó rych  is tn ia ły  silne organizacje komunistyczne, później podczas 
wszystkich powstań b ra ły  szczególnie in tensyw ny udzia ł“  J).

Na skutek dyw ers ji i  zdrady polskiej burżuazji, na skutek antypol
skie j postawy mocarstw im peria listycznych blisko m ilionow a masa pol
skich robotn ików  i chłopów Śląska Opolskiego na jeszcze ćw ierć w ieku 
pozostała w  n iew o li w e im arsko-h itlerow skie j, swoje pełne w yzw ole
nie zawdzięczając dopiero praw dziw ie ludowej ojczyźnie i  zwycięskiej 
A rm ii Czerwonej. Dzięki bohaterskiej walce polskiego pro le taria tu , 
w brew  dyw ers ji i chwiejności polskiej burżuazji i w brew  obcym im peria 
listom , w  r. 1921 w róc iła  jednakże do Polski p rzyna jm nie j część Górnego 
Śląska. Takie b y ły  sku tk i polityczne powstań. Lecz znaczenie ich spro
wadza się nie ty lk o  do tego. N iem niej doniosłe są nauki, jak ich  one do
starczyły —  nauki o szczególnej aktualności w łaśnie w  ch w ili obecnej. 
M ów ią one o obozie międzynarodowego im peria lizm u jako najw iększym  
śm ierte lnym  wrogu narodu polskiego. Ukazują z ostrością rzadko spoty
kaną rodzimą burżuazję, jako obóz zaprzaństwa narodowego, rew o lu - 
cy jn y  pre le ta ria t jako czołowego nosiciela m yś li i  czynu patriotycznego. 
Mówią, w  ja k i sposób i  ja k im i drogam i można przełamywać nacjonali
styczne przegrody m iędzy narodam i i  szowinizm zastąpić braterskim  
internacjonalizm em  klasy robotniczej. M ów ią wreszcie, ja k  nierozerwal
nie związana ze sprawą wyzwolenia narodowego jest sprawą wyzwolenia 
społecznego. W yją tkow o bogatą i przekonywującą dokumentację tych 
elementarnych prawd daje h istoria  powstań górno-śląskich *).

' )  Tamże, s tr. 16.

* )  Uzupe łn ia jąc przyp isy  do części I  niniejszego a rty k u łu  podaje się następu
jące sprostowania:

a. S tr. 278, przyp is 6 —  błędnie podano, że praca Ogrodzińskiego uwzględnia 
także poezję powstańczą; je s t to  nieścisłe i  m yln ie in fo rm u je , gdyż poezję powstańczą 
m i a ł  obejmować I I  tom tejże pracy, k tó ry  jednak z powodu śm ierci autora nie uka
za ł się drukiem.

b. S tr. 278 przyp is  2 —  powinien brzm ieć: L is t  o tw a rty  robotników  i robotnic 
niem ieckich do p ro le ta ria tu  Polski z dn. ...
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z  P R A K T Y K I  S Z K O L N E J

X

\< Z E F  DUTKIEWICZ

PROBLEM PRACY W ZESPOŁACH 
W ZASTOSOWANIU DO NAUCZANIA HISTORII

Hasło pracy zespołowej jest dziś aktualne. Nie trzeba udowadniać 
potrzeby kształcenia w  pracy zespołowej w  szkole. „Um iejętność współ
życia w  ko lek tyw ie “ , k tó rą  wym ienia program (H istoria, str. 4), pow in
niśm y kształcić natura ln ie  nie ty lko  w ko lektyw ie , ja k im  jest klasa i  szkoła, 
kom órka &MP, ale także w  rozm aitych zespołach roboczych pracy. Za
gadnienie uwzględniania w  nauczaniu faktu, że nauczyciel ma do czynie
nia z grupą społeczną, jaką jest klasa, było w  naszej lite ra tu rze  pedago
gicznej uwzględniane i  przed wojną. Inna rzecz, czy wysnuto z tego 
wszystkie konsekwencje. Sądzę, że problem  pracy zespołowej w  szkole 
obejm uje następujące zagadnienia: pracy klasy, uwzględnianie w  pracy 
klasy organizacji młodzieży, organizacje międzyklasowe, np. naukowe koło 
historyczne, wreszcie organizacja mniejszych zespołów pracy niż klasa. To 
ostatnie zagadnienie jest w łaściw ym  metodycznym problemem prac zespo
łow ych na lekcjach h is to rii.

Do przeszłości należy taka forma pracy, która ograniczała się do „po
jedynków “ m iędzy nauczycielem i  uczniem przy b iernej postawie całej 
klasy. Dawne „odpytan ie “ przybra ło  form ę dyskusji z całą klasą. Nale
żałoby może tu ta j wspomnieć fo rm y zorganizowania dyskusji, które szcze
gólnie sprzyja ją  podkreśleniu udziału całej klasy. Mam na m yś li np. w y 
pisywanie dyskutowanych zagadnień na tablicy albo przygotowanie z góry 
dyskusji yw ten sposób, że dwóch uczniów przygotowuje obronę tez itp . 
Już sam fa k t podania na poprzedniej godzinie zagadnień, które mamy za
m iar przedyskutować, sprzyja przybran iu  postawy gotowości do pracy 
przez całą klasę, a uczniowie mają możność dyskutowania przed lekcją 
m iędzy sobą. Prosty zabieg dydaktyczny, polegający na daniu dwu lub 
trzech m inu t do namysłu po postawieniu pytania, jest także uwzględnie
niem całości klasy, albowiem jeś li pozwalamy jednemu z uczniów natych
m iast referować, pozbawiamy w oln ie j myślących i  potrzebujących na
m ysłu możności czynnego udziału w  lekc ji. Tu należą też takie środki, jak  
prowadzenie protokołu le kc ji lub  powołanie prezydium  spośród uczniów. 
Nauczyciel, k tó ry  zna swoją klasę, wie, k iedy jakiem u uczniow i udzielić 
głosu. Wszystkie te fo rm y  mają jedną wspólną cechę: zryw ają  z zakorze-
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niemym przekonaniem uczniów, że „w yda ją  lekc ją“  dla nauczyciela. Sta
ram y się stworzyć atmosferę pracy wspólnej. Podział pracy polegający 
na tym , że poszczególni uczniowie przygotowują się do zabrania głosu na 
podstawie różnej le k tu ry , jest dalszym krokiem  w  tym  samym duchu.

N ie ty lko  nauczyciel uczący nauki o Konstytuc ji, ale każdy z uczą
cych pow inien uwzględniać kom órki organizacyjne>BMEwnrzy pracach 
nad swym przedmiotem. Chodzi np. o wyzyskanie techn ik i nabyte j w  prze
wodniczeniu obradom. Gdy chcemy, aby grupa uczniów zreferowała jakąś 
książkę, lepiej dać to do zrobienia zespołowi zgranemu, k tó rzy  bierze od
powiedzialność zbiorowo. Organizacja pomocy dla uczniów słabszych może 
być łatwo zorganizowana przy pomocy S M £.—

Problem pracy międzyklasowego koła historycznego jest zagadnie
niem odrębnym, którem u należy się osobny a rtyku ł. W  szkołach, gdzie 
istn ie ją  klasy równoległe, trzeba by pomyśleć o formach współpracy 
i  współzawodnictwa w  zakresie danego przedmiotu.

Zasadniczym tematem mego a rty ku łu  są zespoły pracy mniejsze niż 
klasa. W idzę następujące możliwości' zespoły stałe i  zespoły dorywcze. 
Zespół stały pracuje p rzyna jm nie j pół roku. Staje się on naprawdę trw a 
ły , gdy obowiązuje na wszystkich przedmiotach, gdy jest w ykorzystyw a
ny  w  życiu zbiorowym  klasy, w  sprawach porządkowych itp . Bardzo 
is to tny jest dobór członków takiego zespołu; by łoby w ie lk im  błędem do
puścić do utworzenia zespołów uczniów dobrych i  słabych. Jest bardzo 
pożądane, aby każdy zespół m ia ł ucznia zdolniejszego. K ry te r iu m  zamiesz
kania zdaje się być najwłaściwsze, chodzi przecież o to, aby uczniowie 
m ogli stykać się i  pracować razem poza szkołą. Ważną rzeczą jest liczba 
członków; sądzę, że nie w ięcej n iż  sześciu uczniów pow in ien liczyć taki 
zespół. Rzeczą nieobojętną jest ty tu ł k ie row nika. W  swojej n iew ie lk ie j 
praktyce nazywałem go sekretarzem; im  bardziej pretensjonalny jest ten 
ty tu ł, tym  gorzej. Zaletą zespołów trw a łych  jest w yrob ien ie  solidarności 
zespołu przez sam fa k t dłuższej współpracy. Wspólne osiągnięcia cementu
ją  zespół. Rozwiązanie zespołu jest przecież najwyższą form ą nagany. 
U jem ną stronę stanowi to, że n ie  każde zagadnienie interesuje w  rów nym  
stopniu wszystkich członków zespołu. Zespoły doraźne, powoływane dla 
danego zagadnienia na ochotnika, m ają w łaśnie tę przewagę, że grupu ją  
uczniów, k tó rzy  w  danej ch w ili zainteresowali się danym problemem. Uwa
żam, iż zespoły doraźne mogą być  mniejsze, tu  wystarczy już  trzech ucz
niów. Stosowałem na stopniu licea lnym  zespoły trójosobowe bardzo 
k ró tko trw a łe : na jedną jednostkę metodyczną dw ulekcyjną dawałem do 
przeczytania rozdział z książki, jeden z t ró jk i referował, in n i uzupełn iali.

W idziałem  pracę w  zespołach czteroosobowych w  klasie IV  szkoły 
ćwiczeń pedagogium —  sądzę przecież, że praca w  zespołach pow inna być 
przede w szystkim  organizowana w  klasach wyższych. Ze względu na to,
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że część młodzieży odchodzi do szkoły zawodowej lu b  nawet do zawodu 
z klasy V II, mniemam, że jednak w  klasie V I I  pow inniśm y pomyśleć o te j 
fo rm ie  wdrażania do pracy zbiorowej, jaką są n iew ie lk ie  zespoły.

N a jła tw ie j zorganizować pracę zespołu nad sporządzeniem pomocy 
szkolnej: mapy w  dużej podziałce, w ykresu lub  tab licy  przeglądowej. 
Przy technicznym w ykonaniu  najprościej jest przeprowadzić podział pracy 
m iędzy członków zespołu. A  więc, gdy chodzi o mapę, jeden uczeń rob i 
ramkę, inny  siatkę, inny  rzeki, dalszy granice, nazwy, ty tu ł ltp . Dostępną 
już  dla bardzo m ałych dzieci form ą współpracy w  zespole jest inscenizacja 
(np. posiedzenie sejmu 3 maja 1791 r.). Sądzę, że w  klasie V I I  można tw o
rzyć trw a łe  zespoły, które będą śledzić h istorię  poszczególnych państw, 
starać się o rozszerzenie wiadomości z podręcznika, zebranie ilus trac ji, 
sporządzenie mapy itp . Zespół dorywczy klasy V I I  może np. rozszerzyć 
wiadomości o Jarosławie Dąbrowskim  zreferowaniem zespołowo przygo
towanych w y ją tkó w  z książki O Komunie P arysk ie jJ) Pod koniec roku 
uczniowie mogą omówić pracę J. Kowalczyka o Prezydencie B ie ruc ie .2)

Na stopniu licea lnym  fo rm y pracy zespołowej wystąpią w  postaci tru 
dniejszej. Co do treści przy doborze tematów, będziemy się kierować 
wskazaniami V I I  Plenum. Z h is to r ii powszechnej w ybierzem y tem aty uła 
tw ia jące uczniom zrozumienie prob lem atyk i omówionej przez Prezydenta 
w  pierwszej części Jego re fe ra tu 3), a w ięc tem aty: 1. z dziejów rozwoju 
rew o lucy jne j p a rtii robotniczej w  Rosji, zwycięstwo Rewolucji Socja listy
cznej i  budowanie socjalizmu w  ZSRR; 2. z dziejów Stanów Zjednoczo
nych, aby uczeń do g łębi przem yśla ł niebezpieczeństwo grożące ludzkości 
ze strony im peria lizm u amerykańskiego; 3. z dziejów ruchu robotniczego 
i  w a lk i p a rtii kom unistycznych w  latach 1919— 1952; 4. tem aty odnoszące 
się do przełomowych, węzłowych wydarzeń historycznych (rewolucje, im 
peria listyczna wojna światowa, druga w ojna światowa).

Z h is to rii Polski —  tem aty oświetlające postępowe, rew olucyjne tra 
dycje naszych dziejów, do k tó rych  naw iązuje we wstępie K onstytuc ja  Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Tak np., opracowując w  zespole klasy X I  
im peria listyczną wojnę światową, jeden członek zespołu przygotuje p rzy
czyny w ojny, drug i —  sposoby w a lk i, trzeci —  położenie mas pracujących 
i dochody o liga rch ii finansowej w  czasie w o jny, czwarty —  walkę Lenina 
i P a rtii Bolszewickiej o przekształcenie w o jny  im peria listycznej w  wojnę 
domową, p ią ty  omówi sprawę Polski w  okresie w o jny  1914 1918 a ąc

J) O Kom unie P arysk ie j. Oprać, m jr  W ładysław  Bortnow ski. W yd. Prasa W o j

skowa. Rozdziały 6, 7, 8. „ 1QW w-.:»*
i )  J. Kowalczyk Bolesław B ie ru t, życie i  działalność. W arszawa 1952. „K s iąż

ka i W wdza B .e ru t Q umocnienie spó jn i między m iastem i  wsią w  obecm/m okresie 

budownictwa socjalistycznego. R e fe ra t wygłoszony na V I I  Plenum K  ■ »w

D ro g i 1952, n r  6. S tr. 7— 19.
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główny nacisk na stosunek polskiej burżuazji do państw im peria listycznych 
i na dążenia S D K P iL  do rew o luc ji społecznej, wreszcie jako punkt cen
tra ln y  problem u —  na znaczenie R ew olucji P roletariackie j w  Rosji dla nie
podległości Polski. J

Z tem atyk i h is to rii Polski można w  klasie IX  opracować a rty k u ł 
J. Bardacha o Kostce Napierskim  ') i  doprowadzić uczniów do zrozumienia, 
na czym polega m arksistowskie ujęcie tego tematu w  danym artyku le , 
można dla pracy zespołowej uzyskać bogatą lite ra tu rę  odnoszącą się do 
polskiego Oświecenia, przede wszystkim  zaś opracować ważniejsze mo
menty z dziejów w a lk i bohaterskiej naszej klasy robotniczej (W ie lk i Pro
letaria t, rok  1905, udział Polaków w  R ew olucji Październikowej, w a lk i mas 
pracujących w  Polsce przed wrześniowej pod k ie runk iem  klasy robo tn i
czej i  KPP, w a lka  o wyzwolenie spod okupacji h itle row skie j i o Polskę 
Ludową pod przewodem PPR).

Zważmy, że nawet na podstawie ty lko  podręcznika możemy uzyski
wać pewną „specjalizację“ , jeś li żądamy, aby przy jego przerabianiu pew
ne grupy uczniów zwracały szczególną uwagę na określone działy. Pakt, 
że trzech uczniów musi uzgodnić m iędzy sobą tezy i  zakres m ateria łu  
faktograficznego, k iedy przeczytają dany ustęp książki, jest kształcący: 
nieprzerobienie w  term in ie  przez jednego z nich powoduje zatrzymanie 
pracy innych. N atura ln ie  wyższym, w łaściw ym  stopniem pracy zespoło
wej będzie, jeś li zespół zbiera się i  omawia we w łasnym  zakresie dane za
gadnienie, jeś li po tra fi ocenić k ry tyczn ie  pracę kolegi.

Na stopniu licea lnym  dyskusja może być bardziej zorganizowana, 
będziemy próbować, aby prow adzili ją  sami uczniowie. Zespoły pracy dla 
poszczególnych zagadnień przyb iera ją  teraz charakter kom is ji pracujących 
dla potrzeb ciała zbiorowego. Samo przekazanie sprawy kom is ji' może 
stawać się udziałem uczniów. Będzie to jednym  z podstawowych nabyt
ków  dla wdrożenia do pracy zb io row e j: gdy dyskusja się przeciąga, gdy 
sprawa wymaga sprawdzenia pewnych danych, odsyłamy do kom isji.

Zespoły trw a łe  dobieramy pod hasłem śledzenia pewnych stron życia 
społecznego, np. sprawy gospodarcze, p o lity k i zagranicznej, wewnętrznej, 
sprawy ku ltu ra lne  (czasem nawet rozbite na poszczególne działy), sprawy 
ustrojowe. Wymagamy, aby członkowie poszczególnych zespołów stara li 
się rozszerzyć wiadomości z podręcznika w  danym zakresie. Gdy bierzemy 
np. temat: kolonie angielskie w  Am eryce Północnej, nasz zespół h is to rii 
gospodarczej przygotuje szczegółowiej stosunki handlowe ko lon ii z m etro
polią i innym i kra jam i, zespół dyplom atyczny uwzględni zmianę w  sytua
c ji m iędzynarodowej ko lon ii po pokoju wersalskim, zespół p o lity k i we
wnętrznej powie o po litycznym  zróżnicowaniu ko lon ii, zespół k u ltu ra ln y  
przedstawi b liżej rozwój ośw iaty w  koloniach, zespół p ra w n o p o lityczn y

' )  J. Bardach W  300 rocznicę powstania chłopskiego pod wodzą K o s tk i N a- 
pierskiego. Nowe D ro g i 1951, n r  3. S tr. 91__124.
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—  o kartach ko lon ijnych  i  samorządzie, aby w  całości w ystąp iła  jedność 
procesu historycznego.

Wyobrażam sobie, że w  klasie X  można tworzyć zespoły dla każdego 
dzia łu  h is to r ii powszechnej oznaczonego w  program ie cy frą  rzymską. 
W  zakresie h is to rii polskiej w  te j klasie, ponieważ w  program ie podziału 
h is to rii Polski dokonano ty lko  na dwa okresy, pożądane są zespoły doraźne 
np. dla omówienia nowych prac historycznych. Możemy też powołać ze
spół dla opracowania zagadnienia rozkładu feudalizm u i  zespół dla szcze- 
gółowszego zbadania rodzącego się kapita lizm u. D la okresu porozbioro- 
wego, okresu tworzenia się stosunków kapita lis tycznych w  Polsce i  w a lk  
narodowo-wyzwoleńczych, można przydzie lić członkom zespołu do po
głębienia m ateria ł odnoszący się do powstań polskich X IX  w ieku  i  pole
cić im  prześledzić ścisłość zw iązku w a lk  powstańczych ze sprawą chłopską.

Chcąc wdrażać do prac zespołowych będziemy raczej unikać dawa
nia prac indyw idua lnych. Gdy mamy do zreferowania książkę dużą, nie 
trudno podzielić ją; gdy praca nie jest obszerna, rob im y podział rzeczowy: 
k ilk u  uczniów czyta całość pod różnym  kątem widzenia, na co innego 
zwracając swoją uwagę. Przypuśćmy, że mamy przerobić z klasą nieduży 
tekst źródłowy. Otóż polecam przedtem trzem uczniom przeczytać go so
bie i  przygotować uwagi. Lepiej jest naturalnie, jeś li każdy z n ich o trzy
ma polecenie rzeczowo odmienne. Przykład: w y ją tk i z kons ty tuc ji Stanów 
Zjednoczonych podane w  wypisach Krauzego.1) Polecam jednemu z ucz
n iów  zestawić tezy konsty tuc ji i  dek la rac ji niepodległości. D rugiem u —  
rozważyć, jak ie  ważne sprawy zostały pom inięte w  w y ją tku  u Krauzego. 
Trzeci ma zatytułować poszczególne rozdziały. Czwarty powie, jak ie  po
stanowienia kons ty tuc ji m ia ły  na celu popieranie interesów w ie lk ie j w łas
ności. P ią ty omówi, ja k  uchwalono konstytucję. Polecimy im  porozumieć 
się, przedyskutować, je ś li zdania będą podzielone, zreferować różnice. 
Omówienie wówczas z całą klasą będzie przygotowane i  referenci dopro
wadzą słuchaczy do zrozumienia klasowej treści konsty tuc ji Stanów Z je 
dnoczonych A m e ryk i Północnej.

Nawet wówczas, gdy trzeba, aby re fe ra t by ł wygłoszony przez jedne
go ucznia, można to tak zorganizować, aby np. miejscowości wym ieniane 
W referacie pokazywał na mapie inny  uczeń. C yta ty dosłowne może od
czytywać również in n y  uczeń.. N atura ln ie  będzie to dość mechaniczna, 
zewnętrzna form a współpracy, ale i  ta nie jest do pogardzenia. W yjaśnia
my, że re fe ren t podchodząc za każdym razem do mapy trac i czas. Gdy 
um ów im y się, że cyta ty  są czytane przez innego, odpada potrzeba zazna
czania wyrazu „cudzysłów “ , a poza tym  re fe ren t ma możność odpoczynku. 
M am y więc znowu zysk na czasie.

i )  H is to r ia  powszechna, czasy nowożytne, 16U0— 1870. W ybór tekstów  źródło
wych, Pod redakcją B. Krauzego. PZW S. Cz. 1 i 2. W arszawa 1951.
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Najbardziej pożądaną form ą pracy zespołu jest, jeś li zespół ustala 
zbiorowo tezy referowane na plenum  klasy, jeś li zespół sam dokonuje 
podziału pracy, jeś li każdy z członków zespołu daje wyraźny, zdecydo
w any w kład do wspólnego dzieła. Pewną trudność stanowi fakt, że 
wówczas, gdy ten w k ład  jest najbardzie j oczywisty, a tak jest w  w ypadku 
k iedy każdy z uczniów czyta in n y  rozdział książki, każdy pracuje in d y 
w idua ln ie  —  zespół decyduje jedynie np., które sprawozdanie ma być ob
szerniejsze, k tóre  można skrócić. Każdy udział w  dyskusji jest n iew y
m ierny. Jeśli tezy są ustalane wspólnie, osoba referu jąca je  (sprawozdaw
ca kom isji) niekoniecznie m usi być na jaktyw nie jszym  je j członkiem przy 
ustalaniu tez, choć zw ykle  tak  bywa, iż zespół powierza referowanie a k ty 
wiście.

Jestem tak przekonany o wartości prac zespołowych, że decydowa
łem się nawet na polecenie jak ie jś  tró jce  opuszczenia le k c ji na k ilka  m inut, 
aby, powiedzmy, zredagować jakąś tezę czy w yjaśn ić jakąś kontrowersję. 
Uważałem, że strata w  udziale w  le k c ji jest wynagrodzona z nawiązką 
zyskiem w  żywej w ym ian ie  zdań m iędzy kolegami w  określonej sprawie 
naukowej.

Najbardziej k ró tko trw a ły  zespół to w łaśnie wyżej wym ieniony, po
w o łu jem y go np. dla podsumowania dyskusji, d la zebrania m ateria łu  albo 
też dla ustalenia kw estii spornych. Nieco dłużej pracuje zespół powołany, 
powiedzmy, na dwie godziny lekcyjne, w  ciągu k tó rych  ma zreferować 
pewną sprawę, bronić jakiegoś określonego stanowiska itp . Próbowałem 
dzielić klasę na tró jk i, z k tó rych  każda o trzym yw ała  inną podstawę (książ
kę, tekst), 15— 20 m in u t zespoły tró jkow e  pracowały nad tekstem, po czym 
re ferow ały swe zadanie, ściślej jeden uczeń z zespołu m ów ił, in n i uzupeł
n ia li. Trzecim  co do długości pracy jest zespół pracujący z le kc ji na lekcję. 
M a on k ilk a  d n i czasu, może zebrać się parę razy. Taki zespół, podobnie 
ja k  poprzedni, pow in ien być rzeczowo bardziej określony, mieć do w y 
konania konkretne zadanie. Wreszcie dochodzimy do zespołu d ługotrw a
łego —  przyk łady takich zespołów podawałem wyżej —  tu  tem at pracy 
może być bardziej ogólny, członkowie pracu-ją dłużej ze sobą, przyzwycza
ja ją  się dzielić pracę m iędzy siebie. W ykształca się k ie row n ik  (sekretarz) 
zespołu. Zespół kole jno otrzym uje różne prace, ale zawsze związane z za
sadniczym tematem zespołu (np. zagadnienia gospodarcze). Sądzę, że 
w  klasie X I  można zespołowi uczniowskiemu powierzyć zaprojektowanie 
opracowania jak ie jś  określonej p a r t ii m ateria łu, rozłożenie go na lekcje 
poszczególne, sporządzenie b ib liog ra fii, zebranie tekstów źródłowych i  ich 
wybór. Gdy tak przygotu jem y pracę, sekretarz zespołu będzie przewodni
czył, usta lim y wspólnie zagadnienia na poszczególne lekcje.

W ydaje m i się, że zagadnienie poruszone tu ta j w  dobie m urarskich 
tró je k  i  przodujących brygad jest pierwszorzędnej doniosłości. N ie sądzę, 
aby ktoś m ia ł w ątp liw ości co do potrzeby kształcenia naw yków  pracy
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w  zespołach, kwestia do dyskusji —  to sposoby realizacji. Chodzi o to, aby 
b y ły  to rzeczywiście zespoły pracy, aby pracowały wydajn ie , aby m ia ły  
celowo, tra fn ie  dobrany zakres pracy, aby system ten odpowiadał dobrze 
całości pracy klasy, aby prace te pogłębiał, u ła tw ia ł i  przyspieszał, a me 
tam ował kom plikow a ł niepotrzebnie i  u trudn ia ł. Takie zorganizowanie 
pracy będzie wymagało w ie le  w ys iłku  ze strony nauczyciela, zwłaszcza 
w  początkach. Mniemam przecież, że będzie to w ys iłek w yda jny.

T A D E U S Z  S Ł O W IK O W S K I

ZAGADNIENIE LEKCJI HISTORII 
POŚWIĘCONYCH SAMODZIELNEJ PRACY MŁODZIEŻY

W  naszej pracy pedagogicznej wysuwa się na czołowe miejsce zasa
da ćwiczenia uczniów w  samodzielnej pracy w  ciągu całego procesu nau
czania D ydaktycy radzieccy stwierdzają, że nawet lekcje poświęcone po
dawaniu nowego m ateria łu  są równocześnie dla uczniów ćwiczeniem w sa
modzielnym  myśleniu, w  stosowaniu uprzednio uzyskanych wiadomości, 
rozumie się, ty lko  wtedy, k iedy lekcja została w łaściw ie zbudowana.

„Proces bowiem postrzegania i  rozumienia jakiegoko lw iek nowego 
fak tu  jest w  istocie swej procesem włączania go do systemu juz  posiada
nych wiadomości. P rzy postrzeganiu więc nowych faktów  stosujemy po
siadaną już  wiedzę w  pewnym  sensie jako środek i  narzędzie rozumienia 
i  w yjaśnienia tego, co nowe i  nieznane. Proces stosowania posiadanyc 
już wiadomości w ystępuje szczególnie wyraźnie wówczas, gdy nauczycie 
podaje i  objaśnia now y m ateria ł przez porównanie go z m ateria łem  juz 
przerobionym, gdy w  toku w ykładania wciąga uczniów do wspólnego 
poszukiwania prawidłowego rozwiązania wysuniętego zagadnienia .

W łaściw ie przeprowadzone pod koniec godziny szkolnej badania, 
ja k  uczniowie zrozum ieli nową lekcję, udzielone w  tym  momencie ws a 
zówki dotyczące m ateria łu  nauczania, ja k i ma być przerobiony przez 
uczniów w  domu, uwagi poprzedzające prace uczniów związane z w y  o 
naniem pisemnej pracy domowej lu b  nawet szkolnego zadania pisemnego 
mogą i  na pewno spełniają też rolę przygotowania młodzieży do w łaści
w ie pojętej samodzielnej pracy.

A le wyszczególnione przeze mnie powyżej zabiegi są jeszcze n iew y
starczające do gruntownego opanowania przez uczniów nowych wiadomo
ści i  przekształcenia ich w  wiedzę oraz do w yrobien ia  sobie odpowiednich 
umiejętności, sprawności i nawyków. W łaściwą rolę mogą spełnić tu ta j 
lekcje w  całości poświęcone samodzielnej pracy młodzieży. Na lekcjach
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tego typu młodzież będzie mogła z jednej strony wykazać um iejętności 
stosowania posiadanych już  wiadomości oraz je  pogłębiać. Z drugie j zaś 
s trony lekcje tego typu  uczą samodzielnego zdobywania wiadomości i w ią 
zania ich z juz poznanymi, co w  sumie w yrab ia  nie ty lko  odpowiednie 
sprawności, ale również i  naw yk i pracy umysłowej, k tóre  są przecież m ię
dzy innym i ostatecznym celem w łaściw ie pojętego procesu'nauczania.

W toku m oje j pracy nauczycielskiej przekonałem się, że lekcje h i
s torii, poświęcone w  całości samodzielnej pracy młodzieży, dają bardzo 
dobre w yn ik i. Młodzież jest w  czasie tak ie j le kc ji bardzo aktyw na i  le
p ie j pamięta m ateria ł przygotowany tym  sposobem.

Lekcje tego typu  muszą być poprzedzone bystrą obserwacją klasy, 
przeprowadzoną przez nauczyciela pod tak im  kątem widzenia, by uzyskać 
konieczny m ateria ł dla zorientowania się, czy lekcja oparta w  całości na 
samodzielnej pracy m łodzieży n ie zawiedzie i  czy zespół uczniowski jest 
ju ż  należycie przygotowany do tego rodzaju zajęć, aby można było osią
gnąć z n im  zamierzony przez nas cel lekc ji. Pozytyw ny w yn ik  tych ob
serwacji na pewno nie w yk luczy pewnych trudności, jak ie  zajdą w  toku 
samodzielnej pracy młodzieży. Należycie zorganizowana pomoc nauczy
ciela, a nawet zdolniejszych uczniów dla słabszych kolegów będzie w  ta
k im  wypadku konieczna. Wszystko to jednak pozwoli systematycznie 
ćwiczyć młodzież w  samodzielnej pracy prowadzącej świadomie do w y 
robienia naukowego poglądu na św iat koniecznego dla przyszłych budo
wniczych socjalizmu.

Jednym z na jła tw ie jszych rodzajów le kc ji tego typu  będzie lekcja 
h is to rii, wprowadzająca młodzież w  now y m ateria ł nauczania poprzez 
pracę samodzielną w  miejsce tak często praktykowanego opowiadania 
lub w ykładu nauczyciela, bądź pogadanki pedagogicznej. K a irów  w  swej 
pedagogice słusznie ten rodzaj le kc ji wysuwa na plan pierwszy uważając, 
że w yrab ia ją  one systematycznie um iejętności potrzebne do zupełnie sa
modzielnego opracowania zleconego zadania.

Dla przeprowadzenia tego rodzaju le kc ji konieczne jest, aby wszy
scy uczniowie posiadali te same pomoce naukowe, z k tó rych  będą korzy
sta li w  czasie pracy, a w ięc podręcznik używany w  danej klasie, atlas 
z odpowiednią, konieczną do korzystania z n ie j mapą, tekst źród łowy lub 
innego jeszcze rodzaju m ateria ły  naukowe. Norm alny bowiem przebieg 
tak ie j le kc ji nie pow inien być zakłócony pewnym  zamieszaniem, jak ie  na 
pewno zostałoby wprowadzone w  wypadku korzystania z jednej pomocy 
przez dwóch lub  nawet większą liczbę uczniów czy uczennic.

W każdej klasie nauczyciel pow inien przemyśleć na początku roku 
tematy, które uzna za nadające się do przerobienia w  danej klasie metodą 
pracy samodzielnej uczniów.

W yboru należy dokonać pod kątem widzenia 1. treści, 2. ćwiczenia 
techn ik i pracy um ysłowej. Przede wszystkim  do pracy samodzielnej prze
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znaczamy tem aty specjalnie ważne z punktu  w idzenia naukowo-wycho- 
wawczego oraz takie, do któ rych  mamy m ateria ł dla przeprowadzenia 
ćwiczeń w yrabia jących um iejętności konieczne do pracy naukowej. Tak 
w ięc w  klasie V I I I  w ybra łem  na tego rodzaju pracę dwa tem aty z dziejów 
G recji. Poniżej podaję opis owych lekc ji.

1) Grecja w  okresie w ie lk ie j kolon izacji (w iek V I I I  —  V I p. n. e.). 
Uczniowie b y li już częściowo wdrożeni do tego rodzaju pracy przy po
mocy k ró tk ich  ćwiczeń w  samodzielnej pracy i  na lekcjach innego typu. 
Technika pracy na tej le k c ji wyglądała następująco: po dokładnym  spre
cyzowaniu tematu samodzielnej pracy wskazałem klasie pomoce, jak ie  
uczniowie pow inni zastosować: podręcznik h is to rii starożytnej pod re
dakcją prof. M iszulina, § 37, za tytu łow any G recki handel i kolonizacja, 
druga mapka z dołączonego atlasiku do tegoż podręcznika, zatytułowana 
Grecja starożytna  i fizyczna mapa p ó łku li wschodniej, ponadto, ponie
waż n iektó rzy uczniowie posiadali egzemplarz atlasu historycznego 
w  opracowaniu Piotrowicza, Nankego i S e m k o w ic z a p o le c iłe m  im  
korzystać. z zawartej w  n im  pierwszej mapki.

W  czasie opracowywania tematu poleciłem uczniom przede wszyst
k im  zapoznać się z przyczynam i kolon izacji i  ich podziałem na rolnicze 
i handlowe oraz z zasięgiem kolonizacji. Do tego ostatniego zagadnienia 
w  głównej mierze m ia ły  zostać wykorzystane mapy, przy czym poleciłem, 
uczniom przenoszenie wiadomości z mapy historycznej na mapę fizyczną. 
Ponadto uczniowie m ie li zwrócić uwagę na sku tk i kolon izacji nie ty lko  
pod względem gospodarczym, ale i społecznym, politycznym , ku ltu ra ln ym  
i zbadać związek zachodzący m iędzy tym i procesami. Na opracowanie te
matu przeznaczyłem 25 m inu t czasu, k tó ry  w  danej klasie, będącej na do
b rym  poziomie, na ogół wystarczył.

K ilk u  chłopcom m nie j zdolnym  pomogłem w  czasie pracy, zwłasz
cza przy opracowywaniu m ateria łu  z atlasu. Pozostałe 15— 20 m inu t zużyt
kowałem  na zebranie m ateria łu  opracowanego przez uczniów. N a jlep ie j 
wypadło zreferowanie sprawy przyczyn ko lon izacji i  ich podziału, sto
sunkowo nieźle zasięg kolon izacji z umiejętnością dość dokładnego wska
zania na fizycznej mapie ściennej ważniejszych ko lon ii, natom iast znacz
nie słabiej —  sku tk i kolonizacji, po prostu dlatego, że niewystarczająco są 
one opracowane we wspomnianym podręczniku M iszulina. Wobec braku  
czasu na te j le kc ji na należyte pogłębienie zagadnienia zostało ono prze
znaczone do opracowania na lekcję następną przez w yk ład  nauczyciela.

Podany przeze mnie przyk ład  ilu s tru je  lekcje, k tó rych  celem jest 
wdrażanie uczniów do samodzielnej pracy przez opracowywanie nowego 
m ateria łu, ja k i mogą powiązać z już  posiadanymi wiadomościami. *)

*) W. Semkowicz, Cz. Nanke, L. P io trow icz M ały  A tla s  H isto ryczny. 1950.



2) Po przerobieniu w  klasie V I I I  us tro ju  gospodarczego A ten i  Spa- 
r ty  poleciłem młodzieży samodzielne opracowanie na le kc ji następującego 
tematu: zestawić dwa typ y  s tru k tu ry  gospodarczo-społecznej polis gre
ckich na przykładzie A ten i  Sparty jako dwu odmiennych fo rm  ustro jo 
wych państw typu  niewolniczego. Jako m ateria ł pomocniczy pozostawi
łem  młodzieży jedynie no ta tk i robione w  zeszycie przedm iotowym , w y 
kluczyłem  natomiast podręcznik i  inne pomoce, gdyż praca samodzielna 
młodzieży oparta by ła  w  tym  w ypadku na m ateria le już przerobionym  
i  poznanym w  toku poprzednich lekc ji.

W klasach IX , X , X I jako szczególnie ważne treściowo i  ty m  samym 
nadające się do pogłębienia wysunąłbym  tem aty z dziejów  w a lk  klaso
wych oraz tem aty wydobywające postępowe tradyc je  Polski. Tak w ięc 
w  klasie IX  proponuję na tego rodzaju lekcje  m ateria ł program owy za
w iera jący tem aty z antyfeudalnych w a lk  np. tem at „W o jna  chłopska 
w  Niemczech w  okresie re fo rm ac ji“ . Samodzielną pracę uczniów można 
oprzeć na lekturze w y ją tkó w  z pracy F. Engelsa Wojna chłopska w  N iem 
czech x) dla pogłębienia wiadomości z podręcznika. Celem pracy będzie 
tu ta j doprowadzenie uczniów do przekonania, iż chłopi m usie li w  ówcze
snych warunkach przegrać, mieszczaństwo bowiem zdradziło ich, a nie 
było jeszcze w  feudalnych Niemczech naturalnego sprzymierzeńca chłop
stwa, ja k im  w  epoce kap ita lizm u stał się p ro le ta ria t fabryczny.

Z h is to rii Polski można opracować np. tem at „Powstanie K ostk i 
Napierskiego“ . Do tego zagadnienia mamy dużo m ateria łu  ła tw o do
stępnego, drukowanego z ra c ji trzechsetnej rocznicy powstania, m. in. 
a rty k u ł J. Bardacha W 300 rocznicę powstania chłopskiego pod wodzą 
K ostk i Napierskiego. 2)

W  klasie X  nadają się do pracy samodzielnej wszystkie tem aty 
z dziejów międzynarodowego ruchu robotniczego —  mają one ogromne 
wartości dla wychowania internacjonalnego. Tak np. do tem atu „Kom una 
Paryska“  znajdziemy bardzo o b fity  m ateria ł, k tó ry  przyniosła 80 rocznica 
Kom uny, przy czym wyzyskam y tu ta j sposobność do uczenia młodzieży, 
ja k  korzystać z tekstów klasyków  m arksizm u-lenin izm u, i  przeprowadzi
m y ćwiczenia za pomocą le k tu ry  w y ją tkó w  z prac K . Marksa W ojna do
mowa we F ra n c ji3) oraz W. Lenina O Kom unie Paryskie j *).

Z h is to r ii Polski prócz tem atyk i z polskiego ruchu robotniczego 
można opracować zagadnienia związane z Oświeceniem polskim. Duży 
m ateria ł przyniosła nam do tego tem atu Sesja Naukowa poświęcona

‘ ) B ib lio teka  K lasyków  M arksizm u-lenin izm u, „K s iążka  i  W iedza“  1950.
2) Nowe D ro g i 1951, n r  3. S tr. 91— 124. Tenże a r ty k u ł w  przeróbce ukazał się 

w  Wiadomościach H isto rycznych  1951, n r  4.
3) K . M arks, F . Engels Dzieła wybrane. T . I .  W arszawa 1949. „K s iążka  i  W ie

dza“ . S tr. 444.
4) W . Len in  O Kom unie P arysk ie j. B ib lio teka K lasyków  M arksizm u-lenin izm u, 

W arszawa 1950. „K s iążka  i  W iedza“ .
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Oświeceniu, zorganizowana przez Polskie Towarzystwo Historyczne. 
W  klasie X I  bardzo kształcące pod względem naukowo-ideologicznym są 
tem aty z najnowszej h is to rii Polski 1918-1952, np. na pewno duże zain
teresowanie w ywoła i  da naukowe podstawy do odpowiednich zestawień 
na lekcjach o K o n s ty tu c ji tem at „W a lk i klasowe i  kształtowanie się so
juszu robotniczo-chłopskiego w  latach 1918 1939 w  Polsce ').

Przechodzę teraz do zagadnienia w yrab ian ia  techn ik i pracy um y
słowej przy nauczaniu h is to rii na lekcjach poświęconych całkow icie sa-
modzielnej pracy uczniów.

Z dwóch le kc ji w  klasie V I I I ,  k tó rych  tok wyżej opisałem, jedna 
uczyła pracy z podręcznikiem i  mapą, druga m iała na celu ćwiczenie m y
ślowe, wyciąganie wniosków z już poznanego m ateria łu.

Jedną ze słabszych stron naszej m łodzieży jest nieum iejętność ko
rzystania z mapy zarówno historycznej, ja k  i  fizycznej. Dlatego tez częsc 
le k c ji „samodzielnych“  należy poświęcić na pracę z mapami, na obser
wację, ja k  uczniowie radzą sobie z mapami, i nauczenie ich właściwego 
stosowania mapy. Na przeprowadzenie ćwiczeń na mapie przeznaczyłem 
w  klasie IX  lekcję o stratach te ry to ria lnych  w  Polsce dzielnicowe]. Ucz
niow ie korzysta li z m apki n r 7 w  M ałym  Atlasie H istorycznym  W. Semko
wicza, Cz. Nankego, L. Piotrowicza, z mapy fizycznej Polski i z nota
tek w  zeszycie. Pod opieką nauczyciela uczyli się czytania mapy h is to ry 
cznej, wyciągania z n ie j wiadomości i przenoszenia ich na mapę fizyczną. 
Do tego rodzaju pracy nadaje się też temat o w ie lk ich  odkryciach geogra
ficznych X V  i  X V I w ieku.

W ażnym zabiegiem metodycznym jest sprawdzenie piśmienne, ja k  
młodzież rozw iązuje pewien problem  na podstawie już przerobionego ma
teria łu . Taka lekc ja  n ie  może w  żadnym wypadku zamienić się w  tzw.
klasówkę“  mającą na celu w  głównej m ierze ty lko  kontro lę  wiadomości 

młodzieży. Lekcja  tego typu  powinna zawierać następujące ogniwa pro
cesu nauczania: nauczyciel pow inien dokładnie sprecyzować tem at sa
modzielnej pracy, omówić podstawowe w ytyczne potrzebne do opraco 
wania go przez zespół klasowy oraz wyznaczyć te rm in  zakończenia pracy. 
Na prace uczniów powinno się przeznaczyć 20— 25 m inut, zależnie od 
tematu i  metody ich opracowań (konspekt, praca rozwinięta).

Reszta godziny lekcy jne j powinna być poświęcona om ówieniu sa
modzielnych prac młodzieży. Nauczyciel, kon tro lu jąc przebieg pracy 
i  udzielając pomocy, pow inien należycie zorientować się w  poziomie nie
k tó rych  opracowań i  w ybrać do przeczytania w  klasie najbardzie j chara
kterystyczne, tak udane, ja k  i  posiadające wyraźne niedociągnięcia,

.) Na podstawie ks iążk i L . G rosfelda Polska w  latach kryzysu 1929-1932, 

W yd. M O N 1952.
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W  celu ich wspólnego przedyskutowania i  uzgodnienia pewnych w nio
sków oraz usystematyzowania m ateria łu  już przedtem przerobionego.

Tak np. w  klasie X  po przerobieniu dziejów Europy w  pierwszej 
cw ierci X IX  w ieku  polecim y uczniom uzasadnić poznanymi faktam i tezę 
J. Stalina, iż rząd Napoleona b y ł rządem „burżuazyjnym , k tó ry  zdusił 
rewolucję francuską i  zachował ty lko  te je j osiągnięcia, które b y ły  do
godne dla bogatej burżuazji“  (cyt. wg A. W. Jefim owa H istoria  nowożyt
na. „Nasza Księgarnia“ . Warszawa 1950. Str. 111).

Lekcje „samodzielnej pracy“  mogą służyć także uczeniu um iejętno
ści korzystania z tekstów źródłowych i  czytania naukowej książki histo
rycznej. Wobec n iew ie lk ie j ilości w ydaw n ic tw  źródłowych i  stosunkowo 
wysokiej ich ceny trzeba na daną lekcję przygotować wybrane w y ją tk i 
powielone w  odpowiedniej ilości.

Do ćwiczeń źródłowych wybierzem y tematy, k tóre  ze względów 
wychowawczych chcemy u trw a lić  w  umysłach uczniów i zbliżyć m łodzież 
do danej epoki przez źródło. Stosowałem do tego typu  ćwiczeń teksty 
z Dokumentów chłopskiej d o l i '), a to dla dania młodzieży możliwości 
głębszych przeżyć emocjonalnych i  nauczenia partyjnego spojrzenia na 
w a lk i antyfeudalne od strony klasy chłopskiej, krzywdzonej i walczącej.

Duże zainteresowanie budziły  także prace nad źródłam i odnoszą
cym i się do w a lk  klasowych w  miastach.

W  nowowydanym  przez U n iw ersyte t Jagielloński zestawieniu źró
d łow ym  pt. Teksty źródłowe do h is to rii powszechnej w ieków  średnich 
w  opracowaniu Józefa Garbacika i  K rys tyn y  P ie radzk ie j2) szereg źródeł 
doskonale nadaje się do tego rodzaju wykorzystania. Na str. 127, 128, 129 
i  130 znajdu ją  się wybrane teksty z w. X IV  i początku w. X V  dotyczące 
w a lk  klasowych na terenie W rocławia; omawiają one zmowę czeladników 
w rocławskich w  r. 1329 przeciw m istrzom, powstanie tkaczy w rocławskich 
w  r. 1333 oraz powstanie pospólstwa wrocławskiego w  r. 1418 przeciw  
radzie m ie jsk ie j. W tymże samym w ydaw n ic tw ie  na str. 210 mamy do
skonale dobrany w y ją tek  z dzieła Macchiavellego poświęconego h is to rii 
F lorencji, odnoszący się do powstania ciompich.

W  wyborze tekstów źródłowych do h is to rii powszechnej czasów no
wożytnych pod redakcją Bronisława K rauzego2) znajdziemy również 
w ie le odpowiednich w y ją tkó w  do wykorzystania na lekcjach tego typu. 
I  tak na str. 135, 136, 137 i  138 części pierwszej szereg źródeł dotyczących 
w o jny  chłopskiej w  Rosji pod przewodem Jemieliana Pugaczowa w  X V I I I

J. P ią towski Dokum enty chłopskiej doli. Łodz 1948. „P o li
“ ) B. Baranowski i 

g ra fik a “ .
-) Państwowy In s ty tu t W ydawniczy. K raków  1951.
») H is to r ia  powszechna. Czasy nowożytne 16J>0— 1870. W ybór tekstów źródło 

wych. Częsc I ,  I  I p o d  redakcją Bron is ław a Krauzego. Państwowe Zakłady W ydaw 
n ic tw  Szkolnych. W arszawa 1951. ‘



w., w  części drug ie j —  ze źródeł odnoszących się do rozwoju gospodar
czego i  uk ładu s ił klasowych w  Niemczech. W  tym  ostatnim  wypadku 
można dobrać teksty omawiające chłopstwo niem ieckie i  niemiecką klasę 
robotniczą lub  też drobnomieszczaństwo i niemiecką burżuazję.

Przede wszystkim  zaś na tego rodzaju ćwiczenia należy przeznaczyć 
lekcje o polskim  ruchu robotniczym, zwłaszcza tematy: „Rewolucja 1905 r. 
w  K ró lestw ie  P olskim “ , „U dzia ł Polaków w  W ie lk ie j R ew olucji Paździer
n ikow e j“ , „Sojusz p ro le ta ria tu  rosyjskiego i polskiego“ , „W a lk i mas pra
cujących w  Polsce w  okresie dwudziestolecia pod k ierunkiem  K P P “ itp.

M ateria ł źródłowy znajdziemy w  wydawnictwach W ydzia łu  H is to rii 
P a rtii KC PZPR, np. W ie lk i P ro le taria t w  opracowaniu T. Daniszewskie
go l ), KPP  —  wspomnienia z pola w a lk i 2).

Dobór tekstu pow inien być dokonany po starannym przeanalizo
waniu jego treści i celu, jakiem u zastosowanie le k tu ry  źródła ma służyć. 
N a jlep ie j przedyskutować w ybór w  nauczycielskim  zespole koleżeńskim. 
In terp re tac ja  źródła musi bowiem nie ty lko  uczyć techn ik i pracy, lecz 
przede wszystkim  —  partyjnego spojrzenia na przeszłość.

Przed rozpoczęciem le k tu ry  uczniowie pow inni otrzymać od nau
czyciela in form acje  o pochodzeniu źródła (warunki, w  k tó rych  powsta
wało, k im  b y ł autor, ja k ie j klasie służył, czego należy w  tekście szukać). 
Czas na zapoznanie się z tekstem musi być określony tak, aby pod koniec 
le k c ji omówić z klasą dokonaną pracę, wydobyć zasadnicze m om enty 
treściowe, ja k  i  metody pracy nad źródłem.

Teksty źródłowe wybrane przez nas pow inny ilustrować jakieś wę
złowe zagadnienia, być dobrane tak, aby nie rozpraszały uwagi młodzieży 
na różne kwestie i  problem y, lecz przeciwnie —  aby skupia ły je j m yś li 
w okół jednego zagadnienia, odpowiednio je przez to pogłębiając.

Zadaniem w ysuniętym  dla uczniów przez nauczyciela pod koniec 
tak ie j godziny lekcy jne j byłoby polecenie dokładnego określenia, ó ile  po
g łęb ili i uzupe łn ili swoje dotychczasowe wiadomości przez zapoznanie się 
na le kc ji z oddanym do użytku materia łem  pomocniczym.

W  podobny sposób postępujemy na lekcjach „samodzielnych“ , 
w  czasie k tó rych  uczymy czytania książki naukowej. Na le kc ji poprze
dzającej nauczyciel pow inien k ró tko  omówić całość książki (czy a rtyku łu  
naukowego), według k tó re j prowadzona będzie praca. W omówieniu trze
ba podać czas i  w arunk i, w  k tó rych  książka została napisana, określić 
przynależność klasową autora, jego wykształcenie, zawód itp . Następnie 
z odpowiednio wybranego w y ją tku  stanowiącego pewną całość polecimy 
m łodzieży zrobić plan tekstu przeczytanego, wypisać tezę autora, fakty, 
k tó rym i ją  uzasadnia, m ateria ł źródłowy, na k tó rym  się opiera, pa rty jne  
stanowisko autora (w czym się ono przejawia, na stanowisku jak ie j klasy

‘ ) „K s iążka  i W iedza“ , W arszawa 1949. 
U „K siążka i  W iedza“ , W arszawa 1951.



stoi autor). Tego rodzaju lekcje w  praktyce szkoły mogą być stosowane 
dość rzadko z uwagi na brak czasu i  raczej w  klasach wyższych. Przynoszą 
one dużą korzyść młodzieży. Poza pogłębieniem wiedzy uczą ją, ja k  na
leży korzystać ze źródeł lite ra tu ry  naukowej.

W a rtyku le  powyższym n ie mogłem wyczerpać olbrzym iego tematu, 
ja k ir r i są lekcje  przeznaczone na pracę samodzielną ucznia. Starałem się
0 postawienie problemu, o określenie, co przez tego rodzaju lekcje  rozu
miem i jak ie  wartości one posiadają, oraz o ogólne omówienie ich treści
1 form y. Sądzę, że koledzy, k tó rzy  podobne lekcje prowadzą, zechcą na 
mój a rtyku ł odpowiedzieć nadsyłając konkretne opisy le kc ji poświęco- 
mych samodzielnej pracy uczniów.

.M A R IA  A N D R ZE JE W S K A

PRÓBA PRACY ZESPOŁOWEJ
przeprowadzona w klasach dziesiątych 
I I  Liceum Ogólnokształcącego w Łodzi

D nia  10 X I I  1951 r. prof. J. D utkiew icz w yg łos ił re fe ra t dla ak tyw u  
nauczycieli h is to rii W ODKO w  Łodzi na tem at „P roblem  pracy w  zespo
łach w  zastosowaniu do nauczania h is to r ii“ . Wezwanie prelegenta i  k ie 
row niczki Sekcji H is to rii zachęciło m nie do podjęcia próby przeprowadze
n ia  le kc ji w  dwóch dziesiątych klasach I I  L iceum  Ogólnokształcącego 
w  Łodzi, poświęconych samodzielnej pracy uczniów. Tym  chętniej podję
łam  tę próbę, ponieważ dotąd jeszcze metoda w yk ładu  przeważa w  naucza
n iu  przedm iotów humanistycznych. Spodziewałam się nadto, że nowa fo r
ma pracy spotka się z aprobatą młodzieży. I tak się też stało.

Już w  drugie j połow ie listopada 1951 r. opracowałam z młodzieżą 
okres Oświecenia, szczególnie ku ltu rę  tych  czasów. Przeznaczyłam na 
omówienie wspomnianego tematu 4 godziny: 2 godziny w yk ładu  i  2 godzi
ny  dyskusji. Omawiając ku ltu rę  i  ideologię Oświecenia, ku ltu rę  i  ideolo
gię walczącej o władzę burżuazji, podkreśliłam  bardzo s iln ie  w p ły w  haseł 
Oświecenia na wszystkie dziedziny życia państwowego (N iderlandy, A n 
glia, Francja). W yjaśniłam , że okres Oświecenia w yda ł w ie lu  w yb itnych  
ludzi, k tó rych  dzieła i  w a lka stanowią dorobek k u ltu ry  ogólnoludzkiej. 
W  dyskusji, do k tó re j uczniowie przygotow ali się na podstawie w ykładu, 
tekstu podręcznika A. Jefimowa, u ryw kó w  ze źródeł Oraz ilu s trac ji, w pro 
wadziłam  młodzież w  metodę samodzielnej pracy zespołowej.

Po odczycie prof. J Dutkiew icza postanowiłam opracować metodę 
pracy samodzielnej uczniów pozalekcyjnej i  lekcy jne j tem at „Francuska 
rewolucja burżuazyjna“ . W ybra łam  dw ie klasy dziesiąte. M łodzież samo



rzu tn ie  zorganizowała się w  trzy  grupy maksimum czteroosobowe (prze
kaza ło  k ry te r iu m  doboru według miejsca zamieszkania). Na 82 uczniów 
w obu klasach rozdanych zostało 25 tematów. Każdy zespół w yb ie ra ł te
mat, k tó ry  mu odpowiadał. Podaję k ilka  spośród podanych tematów:

1. Położenie chłopa francuskiego w  warunkach rządów absolutysty- 
czno-feudalnych.

2. Stan gospodarczy F ranc ji w  schyłkowym  okresie feudalizm u 
i w  warunkach kształtowania się kapita lizm u.

3. M łoda burżuazja francuska w  walce o władzę.
4. Rola mas ludow ych w  rew o luc ji burżuazyjnej francuskie j (okres 

Zgromadzenia Narodowego, Konstytuanty).
5. Ograniczoność klasowa re w o lu c ji francuskie j: klasy pracujące 

przedmiotem w yzysku ekonomicznego i  politycznego przez bu r-

żuazję. „ . . . . . .
6. Osiągnięcia rewolucyjne mas ludowych: re fo rm y i  ich funkc ja  

w  uśpieniu czujności rew olucyjne j ludu pracującego.
7 Działalność kon trrew o luc ji i je j skutki.
8. „D eklaracja  p raw  człowieka i  obywatela“  programem ideowym 

burżuazji.
9. Stosunek rządów rew olucyjnych do kościoła i  re lig ii.

10. K onstytuc ja  1791 r. wyrazem  komprom isu burzuazji z kró lem
i szlachtą. .

11. Narastanie sprzeczności m iędzy masami ludow ym i i  burzuazją
w  m iarę rozwoju w ypadków  rewolucyjnych.

12. Postępowa rola jakobinów  w  rew o luc ji francuskiej i  przyczyny 
ich klęski.

13. M iędzynarodowy charakter rew o luc ji francuskiej.

Wszystkie te re fe ra ty  m ia ły  na celu doprowadzić w  oparciu o bogaty 
m ateria ł faktyczny młodzież do zrozumienia pięciu tez Stalina zawiera
jących charakterystykę re w o luc ji burżuazyjne j:

1 Rewolucja burżuazyjna zaczyna się wówczas, gdy is tn ie ją  m niej 
lub  bardziej gotowe fo rm y ustro ju  kapitalistycznego wyrosłe  i  dojrzałe 
w  łonie społeczeństwa feudalnego jeszcze przed jaw ną rewolucją...

2 Podstawowe zadanie rew o luc ji burżuazyjnej sprowadza się do te
go, żeby zdobyć władzę i  dostosować ją  do istniejącej ekonom iki burzua- 

zyjnej...
3. Rewolucja burżuazyjna kończy się zazwyczaj na zdobyciu w ła 

dzy...
•4. Rewolucja burżuazyjna ogranicza się do zastąpienia w ładzy jed

nej g rupy w yzyskiwaczy inną grupą wyzyskiwaczy, wobec czego me ma 
ona potrzeby burzenia starej maszyny państwowej...
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5 Rewolucja burżuazyjna nie może skupić wokół burżuazji na co-

śn°ieWHei 0kr6S m ih ° nÓW ludzi P ucu jących  i wyzyskiwanych i w ła 
śnie dlatego, ze są to masy pracujące i wyzyskiwane“  i)...

ffT-af i fPOmeWaZ r° zp° czy nały si? Już fe r fe zimowe, podałam uczniom b ib lio - 
g ą, prosząc o wykorzystanie wolnego czasu na pracę w  bibliotece- za
znaczyłam, ze zespoły opracowują ty lk o  pewne rozdziały, potrzebne im

dzia7v0ZT ema 1 SW6g0 tematU- W yraźnie wskazałam, które roz
dzia ły r stronice należy przeczytać. Pozycje b ib liograficzne zostały omó-

nastĘpują?e” r a «  8 “ *  °praC0Wa" a ™ ‘ °*> l°g ic Znego. Poda ła»

1. Podręcznik A. Jefimowa H isto ria  now ożytna.* 2 *)
2. H istoria  powszechna. Czasy nowożytne 1640— 1870. W ybór tek-

s ow zro owych. Pod redakcją Bronisława Krauzego. Cz. I :i). Str. 202__
350.

3. A. Jefim ow  i E. Tarle Francuska rew olucja  burżuazyjna 1789 r  
i w o jny  napoleońskie. 4)

Po feriach sprawdziłam, k tó rzy  uczniowie w  ogóle opracowali te
maty. Okazało się, że na 82 (w dwu klasach) 24 nic nie zrobiło, co stanowi 
praw ie 20%, reszta pracowała w bibliotekach dzielnicowych oraz w  M ie j
skiej B ibliotece Publicznej im. W aryńskiego i swoje zadanie wypełn iła .

Gdy przystąpiłam  z klasami do omówienia burżuazyjnej rew o luc ji 
francuskiej, każdy zespół przede wszystkim  re ferow ał swój tem at bądź 
też uzupełn iał wypow iedzi kolegów.

Rozmiary poszczególnych referatów  wahały się od 4 do 6 stronic ręko
pisu. Na omówienie całości zagadnienia zużyłam 8 godzin i na powtórze
nie 2 godziny. Tematykę opracowały najlepsze zespoły klasowe oddziel
nie, więc sform ułowania by ły  różne, ale podanie zasadniczej treści pro
blemu było praw ie zgodne. Sprawdzanie re feratów  i  dyskusja nad n im i 
odbywały się w  czasie lekc ji. Podczas jednej le kc ji mogłam sprawdzić 
w drodze wypow iedzi dwa zespoły, w  najlepszym razie —  trzy, przy czym 
pyta łam  nie zawsze wszystkich członków danego zespołu, musiałam bo
w iem  dopuście do dyskusji również uczniów spoza zespołu.

Dyskusję kończyliśm y ogólnym syntetycznym  ujęciem, wiążąc poda
ny przez młodzież m ateria ł faktyczny z pięcioma tezami Stalina. Na za
kończenie podkreśliłam , że przy opracowaniu W ie lk ie j Socjalistycznej Re
w o luc ji Październikowej będziemy porównywać cechy rew o luc ji burżua
zy jne j z cechami rew o luc ji p ro le tariackie j również według tez Stalina

’ ) J. S ta lin  Przyczynek do zagadnień lenin izm u  IV . Zaaadnienin  
W ydanie IV . W arszawa 1949. „K s iążka  i W iedza“ . S tr. 109.

-) „Nasza K s ięga rn ia “ . W arszawa 1950.
a) Państwowe Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych. W arszawa 1951.
4) „K s iążka  i W iedza“ . W arszawa 1950.
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Co do techn ik i pracy, wywnioskowałam  z wypow iedzi uczniów, że 
w ewnątrz zespołu stosowali oni podział pracy, np. jeden z uczniów opra
cował rozdział z wypisów, drug i członek zespołu —  z książki Jefimowa 
i Tarle, trzeci zredagował cały materia ł. We wszystkich zespołach zreda
gowania całości re fera tu  podejm owali się najlepsi uczniowie. Nie mogłam 
skontrolować form  pracy wszystkich zespołów, bo pochłonęłoby m i to zbyt 
dużo czasu.

Podsumowując w y n ik i próby pracy zespołowej, stw ierdzam nastę
pujące osiągnięcia:

1. W zrost zainteresowania m łodzieży w  w yn iku  zastosowania od
m iennej fo rm y lekc ji, tym  samym większy w k ład  pracy wzmocniony ele
mentem współzawodnictwa między zespołami;

2. gruntowniejsze utrwalenie, wiadomości wynikające z wyższego 
stopnia zainteresowania i aktyw nej postawy młodzieży;

3. w yrob ien ie  um iejętności pracy z książką i konstruowania refera
tów ;

4. wyrabian ie  um iejętności współżycia w  ko lektyw ie  i wykorzysta
nia zespołowo naukowej pracy, co jest jednym  z celów wychowania soc
jalistycznego.

N A U C Z Y C I E L E  P I S Z Ą

REALIZACJA PROGRAMU HISTORII W KLASIE VII 
W BIEŻĄCYM ROKU SZKOLNYM

W  bieżącym roku szkolnym Ins trukc ja  programowa dla 11-letnich 
.szkół ogólnokształcących na rok 1952/53 przyniosła w  program ie h is to rii 
klasy V I I  i  X I  zmianę, k tórą  z punktu  w idzenia naukowego trzeba ocenić 
jako  dodatnią. Zerwany bowiem został sztuczny podział na 1. h istorię 
kończącą się w 1918 r. i 2. naukę o Polsce współczesnej, obejmującą oprócz 
współczesności w łaściw ie h istorię  la t 1918— 1952. Przez wprowadzenie 
tego okresu nauczania h is to rii program nasz u ją ł proces dziejów ojczy
stych i powszechnych, dialektycznie cb ją ł w  całości nauczania szkolnego 
dzieje wszystkich pięciu fo rm acji gospodarczo-społecznych, doprowadzony 
został do epoki socjalizmu włącznie.

Nowy przedmiot, nauka o konstytuc ji, budować będzie na materiale 
h istorycznym  analizę współczesnej rzeczywistości wskazując uczniom jed
nocześnie dalsze drogi rozwoju ludzkości. Stąd też ogromne znaczenie nau
czania h is to rii i nauki o konstytuc ji, stąd bardzo odpowiedzialne zadania, 
jak ie  mają do w ykonania nauczyciele tego przedmiotu.
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M im o że obiektywnie biorąc zmiana program u w klasie V I I  jes t słu
szna, to jednak dodanie do i  tak  bardzo obszernego m ateria łu  te j k lasy h i
s to rii la t 1918— 1952 bez zwiększenia liczby godzin lekcy jnych  i p rzy bra
ku jakiegoko lw iek podręcznika stawia nauczycie li klas V I I  w  n iezm iern ie  
trudne j sytuacji.

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że skracanie mechaniczne progra
m u i  komasowanie m ateria łu  dwu le k c ji w  jednej godzinie nie da się 
w  życiu zrealizować, pojemność bowiem um ysłu ucznia ma swoje granice. 
W bieżącym roku, gdy m usim y kończyć m ateria ł klas szóstych i  po raz 
pierwszy przerabiać nowe zagadnienia, trzeba dokonać gruntow nej anali
zy programu przejściowego pod kątem w idzenia selekcji tem atyk i i  dokła
dnego określenia, czego wymagać od ucznia jako ostatecznego w yn iku  nau
czania h is to rii w  klasie V II.

M ateria ł według wskazań In s tru kc ji ma być rozłożony na 55 lekcji,, 
przy 32 tygodniach lekcy jnych  (do dnia 1 V I).

Mamy więc teoretycznie biorąc 9 le kc ji na powtórzenie. Jednak te
m atyka każdej le kc ji jest tak obfita, że na pewno nie da się zmieścić w  jed
nostce lekcyjne j, trzeba więc będzie zwiększyć liczbę le kc ji kosztem le k c ji 
powtórzeniowych; un iem ożliw i to gruntowne powtórzenie wiadomości 
z zakresu kursu poziomu podstawowego h is to rii. Ż le się stało, że autorzy 
In s tru kc ji nie w z ię li te j ważnej d la m łodzieży sprawy pod uwagę i  nie 
zw iększyli w  przejściowym  roku liczby godzin h is to rii do trzech tygodnio
wo. N iew ątp liw ie  odbije się to u jem nie na przygotowaniu uczniów klas 
siódmych do dalszej nauki h is to r ii w  różnych typach szkół.

Jak przedstawia się uk ład ogólny program u klasy V I I?  Duże za
strzeżenie budzi w  nas przede wszystkim  brak zasady chronologii, która, 
jest naczelną w  nauczaniu h is to rii. Tak w ięc według program u (Ins truk 
cja, str. 68) na jp ie rw  uczym y o partiach robotniczych I I  M iędzynarodów
k i (Ruch robotniczy w  Niemczech, lekc ja  15, we F rancji, lekcja 16), o po
czątkach ruchu robotniczego w  Rosji, o bolszewikach i mieńszewikach, 
o rew o luc ji 1905 r. (lekcje 18 i  19), a potem dopiero należy cofnąć się do 
r. 1889 i mówić z młodzieżą o powstaniu I I  M iędzynarodówki. Przyznaje
my, że nie po tra fim y  tak uczyć, wszak p rzy wszystkich podanych lekcjach 
14, 15, 17, 18 i  19 konieczne są wiadomości o is tn ien iu  I I  M iędzynarodów
ki. Toteż proponu jem y przesunięcie le k c ji 20 ( II  M iędzynarodówka) po 
le kc ji o Kom unie Paryskie j, a przed lekcją  o im peria lizm ie  (lekcja 13).

Dużym także błędem naukowym  i  ideologiczno-wychowawczym jest 
oderwanie rew o luc ji 1905 r. w  K ró lestw ie  od rew o luc ji w  Rosji. Te dwa 
tem aty muszą być potraktowane łącznie jako jedność działania pro le ta ria 
tu  rosyjskiego i  polskiego w  walce ,,za naszą i  waszą wolność1') Dlatego 
też należy po om ówieniu rozw oju  kap ita lizm u w  Rosji, zaborów kolo
n ia lnych i rew olucyjne j działalności, Narodnej W oli (lekcja 18) przejść do

38



le kc ji 21 (w  zaborze rosyjskim ), przerobić początki ruchu robotniczego) 
w  Polsce, działalność W ielkiego P ro le taria tu  i  jego sojuszu z Narodną Wo
lą, następnie przejść do początku ruchu robotniczego w  Rosji (d. c. le
k c ji 18), do tworzenia p a rtii robotniczej m arksistowskiej i  rew olucyjne j 
przez Lenina, aż do I I  zjazdu w  1903 r „  do problem u bolszewików i  m ień- 
szewików.

W  dalszym ciągu przy jdz ie  lekcja  22 (PPS i  SDKPiL). Wskażemy 
prawidłowość dziejową w  h is to rii ruchu robotniczego okresu im peria lizm u: 
rozbijanie przez burżuazję jedności ruchu robotniczego, tworzenie się agen
tu r  burżuazji, ja k im i b y ły  socjaldemokratyczne partie  zachodnich państw 
w  I I  Międzynarodówce, polska PPS i rosy jsk i mieńszewizm. Jednocześnie 
uw ydatn im y rolę rew o lucy jną  pro le taria tu  rosyjskiego i p a rtii bolszewic
kie j, przesunięcie się punktu  ciężkości międzynarodowego ruchu robotn i
czego do Rosji, ro lę  i  znaczenie S D K P iL  w  Polsce. Dopiero gdy młodzież 
zrozumie praw idłowość ruchu rewolucyjnego początków im peria lizm u 
i  specyfikę tego ruchu w  Rosji i w  Polsce, w tedy możemy mówić o rewo
lu c ji 1905 r. w  Rosji i  K ró lestw ie Polskim  (lekcje 19 i  23).

Usunąć też należy błąd występujący w  program ie w  układzie le kc ji 
od 26 do 31. Sprawa Polski w  okresie w o jny  im peria listycznej została 
oderwana od ogólnego tła, tymczasem n iew ątp liw ie  trzeba ten problem 
omawiać łącznie (lekcja 26 i  bezpośrednio potem lekcja  30, okres od r. 1914 
do 1917). Po lekcjach o W ie lk ie j R ew olucji Socjalistycznej (lekcje 27— 29> 
natychm iast trzeba omówić udział Polaków w  Rewolucji Październikowej 
(lekcja 31), znaczenie te j Rew olucji jako podstawowej przesłanki odzyska
n ia  przez Polskę niepodległości oraz w alkę o władzę rad w  Polsce 1918 
1919 (lekcja 33). Potem dopiero należy przejść do dziejów Zw iązku Ra
dzieckiego w  latach 1922— 1939 (lekcja 32).

W  program ie klasy V I I  brak le kc ji o faszyzmie. N iewyjaśnienie 
młodzieży, czym jest faszyzm, k tó ry  dziś stanowi przecież największe 
zagrożenie naszej niepodległości i  pokoju świata, to poważny błąd pro
gramu i  my, nauczyciele klas siódmych stw ierdzamy, że m imo przełado
wania program u m usim y znaleźć p rzyna jm nie j jedną godzinę na ten te
mat. Tak samo m usim y choć kró tko  poinformować młodzież o kryzysie 
kap ita lizm u po pierwszej w o jn ie  światowej i  o układzie s ił m iędzynarodo
wych, o powstaniu 2 obozów: 1. ZSRR budującego socjalizm i  2. obozu im 
peria lizm u i  faszyzmu przygotowującego się do w o jny  z K ra jem  Rad, 
inaczej bowiem nie w yjaśn im y ro li burżuazyjno-obszarniczego państwa 
polskiego jako jednego ze słabszych ogniw  obozu imperialistycznego.

■ Uwagi nasze przesyłam y pod rozwagę K om is ji Programowej wraz 
z wnioskiem, aby dodać 1 godzinę h is to rii w  klasach siódmych, gdyż na 
wet przy norm alnym  program ie klasy V I I  obejm ującym  lata 1870 1952
brak nam będzie czasu na powtórzenie; nadto m ateria ł niesłychanie waż
ny ideologicznie, dostarczający niewyczerpanych możliwości porownan
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przy nauce o konsty tuc ji —  m ateria ł dwudziestolecia m iędzywojennego — 
zzostał w tłoczony w  2 lekcje, a pow inien być rozłożony przyna jm n ie j na 8 
lekc ji. Należy też przemyśleć, ja k  ma być w  kursie h is to rii omawiany 
problem Planu 6-letniego, ponieważ obecne jego ujęcie jest raczej geogra
ficzne niż historyczne.

Wychodząc z założenia, że w  bieżącym roku szkolnym przy tak prze
ładowanym program ie wszystkiego jednakowo nie możemy nauczyć, nie 
nauczymy bowiem w tedy niczego, postanow iliśm y przy selekcji m ateria łu  
'kierować się wskazaniami V I I  Plenum KC PZPR. G łówny akcent więc 
kłaść będziemy na te zagadnienia, które 1. są niezbędne dla zrozumienia 
dzisiejszej w a lk i m iędzy obozem poko ju  z ZSRR na czele a światem im 
perializm u, światem w o jny  i grabieży k ierow anym  przez Stany Zjedno
czone, 2. pogłębiają zrozumienie is to ty  F ron tu  Narodowego, 3. służą w y 
chow aniu  patriotycznem u i  internacjonalnem u. Wobec ciągle za słabej 
znajomości h is to rii ojczystej wśród naszej m łodzieży w ysuniem y dzieje 
Polski w  bieżącym roku na p lan p ierwszy nie ty lko  w  V I I  klasie, lecz 
■w ogóle wę wszystkich klasach.

W w ynikach pracy przede wszystkim  będziemy wymagać: I. Z e p o 
k i  k a p i t a l i z m u :  dokładnych wiadomości o Manifeście K om un is ty
cznym , I  M iędzynarodówce, Kom unie Paryskiej i  I I  M iędzynarodówce, 
-dalej o przesunięciu się punktu  ciężkości ruchu robotniczego rew o lucy jne
go do Rosji, o powstaniu p a rtii bolszewickiej, rew o luc ji 1905 r., a zwłasz
cza o W ie lk ie j Socjalistycznej Rew olucji Październikowej. Z dziejów 
Polski położymy nacisk na przejście ziem polskich do kap ita lizm u (grun
towna znajomość dziejów powstań i  uwłaszczenia chłopów w  trzech za
borach) oraz wejście ich w  okres im peria lizm u, na h is torię  polskiego ru 

ch u  robotniczego.
W całym  kursie klasy V I I  mamy ty lko  jedną lekcję  przeznaczoną 

na dzieje A m eryk i, trzeba więc z owych 9 „zapasowych“  le k c ji p rzyna j- 
m niej jeszcze drugą przeznaczyć na charakterystykę im peria lizm u ame
rykańskiego po drugie j w o jn ie  św iatowej, a w  toku omawiania pierwszej 
w o jny  św iatowej mocny akcent położyć na zaborczość Stanów Zjedno
czonych, obalając fik c ję  nauki burżuazyjnej o neutralności i pokojowych 
-dążeniach tego państwa. Inaczej n ie będzie można ująć dzisiejszej awan
turn icze j agresywności Stanów Zjednoczonych w  dia lektycznym  ciągu h i- 
.storycznym.

II.  Z e p o k i  s o c j a l i z m u  uczeń musi poznać przede wszyst
k im  przebieg W ie lk ie j R ew olucji Październikowej i  rozumieć je j znacze
nie światowe, przedstawić w  Polsce w alkę Rad w  czasie tworzenia się 
burżuazyjnego państwa polskiego, przytoczyć przyk łady w a lk  mas pracu
jących prowadzonych pod k ierunkiem  KP P  przeciw rządom burżuazji 
i obszarnictwa, dać konkretne dowody faszyzowania Polski w  latach 1926 
— 1939 oraz tworzenia się fron tu  narodowego przeciw rządom zdrady na
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rodowej; przedstawić przyczyny k ląski wrześniowej 1939 r., scharaktery
zować zmaganie się narodu polskiego z okupantem, ro lę PPR w  walce
0 wyzwolenie spod okupacji h itle row skie j i  o wyzwolenie społeczne. Z dzie
jów  Polski Ludowej, uczeń musi dokładnie w ym ien ić zasady M anifestu 
PKW N  z podaniem wiadomości o ich realizacji, wyjaśnić historyczne gra
nice Polski współczesnej, przedstawić tworzenie się zrębów ludowego pań
stwa w  walce z reakcją w  procesie odbudowy k ra ju  z ciężkich zniszczeń 
wojennych w  pierwszej fazie likw idow an ia  zacofania ekonomicznego
1 ku ltura lnego k ra ju , sprawę zjednoczenia pa rtii, h istorię  naszej gospodar
k i planowej, omówić tradycje  postępowe, na k tó rych  opiera się nasza kon
stytucja.

A by u ła tw ić  zadanie uczniom, dobrze będzie, je ś li po każdym przero
bionym  temacie ściśle określim y, co z niego należy opanować dokładnie 
pamięciowo. Na przykład po lekcjach o Manifeście Kom unistycznym :

1. K iedy i  w  jak ich  okolicznościach powstał M anifest Kom un is ty
czny ?

2. Daj przyk ład  w a lk  klasowych pro le ta ria tu  z połowy X IX  w ieku.
3. Jaką drogą p ro le ta ria t jedynie może pokonać burżuazję?

(Daj przyk łady rewolucyjnego objęcia w ładzy przez proletariat)..
4. W yjaśn ij 10 ogólnych wskazań, które według Marksa i Engelsa 

pow inien zrealizować pro le ta ria t po dokonaniu rew olucji.
Takich pytań nie pow inniśm y układać indyw idua ln ie , każdy dla 

swojej klasy. Trzeba je opracować wspólnie, aby wydobyć najważniejsze 
momenty i  aby pytan ia  nasze kazały młodzieży myśleć przy pamięcio
w ym  opanowaniu treści.

Przejdźm y teraz do zagadnień techn ik i pracy. W braku odpowied
niego dla klasy V I I  podręcznika postanowiliśmy cały m ateria ł h is to rii Pol
ski oprzeć na podręczniku G. Missalowej i  J. Schoenbrenner H istoria  Pol
ski (wyd. 1952 r.), a także stamtąd czerpać wiadomości do n iektó rych  za
gadnień h is to rii powszechnej. Podręcznik ten doprowadza nas do roku 
1952 i tym  samym stanowi n iew ątp liw ą  pomoc w zakreśleniu głównej l in i i  
naszej pracy.

Dwa podręczniki h is to rii powszechnej A. W. Jefim ow  H istoria  nowo
żytna  („Nasza Księgarnia“  1950) oraz Zubok, Chwostow, G ałkin  i Notowicz 
H istoria  nowożytna 1870— 1918 („Nasza Księgarnia“ , 1950) stanowić mogą 
ty lko  podstawę do przygotowania opow iadania-wykładu przez nauczycie
la. D la dzieci są one zbyt trudne i  za obszerne (w  ZSRR uczą się z nich 
klasy IX  i  X), natom iast nauczyciel znajdzie w  nich bogaty m ateria ł fa k ty 
czny ośw ietlony naukowo, zgodnie z zasadami m arksizm u-leninizm u. 
W arto zwłaszcza zwrócić uwagę na liczne cyta ty z prac klasyków m ark
sizm u-leninizm u umieszczone w  tekście podręcznika. Stanowią one czę
sto syntezę danego procesu historycznego, u ła tw ia ją  nam zbudowanie w y 
kładu. N iektóre w y ją tk i z tych książek można polecić uczniom do przeczy
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tania, zwłaszcza te, które zawierają m ateria ł źródłowy, np. opowiadanie 
Hercena o „dniach czerwcowych“  1848 r. (str. 184 i  186) albo też można 
wspólnie je  przeczytać na le kc ji w  klasie. N iew ątp liw ie  jednak podstawą 
wiadomości uczniów z h is to rii powszechnej będzie nasz w ykład. Stąd p ie r
wszorzędnej wagi nabiera zorganizowanie pracy ucznia w  czasie w yk ła 
du, danie m u w yraźnych poleceń, co ma zanotować na podstawie zebra
nego w  czasie w yk ładu  m ateria łu.

H istorię  Polski natomiast możemy oprzeć na nauce z podręcznika. 
Uczniowie raz już  tego kursu uczyli się w  klasie IV , n ie jest to więc dla 
nich m ateria ł zupełnie nowy, podręcznik jest d la klasy V I I  dostępny i  d la
tego trzeba tę okoliczność wyzyskać do ćwiczenia w  korzystaniu z książki, 
ilu s tra c ji i  mapy. Oczywiście tem aty emocjonalne (np. udzia ł Polaków 
w  Rewolucji Październikowej) lu b  trudne do zrozumienia (im peria lizm , 
im peria lizm  na ziemiach polskich, faszyzacja Polski w  okresie dwudzie
stolecia) wym agają opowiadania nauczyciela i  rozm owy objaśniającej.

M ateria ł k lasy V I I  można dobrze opracować z klasą ty lk o  wtedy, 
gdy się samemu do głębi go przem yśli i  zrozumie. Jest to m ateria ł b lisko 
związany z naszą rzeczywistością, dający sposobność do patriotycznego, 
socjalistycznego wychowania. Postanow iliśm y przeto w  bieżącym roku  
nasze zespoły klasy V I I  przeznaczyć na omawianie le k tu ry  do naszej te
m a tyk i programowej oraz na dyskutowanie zarządzenia, ja k  zastosować 
do lekc ji wiadomości zdobyte w  toku lek tu ry .

Postanow iliśm y omówić w ięc podane niżej: prace klasyków  m ark- 
sizm u-len in izm u, m onografie i a r ty k u ły  historyczne i  po trzecie, a r ty k u ły  
metodyczne.

I. 1. K . M arks i  F. Engels M anifest Kom unistyczny, „Książka“ . B ib lio 
teka K lasyków  Marksizmu. Warszawa 1948.

2. K. M arks W alk i klasowe we F ranc ji, „Książka“ , B ib lio teka  K lasy
ków  M arksizmu. Warszawa 1949. Wstęp F. Engelsa. Str. 5— 28.

3. W. Len in  O Kom unie Paryskie j, „Książka i  W iedza“ , B ib lio teka 
K lasyków  M arksizm u-lenin izm u, Warszawa 1949. A r ty k u ł „P a
m ięci K om uny“ . Str. 16— 21.

•4. W. Len in  Im peria lizm  jako najwyższe stadium  kapita lizm u, „K s iąż
ka“ . B ib lio teka K lasyków  Marksizmu. Warszawa 1949.

5. H is to ria  Wszechzwiązkowej Kom unistycznej P a rt ii (bolszewików). 
K ró tk i kurs. „Książka i  W iedza“ , Rozdz. I, II, I I I ,  V I i  V II.  W ar
szawa 1949.

31. 1. U. A. Szuster Rewolucja 1905 r. w  Polsce. Zb ió r a rtyku łów  histo
rycznych o Polsce w  lite ra tu rze  radzieckiej. Pod redakcją Ż. K o r- 
manowej. „Książka i  W iedza“ . Warszawa 1950.

2. H. Raort Udział Polaków w  R ew olucji Październikowej. W iado
mości H istoryczne  1951, n r  5. S tr. 1— 34.
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• 3 L. Grossfeld Polska w latach kryzysu gospodarczego 1929 1933.
W ydaw nictw o M in isterstw a Obrony Narodowej, Warszawa 19 .

4 F Jóźw iak W ito ld  Polska P artia  Robotnicza w  walce o wyzwolenie  
' społeczne i  narodowe. „Książka i  W iedza“ . Warszawa 1952 
W ybierzem y lek tu rę  dla m łodzieży z prac przygotowanych przez

W ł. B ortnow skiego : „
5. O Kom unie Paryskie j. W ydaw nictw o MOJN.
6. O powstaniu styczniowym. W yd a w n ic tw o  MON.

H I 1 J Schoenbrenner M anifest Kom unistyczny K. Marksa i  F. Engel
s a  w  nauczaniu szkolnym. Wiadomości H istoryczne  1950, n r  1.

2. J. Schoenbrenner Zagadnienie W ie lk ie j Socjalistycznej Rew olucji 
Październikowej w  program ie h is to rii 11-le tn ie j szkoły ogólno
kształcącej (k l. IV  i V II). Wiadomości H istoryczne  1951, n r 5.

Zespól K las Siódmych Sekcji H is to r ii 
W  ODKO w W arszawie
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R C N

R Y S ZA R D  R O S IN

PRZEGLĄD ARTYKUŁÓW HISTORYCZNYCH 
W CZASOPISMACH KRAJOWYCH 

za drugie półrocze 1952 r. Cz. I

d a r z e / ^ n T r ^ ™  ° m“ w im y ^ ‘ ^ u ły ,  k tó re  odnoszą się do na jważnie jszych wy- 
p o lityk i m iedzynarodT80 ° beCneg° poh'ocza- wydarzeń o przełomowym znaczeniu dla
X I X  Z ja “ d K P Z R  kT J W6WnętrZnej " aSZeg0 k ra ^ '  P ie rw sze  z n ich  -  to

. J,aZd Ł P Z R ’ kt01'y ma w ‘e lk ie  „znaczen ie  d la  dz ie jów  naszego w ie lk ie g o

L u d o w J  ^  'USle “  t0 Wyb° ry  d°  SCjmu Polskiei  Rzeczypospolitej

Z rocznic obchodzonych w  tym  półroczu na jważnie jszą je s t siedemdziesięciolecie 
powstania p a rtu  W ielkiego P ro le ta ria tu . Z h is to rią  W ielkiego P ro le ta ria tu  łączy się 
częściowo działalność Szymona Dicksteina, o k tó rym  zamieszczamy parę danych bio
gra ficznych jako  o czołowym przedstaw icielu m yś li socjalistycznej tego okresu i współ- 
towarzyszu Ludw ika W aryńskiego.

X IX  Z jazd KPZR

H łn  ntW  dniu *  P i e r n i k a  o godz. 19 w W ie lk ie j Sali Pałacu Krem lowskiego nasta- 
to w " )  W vh ,„Z jazdu K P Z R ' Przemówienie inauguracyjne w yg łos ił tow. Moło- 
M n J '  m  ? n,° 16-° *obowe prezydium, w  skład którego weszli towarzysze: S talin 

tow, Malenkow, Bena, W oroszyłow, Bułgan in , Kaganowicz, Chruszczów i inn i! 
Porządek obrad X IX  Z jazdu obejmował pięć punktów.

1. Referat sprawozdawczy K om ite tu Centralnego W K P (b ) —  re fe row a ł se
k re ta rz  KC tow. M alenkow G. M.

2. R e fe rat sprawozdawczy C entra lnej K o m is ji Rew izyjne j W K P (b ) -  re fero- 
wa przewodniczący Centra lne j K om is ji R ew izyjne j tow. M oskatow P. G.

woyin  7ysWRR , r i o  W P i«*> le tn iego planu roż
en'J ZSRR na la ta  1951— 1955 —  re ferow a ł przewodniczący Państwowej 
K om is ji P lanowania tow. Saburow M. Z. J

4. Zm iany w  s ta tu c ie  W K P (b ) —  re fe ro w a ł se k re ta rz  KC tow . C hruszczów  N. S
5. W ybory centra lnych organów partid.

W  pierwszym  dniu obrad Zjazd wysłuchał re fe ra tu  sprawozdawczego tow Ma- 
lenkowa ■ ) ;  re fe ra t składał się z trzech części: pierwsza była poświęcona sy tuac ji

‘ ) Jerzy Putram ent Idea staje się życiem. Nowa K u ltu ra  1952, n r  40 S tr 1

v L Tl VbUT  Llf V Z dn ' 7 X  oraz Nowe D r °S i 1952. N um er specja lny poświe-' 
eony X IX  Z jazdow i Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku Radzieckiego. W arszawa 1952

■>) Trybuna Ludu  z dn. 7 i 8 X . Nowe D ro g i 1952. N um er specjalny... S tr. H _  
8. R efe ra t został także opublikowany jako  dodatek do n r 41 Nowych Czasów n t Re 

fe ra t sprawozdawczy K om ite tu  Centralnego W K P (b ) na X IX  Zjeździć P a r t i i  ' Re

T ' ’ “  ^  WKPIb> l "” ' G' M' N« “ ° '* » “ >« •>« wydanie'
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m iędzynarodowej, druga —  wewnętrznej Zw iązku Radzieckiego, trzecia p a it i i .  
W  części re fe ra tu  poświęconej zagadnieniom międzynarodowym tow. M alenkow przed
s taw ił sytuację gospodarczą w  k ra jach  kap ita lis tycznych. S tw ierdził, że ogólny k r y 
zys kap ita lizm u  w  w yn iku  d rug ie j w o jny  św iatowej doszedł do takiego pogłębienia, iż  
na s tąp ił rozpad ogólnoświatowego rynku  na rynek nazwany przez re fe ren ta  k a p ita li
stycznym i demokratycznym. P rodukcja  przemysłowa k ra jó w  kap ita lizm u „drepcze 
wokół poziomu osiągniętego w  r . 1929, jedyn ie w w y ją tkow ych  la tach przestaw iania 
te j p rodukc ji na to ry  wojenne osiągnęła np. w  Stanach Zjednoczonych w  roku 1951 
200%. Liczby te wobec osiągniętego m im o zniszczeń wojennych praw ie 13-krotnego 
wzrostu p rodukc ji przemysłowej w Zw iązku Radzieckim i ponad dwukrotnego wzro
stu w większości k ra jó w  dem okracji ludowej dobitnie w ykazują dalsze osłabienie św ia
towego systemu kapitalistycznego. Przejście na to ry  gospodarki wojennej dało k ra jom  
im peria listycznym , a zwłaszcza Stanom Zjednoczonym ty lko  przejściowe możliwości 
podniesienia poziomu p rodukc ji przemysłowej. Jednak ten m ilita ryzm  gospodarczy 
n ie  prowadzi do w y jśc ia  z kryzysu i powstrzym ania ogólnego obniżania się tempa roz- 
w p ju  s ił wytwórczych, odwrotnie, k ra jom  im peria listycznym  grozi nowy kryzys, a po
lity k a  zbrojeń w yw ołu je  zaostrzenie sy tuac ji m iędzynarodowej. Jednak dążenia im 
peria lis tów  do wyw ołania nowej w o jny napo tyka ją  wśród mas ludowych całego św iata 
na zdecydowany opór; ZSRR prowadzi konsekwentną po litykę  pokoju i  skupia wokół 
siebie wszystkich ludzi pragnących u trzym an ia  i u trw a len ia  pokoju.

W  sy tuac ji wewnętrznej Zw iązku Radzieckiego dokonał się wspan ia ły rozwój 
gospodarki narodowej i k u ltu ry  socjalistycznej. Po osiągnięciach z r. 1948 zostaje 
obecnie we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego wieloprocentowo przekracza
ny poziom z r. ,1940. Odpowiednio do rozwoju gospodarki narodowej odbywa się p ro
ces dalszego wzrostu dobrobytu materialnego, ochrony zdrow ia i  ku ltu ra lnego poziomu 
życia narodów ZSRR.

W  ostatn ie j części re fe ra tu  tow. M alenkow przedstaw ił znaczenie p a r t i i w  osiąg
nięciach narodów Zw iązku Radzieckiego. W łaściwe stosowanie sam okrytyki^ i k ry ty k i 
oddolnej, wzmocnienie dyscypliny p a rty jn e j i państwowej, troska o w łaściw y dobór 
ludzi i w łaściwe ich rozstaw ienie w  pracy organ izacyjne j, kon tro la  wykonania p rzy
dzielonych im  zadań, większe docenianie pracy ideologicznej —  oto główne wytyczne 
pracy p a r t i i na przyszłość. Prace tow. S ta lina  z zakresu językoznawstwa i zagadnień 
ekonomicznych, będące nowym etapem na drodze twórczego rozw oju te o rii m arksizm u- 
-lenin izm u, uzb ra ja ją  pa rtię  w  nowy, potężny oręż w a lk i ideologicznej. Pod k ie row n ic
twem p a r t i i Len ina-S ta łina  narody Związku Radzieckiego rea lizu ją  w  swym k ra ju  
p lan zbudowania komunizmu.

Następny re fe ra t w yg łos ił tow. P. Moskatow, przewodniczący Centra lne j K om i
s j i  R ew izyjne j W K P (b ), przedstaw iając stan gospodarki finansowej p a r t i i i  spraw 
ność apara tu pa rty jnego  w  rea lizac ji swych zadań ).

W  tolcu dyskusji nad powyższymi re fe ra tam i przem awiał w  trzecim  dniu obiad 
Z jazdu L. B e r ia * 2). W  przemówieniu swym poruszył dwa zagadnienia. Pierwsze 
to zwycięstwo Zw iązku Radzieckiego w W ie lk ie j W o jn ie  Narodowej. Dowiodło ono, 
że narody Zw iązku nie potrzebują się obawiać knowań im peria lis tów , k tó rzy  nie w y
c iąga ją  odpowiednich wniosków z doświadczeń osta tn ie j w o jny  i  w  prow okacyjny spo
sób dążą do w yw ołania nowej pożogi wojennej. D rugie zagadnienie —  to  wspaniały

>) T rybuna Ludu  z dn. 9 X  1952. Nowe D ro g i 1952. Num er specjalny. 
S tr 79__85

2) Trybuna Ludu  z dn. 10 X  1952. Nowe D ro g i 1952. Num er specjalny. 
S tr. 182— 197.



rozwój gospodarki narodowej poszczególnych repub lik , k tó ry  pozwala ZSRR na zwy
cięskie kontynuowanie marszu „naprzód w  drodze od socjalizm u do kom unizmu“ .1 2)

Glosy tow. tow. N . Patoliczewa, Ł . M ie ln ikow a, N . M ichajłow a, A . Puzanowa,. 
W. Andrianow a, Ł . Breżniewa i  N. Ignatow a zostały zamieszczone w  numerze spe
cja lnych Nowych D ró g * ) ,  streszczenia n iektórych wypowiedzi podaje Trybuna Ludu  
z dn. 8 i 9 października 1952.

W  trzecim  dniu obrad w yg łosił także przemówienie Prezydent Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, tow. Bolesław B ie ru t, przewodniczący delegacji polskie j , na X IX  
Z jazd.3) W  głębokich słowach w y ra z ił wdzięczność polskich mas pracujących, k tóre 
swe wyzwolenie narodowe i  społeczne zawdzięczają W K P (b ). Pod kie row n ictw em  
p a r t i i Lenina-S ta lina państwa dem okracji ludowej walczą o pokój, o zwycięstwo so
cja lizm u. Sukcesy gospodarcze narodu polskiego zostały osiągnięte w  oparciu o pomoc, 
przyk ład i p rzy jaźń Zw iązku Radzieckiego.

Obok delegacji polskie j w  obradach X IX  Z jazdu jako  goście b ra ły  udzia ł 43 
delegacje bra tn ich  p a r t i i komunistycznych i  robotniczych. 4) Przemówienia członków 
delegacji zagranicznych na Zjeździe dobitn ie w skazują na kierowniczą rolę W K P (b ) 
w  międzynarodowej walce k lasy robotniczej z kap ita lizm em  oraz na przodującą ro lę 
p a r t i i komunistycznych k ra jó w  im peria listycznych w  walce mas pracujących walczą
cych o wyzwolenie społeczne, o zrzucenie coraz s iln ie j zaznaczającej się zależności na
rodów od Stanów Zjednoczonych. P a rtie  komunistyczne k ie ru ją  również w a lką  naro
dów zależnych i  kolon ia lnych o wyzwolenie.

Dn ia 8 X  1952 r. po p rzy jęc iu  rezo lueji zatw ierdzającej sprawozdanie C entra lnej 
K om is ji Rew izyjne j W K P (b ) , w yg łos ił re fe ra t tow. Saburow o „D yrek tyw ach  X IX  
Z jazdu P a rt ii w  spraw ie piątego pięcioletniego planu ZSRR na la ta  1951— 1955“ .5 *) 
Obecna pięcio latka, k tó re j cele stanowi pokojowy rozwój ekonomiki, w zrost gospodarki 
socjalistycznej i dobrobytu narodu, je s t ważnym etapem w procesie stopniowego prze
chodzenia narodów ZSRR od socjalizm u do komunizmu.

Z głosów w  dyskusji nad re fera tem  Saburowa w  Trybun ie Ludu  zosta ły zamie
szczone w  całości wypowiedzi tow. tow. B u łg a n in a '') i M ik o ja n a 7). P ierwszy z nich 
przedstaw ił drogę, ja ką  przeszedł pod kie runkiem  swej p a r t i i Związek Radziecki od 
X V I I I  Z jazdu. Po wspaniałych zwycięstwach odniesionych nad faszyzmem narody 
radzieckie przeszły do rea lizowania potężnych planów gospodarczych. O siłę Zw iązku 
Radzieckiego, grupującego wszystkie narody m iłu jące pokój, ro zb ija ją  się p row okacyj
ne poczynania agresorów am erykańskich dążących do wyw ołania nowej w o jny.

9 października w dyskusji nad re fera tem  tow. Saburowa przem aw iał M iko jan . 
Rozpoczął swe przemówienie od wyrażenia słów hołdu dla w ielkiego nauczyciela i wo
dza p a rtii,  w ielkiego budowniczego kom unizmu, Józefa S talina. Następnie przeszedł

‘ ) Trybuna Ludu  z dn 10 X  1952. Nowe D ro g i 1952. N um er specjalny. S tr. 184.
2) Nowe D ro g i 1952. N um er specjalny. S tr. 141— 181, 198— 203.
•'>) T rybuna Ludu  z dn. 10 X  1952. Nowe D ro g i 1952, n r 10. S tr. 67— 72. Nowe 

D ro g i 1952. N um er specjalny. S tr. 291— 294.
4) Nowe D ro g i 1952. N um er specjalny. S tr. 295— 390. T rybuna Ludu  z dn. 

10 X  1952, s tr. 5; z dn. 13, s tr. 4— 5; z dn. 15, s tr. 3— 4; z dn. 16, s tr. 3— 4.
») Nowe D ro g i 1952. Num er specjalny. S tr. 86— 115. Streszczenie w  T ry 

bunie Ludu  z dn. 10 X  1952. S tr. 4. Pełny teks t w  nrze z dn. 11, s tr. 3— 4 i z dn. 12, 
s tr. 3— 4. P a trz : Nowe D ro g i 1952 n r  9. S tr. 16— 35.

°) T rybuna Ludu  z dn. 12 X  1952, s tr. 4— 5. Nowe D ro g i 1952. N um er specja l
ny. S tr. 215— 228.

7) T rybuna Ludu  z dn. 13 X  1952, s tr. 3— 4. Nowe D ro g i 1952. N um er specja l
ny. S tr. 242— 254.
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do omówienia zagadnień związanych z położeniem mas narodowych w ZSRR. Zwiększą 
na sprzedaż tak ich  przedmiotów, ja k  samochody, motocykle, odbiornik, radiowe meWe, 
ins trum en ty  muzyczne itp ., wym ownie świadczy o wzroście dobrobytu w  Zw iązku Ra 
dzieckim. W  ostatn im  pięcioleciu ceny towarów  masowego spożycia obniżyły s ?

przeciętnie ^ zamieściła Trybuna Ludu  w streszczeniu w numerach z dn. 
10 i 11 października 1952 r . W ypowiedzi tow. tow. A . A nstow a, D. Koiotezenki,, 
W  Kuznieeowa, P. Ponomarenki, W. Małyszewa, M. Susłowa, A . Kosygina, I. Tew - 
s jána i M. S zkiria tow a podane są w całości w numerze specjalnym Nowych Dróg. )

W  szóstym dniu obrad, 10 października, tow. Chruszczów w yg łos ił re fe ra t  
Zm iany w statucie W K P (b )“ .-) Wobec głębokich przemian, które dokonały się 

w Związku Radzieckim, okazało się koniecznym przeprowadzenie zmian w  obowiązu- 
iacvm  dotychczas statucie p a rtii.

Dn ia 18 października przem awiał tow. Ł . Kaganowicz w  spraw ie ponownego, 
opracowania program u p a r ti i.  ’ ) Obecnie obowiązujący program  został p rzy ję ty  
w  r  1919 na V I I I  Zjeździe. Problem zmian w  program ie został ju z  w ysunię ty na. 
X V I I I  Zieździe, ale śmierć w yb itnych towarzyszy wchodzących w  skład powołanej 
w  tym  celu kom is ji oraz doniosłe wydarzenia dziejowe, ja k  W ielka W ojna Narodowa 
i odbudowa gospodarki narodowej po zniszczeniach wojennych, un iem ożliw iły  dotąd 
wykonanie zadania. Wobec osiągniętego obecnie stadium  rozw oju wiele a rtyku łów  
starego program u nie odpowiada ju ż  obecnym warunkom  i  potrzebom p a rtu . W y
tycznym i w opracowaniu nowego program u będą tezy zawarte w w ie lk ie j pracy tow.. 
S ta lina  Ekonomiczne problem y socjalizm u w  ZSRR. )

W  dniu tym  obok p ro jek tu  rezo lucji tow. Kaganowicza w  spraw ie zm iany pro
gram u p a r t i i zostały także jednogłośnie przyję te  rezolucje w  spraw ie znuany nazwy' 
p a r t i i (Kom unistyczna P a rtia  Zw iązku Radzieckiego) oraz w  spraw ie zm iany statutu.

W  ostatn im , końcowym dniu obrad (14 października) w yg łos ił przemówienie 
tow. S ta lin  “ ) w yraża jąc podziękowanie za wygłoszone lub przesłane pozdrowienia o 
bra tn ich  p a r t i i całego św iata. Poparcie udzielane K P Z R  przez wszystkie pa rtie  ko
munistyczne, robotnicze i  demokratyczne św iata je s t jednocześnie poparciem j  
m ów ił S ta lin  —  przez te pa rtie  własnego narodu w jego walce o utrzym an ie  po -oj , 
w jego walce przeciwko kap ita lizm ow i. K P Z R  ze swej s trony udziela b ra tn im  partiom  
poparcia pomagając ich narodom „w  ich walce o wyzwolenie, w  ich walce o -cnow am e- 
nokoiu“  W K P (b ) o trzym ała ongiś miano „b rygady szturm owej światowego ruchu 
rewolucyjnego i  robotniczego. Obecnie w w yn iku  zwycięstwa Zw iązku Radzieckiego 
nad faszyzmem niem ieckim  i japońskim  powstały k ra je  dem okracji ludowej których 
p a rtie  są nowym i „brygadam i szturm ow ym i“ . W K P (b ) walczyła w ciężkich w a run 
kach z obozem im peria lizm u światowego. P artie  komunistyczne i ro b o tn i« 6 ^  
p ita lis tycznych, stojąc wobec konieczności stworzenia szerokiego fro n tu  naród

i)  Nowe D ro g i 1952. Num er specjalny. S tr. 204— 214, 2-9 241, 2
*) Trybuna Ludu  z dn. 14 X  1952, s tr. 3 - 4 .  Nowe D rog i 1952. Num er spe-

c ia ln v  S tr 116— 131. P a trz : Nowe D ro g i 1952, n r  9. S tr. 36 . .
'.)  T rybuna Ludu  z dn. 15 X  1952. S tr. 3. Nowe D ro g i 1952. Num er specja lny-

S tr ' ^ T r y b u n o .  Ludu  z dn. 4 X  1952. S tr. 3 - 6  i z dn. 5 X , s tr. 3 - 5 .  Nowe D ro g i 
1952, n r  10. S tr. 3— 66. Ukazało się także wydanie broszurowe.

»1 Nowe D ro g i 1952. Num er specjalny. S tr. 412— 413. .
“ ) T rybuna Ludu  z dn. 16 X  1952. S tr. 1. Nowe D ro g i 1952. Num er specja - 

ny. S tr. 3— 6. P a trz : w nin ie jszym  numerze Wiadomości H istorycznych, s tr. 3.
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we własnych k ra jach  do w a łk i z im peria lizm em , zna jdu ją  się w  lepszej sy tua c ji, ko
rzys ta ją  z doświadczeń ZSRR, W K P (b ), z doświadczeń p a r t i i i  w a lk  k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej. Z d rug ie j strony, burżuazja uległa głębokim zmianom, stała się b a r
dziej reakcyjna, oderwała się od mas, w yrzekła  się haseł dem okracji i haseł suweren
ności narodowej, przez propagandę k tó rych  zdobywała sobie często pewną popu lar
ność wśród mas. Dziś sztandar swobód demokratycznych, sztandar niezależności na
rodowej powinny podjąć pa rtie  komunistyczne k ra jó w  im peria lis tycznych i pod tym i 
sztandaram i skupić narody do w a łk i o wyzwolenie, o rewolucję pro le tariacką.

W  ostatn im  też dniu obrad przeprowadzone zostały w ybory do władz p a r ty j
nych. W  godzinach wieczorowych odbywało się ostatn ie posiedzenie Z jazdu. Przemó
wienie pożegnalne w yg łos ił tow. K . W oroszy łow ‘ ).

W ybory  do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j

Jak ' w poprzednich przeglądach, tak  i w tym  zostaną podane jedyn ie a rty k u ły  
najważniejsze ze szczególnym uwzględnieniem tych, k tó re  u jm u ją  zagadnienie z h isto
rycznego punk tu  widzenia.

W yłącznie dziejom wyborów w  Polsce przedwrześniowej poświęcony je s t a r ty 
k u ł Jerzego Rawicza w  Państw ie i  p ra w ie '2), a częściowo a rty k u ły  S tefana Rozmary- 
na '*)• Ostatnie poruszają także sprawy związane z w yboram i w  r. 1946 oraz omawia
ją  następujące zasady praw a wyborczego: proporcjonalność, powszechność, równość, 
bezpośredniość i tajność. Poryw ający program  wyborczy polskiego F ro n tu  Narodo
wego był publikow any w  prasie codziennej, tu ta j należy zaznaczyć, że je s t on druko
w any także w  nrze 9 Nowych Dróg *). Zadania i  znaczenie F ro n tu  Narodowego w  w y
borach przedstaw ia nam w swym a rtyku le  Józef Górski w  wspomnianym numerze 
.Nowych D róg-’ ).

W  okresie m iędzywojennym odbyły się w  Polsce sześć razy w ybory do sejmu 
i senatu: w  la tach 1919, 1922, 1928, 1930, 1935 i 1938. Pierwsze w ybory nie by ły  
powszechnymi, gdyż w  następstwie sy tuac ji, k tó ra  wówczas panowała w  k ra ju , 
przeprowadzano je  częściowo w  różnych dzielnicach i w  różnych term inach.

W  ordynacjach wyborczych państw  kap ita lis tycznych  chodzi przede wszystkim  
o utrzym anie d yk ta tu ry  bu rżuazji, obronę i  umocnienie u s tro ju  kapita listycznego. Za
dania te spełn ia ły także organizacje wyborcze do sejmu i senatu w  r . 1922 m imo ogło
szonych pozornie zasad demokratycznych. N a  podstawie tych o rdynac ji odbywały się 
w ybory w r . 1922, 1928 i  1930. W  okresie tym  w ybory  w  Polsce s ta ły  „pod znakiem 
w a lk i s tronn ic tw  bu rżuaz ji (skłóconych często między sobą, ale zjednoczonych prze
ciw ko rewolucyjnem u obozowi) z lis ta m i K P P “  ’ ), k tó ra  m imo ciężkich szykan i repre
s ji um iała przeprowadzić w  każdych z tych wyborów swoich kandydatów. * 3 4 5

ł ) T rybuna Ludu  z 'dn. 16 X  1952. S tr. 3. Nowe D ro g i 1952. N um er specjalny. 
S tr. 433— 438.

'•*) Jerzy Rawicz W ybory przed wrześniem. Państwo i  P rawo  1952, n r. 10. 
S tr. 508— 516.

3) S tefan Rozm aryn Ustawa wyborcza Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej. N o
we D ro g i 1952, n r  8. S tr. 39— 52. Tenże O n iektórych zagadnieniach o rdynac ji w ybor
czej do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej. Państwo i  P rawo  1952, n r  10. 
S tr. 418— 450.

4) P rogram  wyborczy F ro n tu  Narodowego. Nowe D ro g i 1952, n r  9. S tr. 3— 14.
5) Józef Górski F ro n t Narodowy  —  zjednoczenie patrio tycznych s ił narodu. 

Nowe D ro g i 1952, n r  9. S tr. 88— 99.
“ ) J. Rawicz, tamże, s tr. 508— 509.
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Na podstawie o rdynac ji wyborczej z r. 1935, k tó ra  całkowicie I ł o w a ł *  
pseudodemokratyezne sform ułowania i urządzenia poprzednich o i ynac ji ), 

prowadzono w ybory w  r . 1935 i 1938. W  tych latach w ybory  by ły  bojkotowane p r z ^  
społeczeństwo. KP P , fo rm a ln ie  ju ż  zdelegalizowana i zepchnięta do podziemia, me
m ia ła  możności uzyskania mandatów. , . , , , .

Każdym wyborom towarzyszył te rro r wyborczy, k to re g o  zadaniem było ods.i -
szenie i złamanie K P P  oraz mas ludowych popierających je j po litykę i walczących pod 
je j hasłami. Oszustwa wyborcze p rzyb ie ra ły  w prost form ę „cudów wyborczych, 
szczególnie w  r. 1930, kiedy np. w okręgach bia łoruskich i ukra ińskich, mimo s ti 
nego ucisku narodowego i klasowego stosowanego wobec narodu ukra ińskiego i b iało
ruskiego mimo znanych powszechnie nastro jów  zdecydowanie w rogich wobec sanacji,. 
B B W R  uzyskało 45% wszystkich swoich m andatów właśnie w  tych okręgach, 
a 95% głosów bia łoruskich chłopów. Przytłacza jącą większość w sejmie i senacie sta
now ili przedstawiciele fab ryka n tów  i  obszarników. .

Sprawę mas ludowych zdradziły wszystkie s tronn ictw a opozycyjne, kiedy 
w r  1935 K P P  w ystąp iła  z propozycjam i wspólnej w a lk i z sanacją, żadne z mc me 
podjęło tego wezwania. Ich postawę charakteryzu je na jlep ie j odezwa przedwybor
cza Związku P ro le ta ria tu  M iast i  W si, k tó ra  g łosiła „wszystkie te pa rtie , od ND  do 
PPS włącznie, um ia ły  zespalać się solidarnie, gdy chodziło o obronę panowania kap i
ta łu  o utrzym anie rządów bu rżuaz ji“  -’ )•

W  Polsce Ludowej pierwsza ordynacja wyborcza.z r .  1946 naw iązywała w  głów
nych punktach, ja k  gran ica wieku upraw nia jąca do b ran ia  udzia łu w  głosowaniu, t ry b  
zgłaszania kandydatur, lis ty  okręgowe i  państwowe, głosowanie na lis ty  (num eram i), 
proporcjonalność itp ., do o rdynac ji z r. 1922. Najw iększą zmianą było wprowadzenie 
jednoizbowego przedstaw icie lstwa narodowego, zgodnie z w yn ikam i referendum  ludo
wego z 30 czerwca 1946. O rdynacja ta jednak, zrealizowana w  innym  układzie s ił k  a- 
sowych, w warunkach w ładzy ludowej, „by ła  ustawą wyborczą państwa ludu pracu
jącego ustawą demokratyczną, zapewniającą w  form ach odpowiadających ówczesnej 
sy tuac ji politycznej —  na jpe łn ie jszy i najswobodniejszy wyraz w o li ludu pracujące- 
o-0“  3 ), um ożliw iła  ona „ludow i polskiemu —  po raz pierwszy w  naszej h is to r ii —  
dokonać wyboru swych przedstaw icie li w  wyborach rzeczywiście wolnych, powszech
nych i  rów nych“  4).

Głębokie zm iany społeczno-ekonomiczne, k tóre zaszły od tego czasu w naszym 
k ra ju , znalazły także w yraz w  o rdynac ji wyborczej z r .  1952. Dzięki is tn ien iu , zwy
cięstwu i  pomocy ZSRR, Polska, ja k  i inne państwa dem okracji ludowej, może ju z  
w  pierwszym  etapie swego rozw oju do socjalizmu realizować demokratyczną ustawę 
wyborcza, k tó rą  K ra j Rad m ógł urzeczyw istn ić dopiero w  swej d rug ie j fazie  budow
n ic tw a socjalizmu. Głęboki, p raw dziw y demokratyzm naszej o rdynac ji wyborczej w y
kazuje p ro f. Rozmaryn om awiając zasady praw a wyborczego: proporcjonalność, po
wszechność, równość, bezpośredniość i  tajność.

Stosowana w  k ra jach  burżuazyjnych zasada proporcjonalności polega na roz
dziale „m andatów pomiędzy uczestniczące w  wyborach lis ty  proporcjonaln ie do ilości 
otrzym anych przez te lis ty  głosów“ ' ) . W  naszych warunkach, k iedy olbrzym ia większość 
narodu skupiona je s t wokół F ron tu  Narodowego w a lk i o pokoj i P lan Sześcioletni , 
k iedy nie ma zwalczających się p a r ti i,  kiedy s tronn ictw a polityczne i masowe o igam - i)

i )  St. Rozmaryn Nowe D ro g i 1952, n r  8 
a) J. Rawicz tamże, s tr. 515. 
a) St. Rozmaryn Nowe D rog i. S tr. 41.
4) Tamże, s tr. 42.
' )  St. Rozmaryn Państwo i  Prawo. S tr. 440 
' )  Tenże, Nowe D rog i. S tr. 43.

S tr. 40.

-441.

49



zacje społeczne nie ryw a lizu ją  między sobą, lecz łączą swe w y s iłk i dla wspólnego do
b ra  k ra ju  —  zasada ta  sta ła  się zbędna, „by łab y  sprzeczna z dokonującym się u nas 
w  k ra ju  historycznym  procesem kszta łtow an ia się narodu socjalistycznego“ 1).

Powszechność praw a wyborczego w yraża się także w  obniżeniu g ran icy  w ieku 
■osób uprawnionych do głosowania do ła t  18. O rdynacja wyborcza nie wprowadza żad
nych ograniczeń związanych z tzw. cenzusem osiadłości (wyborca m usi być sta łym  
mieszkańcem danej miejscowości czy okręgu wyborczego), cenzusem m ają tkow ym  (po
siadanie odpowiedniego m a ją tku  lub  płacenie podatków w  określonej sum ie), cenzu
sem wykształcenia, cenzusem p łc i (pozbawienie praw a wyborczego kob ie t). W  od
różnieniu od o rdynac ji przedwojennych obecnie m a ją  prawo głosu w o jskow i. N ie  ma 
żadnych ograniczeń narodowościowych i  rasowych.

Zasada równości znalazła swój w yraz w  tym , że każdy wyborca ma jeden głos 
i  że jeden poseł przypada na każde 60 000 mieszkańców. Zasada ta  by ła  np. w  A n g lii 
do r . 1950 naruszana przez nadanie w łaścicielom fa b ry k , przedsiębiorstw, banków .itp . 
podwójnego głosu. W  bardzo znacznym stopniu zasadę tę podważała tzw . geografia  
wyborcza, polegająca na ta k im  usta lan iu  okręgów wyborczych, ażeby w  ośrodkach 
robotniczych w yb iera ło  jednego posła k ilk a  razy więcej osób n iż  w  innych okręgach.

Zasada głosowania bezpośredniego, tzn. że wyborca głosuje sam na posła, a nie 
ma kogoś pośredniego, k tó ry  dopiero w yb ie ra  posła, została pogłębiona przez w prow a
dzenie systemu lis t  zaw ierających nazwiska kandydatów na posłów i  zastępców.

Zasada ta jności została zagwarantowana a rtyku ła m i wyborczym i odnoszącymi 
się do toku głosowania. Dem okratyzm  ordynac ji z r .  1952 w yraża się także w  sposobie 
zgłaszania kandydatur, przeprowadzania wyborów  w  dniu wolnym  od p racy itp .

A r ty k u ły  S tefana Rozmaryna op ie ra ją  się na bogatym m ateria le  faktycznym  
i  pozwalają nam stw ierdzić głęboko dem okratyczny charakter naszej o rdynac ji w y 
borczej uwzględnia jącej in teresy mas pracujących.

W ie lk i P ro le ta ria t

Do najważniejszych rocznic z dziejów Polski obchodzonych w  tym  półroczu na
leży siedemdziesięciolecie powstania W ielk iego P ro le ta ria tu . Rocznicy te j by ł poświę
cony a rty k u ł T. Daniszewskiego drukow any w  poprzednim numerze naszego p ism a 2).

Z a rtyku łó w  poświęconych tematyce W ielk iego P ro le ta ria tu  należy wym ienić 
przede wszystkim  pracę F ranciszka F ied le ra  drukowaną w Nowych D ro ga ch3 4). A u 
to r  podaje w  pierwszej części a rty k u łu  charakterystykę powstania kap ita lizm u w  Pol
sce oraz ocenę p o lity k i m iędzynarodowej. O m awiając sytuację gospodarczą k ra ju  
analizu je  obszernie poglądy bu rżuaz ji po lskie j, k tó ra  po r. 1863 w yrzekła  się wraz 
z obszarnikam i całkowicie w a lk i narodowo-wyzwoleńczej i  zajęła stanowisko ugodowe 
wobec zaborców. Szermując hasłam i pa trio tycznym i s ta ra ła  się odciągnąć p ro le ta r ia t 
od w a lk i klasowej. W łaściciele fa b ry k  i-zak ładów  przemysłowych w  panicznym  s tra 
chu przed rew olucją  wszelkim i środkam i dążyli do zniszczenia powstającego ruchu so
cjalistycznego w  Polsce. A le  ich usiłow ania pozostały bezskuteczne. W  r. 1882 po
w s ta je  pierwsza p a rtia  k lasy robotniczej w  Polsce.

M a te ria ł b ib liog ra ficzny  zaw iera jący dane do życiorysu tw órcy  i głównego p rzy
wódcy P ro le ta ria tu , Ludw ika  W aryńskiego, przynosi nam a r ty k u ł Tadeusza D an i
szewskiego w ydrukow any w  czasopiśmie Wiedza i  Ż y c ie *).. Lu dw ik  W aryńsk i u rodził

’ ) Tamże, s tr. 43.
*) P a trz  Wiadomości H istoryczne  1952, n r  5 (24). S tr. 262— 275.
3) Franciszek Fiedl-er W ie lk i P ro le ta ria t. Nowe D ro g i 1952, n r  9. S tr. 66— 79.
4) Tadeusz Daniszewski W  70-lecie powstania „P ro le ta r ia tu “ . W iedza i  Życie 

1952, n r  9. S tr. 795— 801.
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się 24 września 1856 r . Z ideami socjalizmu zapoznał się podczas s tud l™  W In ® ^  
tucie Technologicznym U n iw ersyte tu  Petersburskiego. Po przybyciu w  r. 1876 do k ia - 
ju  rozpoczął działalność wśród robotników. O rgan izu je kółka robotnicze, in ic ju je  za
kładanie kas oporu, dostarcza do k ra ju  tłumaczone przez towarzyszy, a drukowane 
w Niemczech prace z zakresu marksizm u. P rzy jego współudziale sform ułowany zo
s ta ł tzw. program  brukselski (1878 r . ) .  W aryński, trop iony przez po lic ję carską 
przenosi się w r. 1878 do G a lic ji. Aresztowany, staje z towarzyszam i w  r. 1880 prze 
sadem w K rakow ie. Szczegóły aresztowania i procesu podaje J. K a lkow ski )• ¿ b a 
row y proces socjalistów polskich odbił się głębokim echem w narodzie, ław a oskarżo
nych stała się trybuną  ag itacy jną. W aryńsk i został wydalony z g ran ic  G a lic ji jako 
cudzoziemiec i udał się do Genewy, gdzie b ra ł udzia ł w pracach redakcyjnych czaso
pisma Równość (pismo polskiej em ig rac ji socjalistycznej wychodzące w  S zw a jca rii), 
a Później Przedświtu. M im o perswazji p rzy jac ió ł powraca w  g rudn iu  1881 roku do 
W arszawy. P rzy jego w yb itnym  współudziale powstaje w  r. 1882 p a rtia  P ro le ta ria t.

Porównując program  brukselski, k tó ry  „m ów i wyłącznie o społecznej stronie 
w a lk i o socjalizm “  =), z tezami lis tu  „D o  towarzyszy rosy jsk ich“  (r . 1881), gdzie jes t 
wskazana droga „ te j w a lk i“  i  „konieczność zdobycia swobód politycznych“  ■'), w idzim y 
droee rozwojowa W aryńskiego prowadzącą go zdecydowanie ku m arksizm owi. Następ
ny etap -  to program  W ielkiego P ro le ta ria tu  (r . 1882), k tó ry  je s t w  zasadzie oparty, 
zwłaszcza w  swej pierwszej części, na ideo log ii socjalizmu naukowego, na m arksizm ie.

D la działalności p a r t i i bardzo poważnym ciosem było aresztowanie Ludw ika 
W aryńskiego w  r. 1883, W aryńsk i bowiem „b y ł wszakże nie ty lko  przywódcą, k tó ry  
trzym a ł w  ręku wszystkie n ic i organizacyjne. B y ł on w  istocie rzeczy najtęższym 
po lityk iem , na jbardzie j związanym z marksizmem, na jm n ie j ulegającym  wpływom  
sprzecznej z marksizmem ideologii anarchizm u“ 4). K ie row n ictw o p a rtu  ob ją ł p rzy
b y ły  z towarzyszam i z R osji S tan isław  K un ick i. W  tym  czasie nawiązano porozumie
nie z Narodną Wolą. N a n iektóre momenty współpracy z demokratycznym ruchem 
rew olucyjnym  w Rosji zwraca uwagę k ró tk i a r ty k u ł w  Życiu S łow iańsk im 5). D ruga  
fa la  aresztowań pozbawiła pa rtię  całkow icie przywódców. W  procesie z r. 1884 W a
ryńsk i z braku odpowiednich dowodów w iny  zostaje skazany na karę w ięzienia, z któ
rego jednak ju ż  nie wyszedł. . . ,

O m awiając historyczne zasługi W ielkiego P ro le ta ria tu  nie można zapominać 
o jego błędach m ających swe źródła w  naleciałościach drobnomieszczansko-blankistow- 
skich oraz w wpływach, zwłaszcza po aresztowaniu W aryńskiego, ideologu Narodnej

W ° h ' Omówienie ideologii W ielkiego P ro le ta ria tu  podają obok F ied ie ra  i  Daniszew- 
skiego także S. Kozłowski w  Trybun ie Wolności •) i A . Zatorsk i w  W ojsku Ludo- 

, Kozłowski wykazuje, k tóre z podstawowych zadań „naszej dzisiejszej p racy 
r £ l t  zostały ju ż  wysunięte 70 la t  temu przez Ludw ika W aryńskiego i jego współ
towarzyszy Przedstawione przez au tora w  punktach zagadnienia m ów ią, o ro li asy 
robotniczej jako hegemona narodu, o spraw ie sojuszu robotniczo-chłopskiego w dzia- i * * 4

i)  Jan K a lkow ski W aryńsk i i  towarzysze przed sądem w K rakow ie . Wiedza

i  Życie 1952, n r  6. S tr. 570 572.
-) F r .  F ied le r, tamże, s tr. 73.
•i) Tamże, s tr. 74.
4) T. Daniszewski Wiedza i  Życie. S tr. 799. T>„nh>łnrint“
5 ) jj j i , W  70 rocznicę powstania socjalno-rewolucyjnej pat u  „

Życie Słowiańskie  1952, n r  9. S tr. 41 44. QC;9 og g tr  2.
•) S. Kozłowski W ie lk i P ro le ta ria t. T rybuna W olności 1952 n r J B h S tr
Z) A . Z a to rsk i D w ie rocznice. W ojsko Ludowe 1952, n
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la lnosci P ro le ta ria tu , o współpracy z rew olucyjną demokracją rosyjską, o p a trio ty z 
m ie i in ternacjonalizm ie pro le ta riack im , o znaczeniu ideologii m arksistow skie j dla 
ruchu robotniczego.

A ity k u ł w W ojsku Ludowym  poświęcony 70 rocznicy powstania W ielkiego P ro
le ta ria tu  i  75-letniej rocznicy urodzin Feliksa Dzierżyńskiego przedstaw ia poglądy 
L. W aryńskiego na zagadnienie ruchów rew olucyjnych w  Polsce i na sprawę sojuszu 
z rosyjską demokracją rew olucyjną. W aryńsk i słusznie s tw ie rdz ił, że na jpew n ie j
szym sojusznikiem klasy robotniczej w je j dążeniach do wyzwolenia narodowego i  spo
łecznego jes t m iędzynarodowy ruch robotniczy. Zwycięstwo socjalizmu leży w in te re 
sie całego narodu polskiego.

Ideologię W ielkiego P ro le ta ria tu  charakteryzu je  także wybór tekstów z pism 
pro le taria tczyków  opublikowany w M yś li F ilozo ficzne j l ) . Zawarte w  tym  czasopiśmie 
teksty wykazują, że p a rtia  P ro le ta r ia t: 1. zajm owała się upowszechnianiem te o rii 
socjalizmu naukowego, 2. rozum iała rolę p a r t i i jako aw angardy ruchu robotniczego,. 
3. stosowała w swej działalności teoretycznej i praktycznej zasadę m arksistow skie j 
idei pro letariackiego in ternacjonalizm u.

Szymon D ickste in  (Jan M io t)

Chronologicznie a częściowo tematycznie z a rtyku łam i poświęconymi W ielkiem u 
P ro le ta ria tow i łączy się zamieszczony w  nrze 5 Problemów  2) k ró tk i życiorys'- Szymona 
D icksteina, znanego pod pseudonimem Jana M łota, jednego z na jw yb itn ie jszych  pio
nierów  polskiego socjalizmu. Cenną b ib liog ra fię  D ickste ina p ióra  Ż. Korm anowej zna j
dujem y także w reedycji pracy D ickste ina K to  z czego żyje?

Szymon D ickste in u rodził się w r . 1858. Jako student bierze czynny udzia ł 
w  pracach kółek socjalistycznych. Tłum aczy z kolegami dzieła M arksa i  inne prace 
socjalistyczne, k tó re  po w ydrukow an iu  zostały przez W aryńskiego przewiezione do 
k ra ju . W  r. 1878 wobec groźby aresztowania D ickste in opuszcza W arszawę. W  la 
tach 1879— 1881 je s t współredaktorem  Równości. W  r. 1880 do składu redakc ji do
chodzi p rzyby ły  z G a lic ji do Genewy L. W aryńsk i, z k tó rym  D ickste in  naw iązał ser
deczne stosunki współpracy jeszcze w  W arszawie. Od r. 1881 pracuje D ickste in 
w  Przedświcie, a później w Walce K la s . Z trudem  udaje się go nakłonić do pozostania, 
w  S zw a jcarii, idąc bowiem w  ślad za W aryńskim , chciał przenieść się do k ra ju .

Działalność publicystyczna D ickste ina przyn iosła polskiemu ruchow i robotnicze
mu wiele korzyści. Praca K to  z czego żyje?, będąca popu larnym  wykładem  te o rii 
M arksa o wartości dodatkowej, „ je s t do dziś dnia potężnym orężem propagandowym 
i wychowawczym 3). Oprócz w ie lk ich  zasług, k tó re  położył D ickste in dla polskiego 
socjalizmu, ma on także duże osiągnięcia w  dziedzinie nauk przyrodniczych. Obok 
w ie lu  a rtyku łów  poświęconych przeważnie darw in izm ow i przetłum aczył na język pol
ski dzieło D arw ina O powstawaniu gatunków.

*  *  *

Do a rtyku łów  historycznych, które  omówimy w  nin ie jszym  sprawozdaniu należy 
praca o Stefanie Czarnieckim .

>) „W ie lk i P ro le ta r ia t“  —  pierwsza p a rtia  klasy robotniczej w Polsce. Z  o ka z ji 
70-lecia powstania. W yboru dokonała A lin a  Osiadacz. M yś l F ilozoficzna  1952, n r  3 (5 ). 
S tr. 201— 220.

-) Józef Kozłowski Szymon D ickste in  (Jan  M ło t)  —  p ion ie r socjalizm u i  da r- 
w in izm u polskiego. Problem y  1952, n r  5. S tr. 849— 51.

3) Tamże, s tr. 351.



Stefan Czarniecki

Do na jśw ietn ie jszych przedstaw icie li oręża polskiego należy postać Stefana 
'Czarnieckiego. A . K o rta  *) swój a rty k u ł poświęca głównie Czarnieckiemu ja ko  do
wódcy. W  pierwszej części znajdujem y analizę stosunków społeczno-gospodarczych 
Polski w  X V I I  wieku. Podnoszenie pańszczyzny i innych powinności feudalnych, 
dalsze zwiększanie areału folwarcznego ziemią zagrabioną chłopom, wroga po lityka  
szlachty w stosunku do m iast —  wszystko to odbija ło się fa ta ln ie  na sy tuac ji gospo-
d^rczśi krsjU' . ,

Zaostrzające się antagonizmy klasowe doprowadzają do zbro jnych wystąpień
chłopów. Powstanie ludu ukra ińskiego i  białoruskiego pod wodzą Bohdana Chm ieln i
ckiego znalazło żywy oddźwięk na wsi polskie j. W  r. 1651 wybucha na Podhalu po
wstanie pod wodzą K ostk i Napierskiego, występują zbro jn ie  chłopi w  Wielkopolsce

K ryzys u s tro ju  społeczno-gospodarczego pogłębiło całkow ite rozprzężenie w ła
dzy państwowej oraz „szalejąca kon trre fo rm ac ja  ka to licka“  2). W  polityce międzyna
rodowej da ły się odczuć przede wszystkim  zgubne sku tk i aw anturniczych w yp raw  ma
gnatów polskich przeciwko Rosji. W yczerpana Rzeczpospolita szlachecka nie p o tra fiła  
w  r  1655 staw ić czoła najazdow i szwedzkiemu. Wobec zdrady jednych a m ie rnoty 
drug ich wyraźnie dodatnio odbija się postać Stefana Czarnieckiego jako wodza na 
tle  współczesnych wypadków.

Czarniecki u rodził się w  r. 1599 w  Kieleckiem. Jego skromne pochodzenie od
biło się także na m ałej ilości m ate ria łu  biograficznego przekazanego nam 0 nim . Od 
młodości poświęcił się zawodowi żołnierskiemu. B ra ł udzia ł w  la tach 162o 1629
w walkach przeciwko Szwedom, k tó rzy  w ta rgnę li pod wodzą Gustawa A do lfa  na zie
mie Polski. Następnie w  szeregach wojska cesarskiego w alczył na terenie Niemiec. 
Jego p ra k tyka  wojskowa nauczyła go należycie doceniać znaczenie dyscypliny w o j
skowej. Od roku 1633 pe łn ił służbę wojskową na wschodnich te ry to ria ch  Rzeczypo
spo lite j. W  okresie tym  zdawał sobie całkowicie sprawę z nieprzydatności pospolitego 
ruszenia, dostrzegał także, „ ja k  potężne s iły  k ry ją  się w  ludzie, ja k  ̂ potężnym płom ie
niem może rozpalić się powstanie ludu walczącego o własną sprawę“  .

W  chw ili najazdu szwedzkiego Czarniecki, stale odsuwany przez magnatów od 
godności wojskowych, nie idzie w ich ślady, nie paktu je  z Karo lem  Gustawem, lecz 
oddaje swe zdolności wojskowe na usług i Jana Kazim ierza. W  drobnych starciach ze 
Szwedami wykazał, że ich arm ia  nie je s t niezwyciężona. Przy udziale ludności m ie j
skiej zwłaszcza biedoty, bron i się przez trz y  tygodnie w  całkowicie nieprzygotowanym  
dc cbleżenia K rakow ie. H is to r io g ra fia  burżuazyjna świadomie obniżała znaczenie te j 
obrony 'chcąc z Czarnieckiego „zrob ić“  typ  kaw alerzysty, zagończyka, a me wodza 
wszechstronnie utalentowanego.

K iedy większość szlachty w yrzekła  się swego k ró la  Jana Kazim ierza i zaczęła 
uznawać szwedzką protekcję zdradzając sprawę narodową, na arenę wypadków wy- 
L p i ł  potężny ruch mas ludowych wsi i  m iast przeciwko okupantow i ) Ruch ten 

ara f i ę  wykorzystać Jan Kazim ierz wzywając w  ostatn im  miesiącu 1655 roku
„do ogólnonarodowego powstania przeciw Szwedom“  ^  Zastraszona ruchem mas 
szlachta postanowiła przejąć k ie row n ictw o w a lk i w  s w e ^ c e  i  w ystąp ić energ.cz i)

i)  A . K o rta  S tefan Czarniecki. Wódz w a lk i z najazdem szwedzkim. Wojsko

Ludowe 1952, n r  5. S tr. 41— 66.
-’ ) Tamże, s tr. 43.
•i) Tamże, s tr. 43.
4) Tamże, s tr. 52.
o) Tamże, s tr. 56.
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p eciw Szwedom. Czarniecki, m ianowany regim entarzem , p rzy bardzo m ałych siłach 
wojskowych w oparem o masy powstałych chłopów prowadził tzw. „m a ła  wojnę“  nisz
cząc w  drobnych starciach s iły  wroga. Wezwanie przez Czarnieckiego chłopów do 
w a lk i napotkało na opór szlachty, k tó ra  bała się masowego ruchu chłopskiego i chciała 
wszelkim i sposobami go osłabić. Po wypędzeniu Szwedów z Polski Czarniecki b ra ł 
udzia ł w  działaniach wojennych na teren ie D an ii w sław ia jąc się szczególnie przeprawa 
na wyspę Alsen. „W ielkość Czarnieckiego —  dowódcy występuje tym  s iln ie j, gdy 
stw ierdzim y, ze wojsko swe stw orzył w  najcięższych warunkach, że do wojska tego 
ga rną ł się przede wszystkim  ... element chłopski, mieszczański i drobnomieszczań- 
. i ’ k to ry  on w  k ro tk lm  czasie p o tra f ił przekształcić w  żołnierza zadającego ciężkie 

ciosy zawodowym żołdakom K aro la  Gustawa, weteranom w o jny  trzydz iesto le tn ie j“ 1).

J A N IN A  S C H O E N B R E N N E R

nPEPOflflBRHHE HCTOPMH B LLIKODE 1951 Ne 4— 6 h 1952 N° 1— 3  

MHHHCTepcTBa ilpocBemeHHa P.C.O.P.C.P MocKBa 1951 h 1952 
„NAUCZANIE HISTORII W SZKOLE"
Moskwa 1951 N r 4—6, 1952 Nr 1 -3

Recenzję dwumiesięcznika Nauczanie H is to r ii w  Szkole za okres od połowy 1951 
do połowy 1952 roku zaczynam od ważnego zagadnienia metodologicznego, a m ianow i
cie, ja k ie  znaczenie dla nauki h is to r ii m ają prace J. S ta lina  o językoznawstwie. W  n r 1 
1951 roku problem ten został omówiony teoretycznie na łamach Nauczania H is to r i i 
w Szkole w  a rtyku le  „P race tow. S ta lina  o językoznawstw ie i  ich znaczenie dla nauki 
h is toryczne j“ . Przekład tego a rty k u łu  zamieszczony został w  Wiadomościach H is to 
rycznych  1952 n r 1. W  recenzjonowanyeh obecnie zeszytach redakcja pisma podaje 
nauczycielom praktyczne próby rozw iązania na lekcjach h is to r ii zagadnienia wzajem 
nego stosunku bazy i  nadbudowy. N a apel redakc ji nauczyciele radzieccy nadesła li 
k ilk a  a rtyku łów  na powyższy temat. Żaden z nich nie wyczerpuje całości tego pod
stawowego i  niezm iernie trudnego problemu, stanowią jednak w ie lką pomoc w  nauko
wym  przygotow ywaniu się do le kc ji każdego nauczyciela h is to rii.

A r ty k u ł W . A . O rło w a 2) wskazuje nauczycielom na często popełniany błąd bez
pośredniego w iązan ia zmian w  nadbudowie ze zm ianam i p rodukc ji i  rozpa tryw an ia  nad
budowy ja ko  biernego następstwa bazy. Zadaniem nauczyciela h is to r ii je s t nauczyć 
młodzież rozum ienia łańcucha zm ian: od p rodukc ji do bazy, od bazy do nadbudowy. 
N a dwu konkretnych przykładach au tor pokazuje opuszczenie przez nauczycieli je d 
nego z ogniw  tego łańcucha. Na lekcjach o francu sk ie j rew o luc ji burżuazyjne j n a j
częściej zbyt słabo charakteryzowane są s iły  wytwórcze F ra n c ji przed wybuchem re 
w o luc ji, niedoceniane znaczenie m an u fa k tu r natom iast p rzy om awianiu przewrotu 
przemysłowego w  X V I I I  w ieku nauczyciele dużo mówią o zmianach technicznych za
cierając problem w ie lk ie j przem iany w  stosunkach produkcyjnych.

Jednym z na jtrudn ie jszych  zadań nauczania h is to r ii w szkole jes t um iejętne 
wskazanie zmian w bazie w  obrębie danej fo rm a c ji i odpowiadających im  zmian w  nad
budowie. O rłów  bierze ja ko  przyk ład obserwowanie zmian w  fo rm a c ji kap ita lis tyczne j 
p rzy  prze jściu do im peria lizm u i omawia ten problem w  odniesieniu do Stanów Z je
dnoczonych i  Niemiec w  początkach X X  wieku.

’ ) Tamże, s tr. 66.
2) Opjiob B. A . HeKOTopwe Bonpocw npenOflaBaHwn hctopum b CBere yueHMH 

M. B. CTajinHa o 6a3e u  naflCTpoiiKe. Ne 1, 1952 r.
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Oddziaływanie nadbudowy na bazę pokazuje O rłów na przykładzie le kc ji 
„U trw a le n ie  się m onarch ii feuda lne j“ ; lekc ja  uczy zrozumienia, ja k  rozwoj stosun
ków  towarowo-pieniężnych prowadzi od ren ty  odrobkowej do na tu ra łne j, następ 
do pieniężnej, ja k  opór chłopów przeciw wyzyskowi prowadzi do w a lk antyfeudalnych, 
k tó re  z kolei w yw o łu ją  tworzenie się silnych m onarch ii dla obrony całości in teresów 
k lasy feudałów. Konieczne je s t p rzy tego typu  lekcjach mocne akcentowanie klasow j  
is to ty  nadbudowy. A u to r zastrzega się jednak przeciw wprowadzeniu w  klasach 
ósmych i dziewiątych samej d e fin ic ji bazy i nadbudowy, jego zdaniem można to uczynię 
dopiero w  klasie X . W arto  to  zastrzeżenie specjalnie podkreślić, bo zdarza się, ze 
w  naszych szkołach ju ż  nieraz na poziomie podstawowym nauczyciele u s iłu ją  te_ te r
m iny uczniom wyjaśniać. Prowadzi to  do werbalizm u i  zbytecznych nieporozumień.

A r ty k u ł redakcji w nrze 3 /1952 ') zwraca przede wszystkim  uwagę nauczycieli 
na twórczy charakter m arksizm u, podkreślany tak  mocno przez J. S ta lina. Tezy S ta- 
Hna przeciw dogmatyzmowi są orężem w a lk i z tym i, k tó rzy  chcą zamienić nauczanie 
h is to r ii na bezduszne, pamięciowe wyuczenie fak tów  i  ocen. Prace J. S ta lina wskazują 
ponadto nauczycielom, ja k  do le kc ji h is to r ii wprowadzać w  odpowiednich momentach 
wiadomości o rozw oju języka i  o w ie lk ie j ro li tworzenia się w  danym sprfeczenstwm 
języka ogólnonarodowego. Nauka o bazie powinna doprowadzić młodzież do zrozum ie- 
n ia  w a lk i dwu baz, socjalistycznej i  im peria lis tycznej, w  świecie współczesnym, do zro
zum ienia ro li nadbudowy ja ko  oręża w a lk i klasowej. Na konkretnych przykładach 
“ sam w tedy oceni postępową rolę nadbudowy socjalistycznej, przyspieszającej

marsz narodów radzieckich do komunizmu.
Zgodnie z a rtyku łem  od redakcji w  nrze 4 z roku 1951 W w a ją c y m  nauczycieh 

do nieustannego zgłębiania te o rii m arksizm u-lenin izm u z a m ie s ^ z o n a z o ta ła re c e n z j 
w  specjalnym u jęc iu  dla nauczycieli h is to r ii IV  w ydania dzieł W. I. Len ina .. ) Op - 
in fo rm a c ji o zmianach wprowadzonych w  zestawieniu z w y , am . , ...
wiadomości o stosunku Lenina do nauki h is to r ii z podaniem tomow i iitrom c „a , 
każdy nauczyciel może ła tw o  odpowiednie w y ją tk i znalezc i przemys c y  ̂
w  recenzji problem y (np. problem historyzm u w  ocenie z jaw isk społecznyc , u rwa a- 
n ia  wśród społeczeństwa rew olucyjnych tra d y c ji,  nauka o ro li mas w  is , 
zywanie przez W . Lenina konkretnych zadań historykom  radzieckim , ro la  szkoły w  ̂b -  
dowaniu socjalizmu, ro la  szkoły carskie j, zaszczytna ro la  radzieckiego nauczyciela, 
dokumenty o powszechnym nauczaniu).

Recenzja ta  ma dla nas, nauczycieli Polski Ludowej, doniosłe znaczenie. W y ją t
k i z tomów dotąd nie przetłumaczonych wskazanych _ w  piśm ie ™
w Szkole należy wspólnym i s iłam i w  zespołach sekcji h is to r ii W ODKO  i  PUU KU 
p rz iłu m a c z y ć  f  powielić. P rzyczynią się one do kszta łtow ania m arksistowsko-leni
nowskiego poglądu wśród nauczycieli h is to rii.

W  dziale naukowym  zna jdu je  swój dalszy ciąg problem zestawienia ZSRR -  
i • , m, stoiacego na czele obozu pokoju -  ze Stanami Zjednoczonymi -
k ra ju  socjalizmu^ ją  Nauczyciel o trzym uje  w  omawianych numerach
’ “ S T 1 2 3W W  S „ „ 6 w  Zi = r r . r h w  l . « e h  

y . . . .  . • 3\ /w  ubiegłych numerach drukowane by ły  a rty k u ły  o g ra
—  « X  .  -  X X  « .

b  CBeTe Tpy.ua1) BJiM jKańmne W  npenoflaB anna mctoPmm b  n iKone
H B. CTajiMHa «M apKcn3M n  nonpocb i H3biK03HaHim» 3 1 •

2 ) Herneproe ^ a m m  commeni™ B. K . 195 „  MIip0B0tr
3) jk o i-ob n. B. SKcnaHCMOHncTCKaa nojiHTWKa C IIIA  b roflb i nepsoii

lOMHbl 4/1951.



A . G. L ink in e j o organizowaniu przez Stany Zjednoczone pierwszej w yp raw y in te rw en
c y jn e j przeciw rew o luc ji w  R o s ji1).

Celem a rtyku łu  żogowa je s t wykazanie przez analizę konkretnych fa k tó w  f ik c j i  
bu rżuazyjne j nauki o pokojowym rozwoju te ry to ria ln ym  Stanów Zjednoczonych oraz
0 neutralności tego państwa przed pierwszą wojną światową. A r ty k u ł oparty  je s t na 
m ateria le statystycznym  ilus tru ją cym  w zrost dochodów i  zwiększanie zbrojeń A m ery
k i  w okresie w o jny  im peria lis tycznej, na „a rch iw um  Housa (pu łko w n ika )“  (Socegiz 
193i) ,  na Piacach z h is to r ii najnowszej A kadem ii N auk ZSRR, t. I ,  na monog-rafii 
M . Sayers i A . Kan S kry ta  w o jna przeciw  R os ji Radzieckiej (przekład z angielskiego 
1947) oraz na licznych wypowiedziach W. Lenina i J. S ta lina. D ru g i a r ty k u ł demas
k u je  rolę Stanów Zjednoczonych ja ko  głównego organ izatora in te rw e nc ji przeciw 
R osji rew olucyjne j, m im o o fic ja ln e j „p o lity k i n ie in te rw enc ji“  ogłoszonej przez rząd 
Stanów Zjednoczonych dla uspokojenia fa l i  s tra jkó w  i  protestów robotniczych mas 
am erykańskich przeciw udzia łow i w  akc ji d ław ien ia rew o luc ji rosy jsk ie j. W  ślad za 
ty m i a rtyku łam i zna jdu jem y a rty k u ł D. M. Konakowa o ubożeniu mas pracujących 
w  k ra jach  ka p ita lis tycznych2). Na bogatym m ateria le  sta tystycznym  i faktycznym  
au to r w ykazuje słuszność tez K . M arksa i  F . Engelsa o pogarszaniu się położenia mas 
pracujących w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  oraz W . Lenina i  J. S ta lina o absolutnym
1 względnym ubożeniu mas w  okresie im peria lizm u.

Temu cyklow i a rtyku łów  o im peria lizm ie  przeciwstaw ia się cyk l a rtyku łó w  
o k ra ju  socjalizmu, o ZSRR. G. M. Szypowa3) om awiając ku ltu ra ln ą  rewolucję w  ZSRR 
-za cel wyznacza sobie udowodnienie fa łszu poglądu I I  M iędzynarodówki, iż p ro le ta r ia t 
rosy jsk i nie zbuduje socjalizm u, gdyż je s t na to  za mało k u ltu ra ln y . Lenin i  S ta lin  
natom iast wychodzili z założenia, iż  zacofane w  w yn iku  carskiego u s tro ju  narody 
R osji po zdobyciu w ładzy przez klasę robotniczą siedm iom ilowym i krokam i dogonią 
inne narody, a następnie przegonią je  budując socjalistyczną ku ltu rę . Życie tę teorię 
-potwierdziło. D la tym  jaskrawszego wskazania wyższości k u ltu ry  socjalistycznej au
to rka  zestawia w ie lk ie  osiągnięcia k u ltu ra ln e  ZSRR z obniżaniem się poziomu k u ltu 
ralnego w  społeczeństwie am erykańskim .

Wyższość radzieckiego us tro ju  w ystąp iła  w yraźnie w  zakresie s iły  zbro jnej 
w  okresie hitlerowskiego najazdu na Związek Radziecki. Pisze o tym  P. A . A leksandrów  
w  nrze 3/1952 4) op ierając a rty k u ł na pracach J. S ta lina , w  k tó rych  wódz i nauczy
ciel narodów radzieckich dał naukową analizę s ił i  potęgi radzieckiego państwa jako 
źród ła zwycięstwa nad faszystowskim  zaborcą.

Podsumowanie całej l in i i  zestawień ZSRR —  Stany Zjednoczone znajdzie czy
te ln ik  w  a rtyku le  I.  I .  Szkadarewicza „Wyższość radzieckiej dem okracji nad am ery
kańską bui-żuazyjną dem okracją“ 3).

C ykl wyżej omówionych a rtyku łó w  pozwoli polskiemu czyte ln ikow i rozwiązać 
w iele nastręczających się mu problemów. Zgodnie bowiem z postanowieniam i sie rpn io
wych kon fe renc ji 1951 akcentujem y w  nauczaniu h is to r ii te momenty, k tó re  pomagają 
naszemu uczniowi do zrozum ienia problemów wysuniętych w  referacie  Bolesława Bie-

D JlHHKHHa A . P. C I I IA  —  opram -naTop nepBoro rxoxo^a A h t e h t b i w aKTMBHeii- 
uiHii noMOiUHMK Kojiuaica 1/ 1952.

2) KoHaKOB R. M. OÓHmuaHue TpyflH innxcn b KanuTajincTHHecKnx CTpaHax 
4 /1951  r.

3) IIInnOBa P. M . KyjiBTypnaH pesomoiuiH b CCCP. 5/1951 r.
4) AjieKcaHflpoB II. A. Mc to h h h k k  c h jib i k  M orymecTBa CoBeTCKoro Coio3a 

b BejuiKOM OTeuecTBeHHOM BOi-tne. 3/1952.
») DlKaflapeBHH M. II. IIpeBOCxoflCTBo coBeTCKoii aeMOKparaH nepea aMepw- 

KaHCKOił 6ypjKya3HOli «fleMOKpaTMeił» 1/1952.



ru ta  na V I I  Plenum i  w  dyskusji nad tym  referatem . Jednym z tych problemów je s t 
ro la  pomocy, przyk ładu i  p rzy jaźn i ZSRR w  stosunku do Polski, drug im  -  zagadnie- 
nie rosnącej agresywności Stanów Zjednoczonych.

Analogiczny problem w  stosunku do Chin ośw ietla nam cykl trzech artyku łów :- 
C h iny średniow ieczne1 2 *) omówione zostały w nrze 4/1951, w  nrze 5/1951 r. zna jdu
jem y zwięzły zarys dziejów Chin nowożytnych X V I I— X IX  w .,-)  a w  nrze 6/1951 —  
a r ty k u ł o C hińskie j Republice Ludowej. S tw ierdzam y zatem brak m ate ria łu  do dzie
jó w  Chin początków X X  w ieku, mimo to cały ten cyk l należy ja k  na jprędzej uczynić 
dostępnym nauczycielowi h is to r ii. Zdajem y sobie sprawę z ogromnej ro li, ja k ą  w ie lk i 
naród chiński odgrywa w  św iatowym  obozie pokoju, i  zapoznanie młodzieży z prze
szłością Chin stanowi jedno z bardzo ważnych naszych zadań. M a te ria ł podany 
w  Nauczaniu H is to r ii w Szkole stanowi pewien wybór wiadomości dobrany pod kątem 
widzenia potrzeb ucznia i nauczyciela.

Zainteresowania h is to rią  NRD znalazły w recenzowanych a rtyku łach  odbicie 
w  a rtyku le  o po litycznych pa rtiach  Niemiec w  la tach 1870— 1918 w  nrze 2/1952 ■')■ 
Przez konkretne omówienie poszczególnych p a r t i i niem ieckich autor doprowadza czy
te ln ika  do zrozum ienia tezy Lenina, iż w  okresie im peria lizm u „różn ica między repu- 
blikańsko-dem okratyczną a m onarchistyczno-reakcyjną im peria listyczną burzuazją za
ciera się w łaśnie dlatego, że zarówno jedna, ja k  i  druga gn ije  za życia (co byna jm nie j 
nie wyklucza na ówczesnym etapie uderzającej szybkości rozwoju kap ita lizm u w  po
szczególnych gałęziach przemysłu, w  poszczególnych kra jach , w poszczególnych okre
sach4 5). D a le j zna jdu jem y k ró tk ie  omówienie h is to r ii p a rtu  socjaldemokratycznej 
niem ieckie j. N iezm iernie cenne są w  tym  a rtyku le  w y ją tk i z prac M arksa, Enge sa 
i Lenina odnoszące się do h is to r ii niemieckiego ruchu robotniczego, cy ta ty  te należy 
włączyć do pracy szkolnej nad dzie jam i p a r t i i politycznych Niemiec.

Na szczególną uwagę i przemyślenie polskiego czyte ln ika zasługuje a rty k u ł 
S. Skazkina „W a lk a  chłopów przeciw wyzyskiwaczom w wiekach średnic i  ') .  p ie iw - 
szej części au tor omawia teoretyczne podstawy badania w a lk i klasowej^ w  wie cac i  
średnich, wskazując na konieczność znalezienia specyfik i w a lk i klasowej anej 0 1  

m acji i  danego je j okresu w  zależności od bazy i  wszelkich konkie tnych w a iu n  ' ow> 
wśród k tó rych  w a lka  klasowa przebiega. S. Skazkin przestrzegając pized schematyz 
mem w u jm ow aniu w a lk i klasowej rozważa podstawowe sprzeczności feudalnego spo
sobu w ytw arzan ia , specyfikę feudalne j w a lk i klasowej, bada zw iązki między fo rm ą  
w a lk i klasowej a stadium  rozw oju feudalnego sposobu w ytw arzan ia. Rozważania opie
ra  na konkretnych przykładach powstań chłopskich charakterystycznych dla trzeć 
okresów epoki feudalne j. W szystkie powstania, zdaniem Skazkina, były postępowe.

Kończąc omawianie działu naukowego trzeba podkreślić, że jego tem atyka 
w  ogromnej większości je s t bardzo aktua lna  dla naszego szkolnego program u i ze 
udostępnianie je j nauczycielom przez W ODKO  i  PODKO stanowić będzie na pewno 
dużą pomoc w  prze łam ywaniu trudności p rzy  rea lizowaniu program u.

To samo zresztą należy powiedzieć w  odniesieniu do działu metodycznego. Do 
zagadnień metodycznych szkoła radziecka przyw iązu je ogromną wagę, jako  do ważnej

1) Cjimohobckhh JI. B. OcnoBHbie nepxbi MCTOpmi cpeflneBeKOBoro K h t m .
2) <HnjinnOB A. M. Ha ncTOpnn K u ra «  b nosoe BPeMa. 5/1951.
.) y p t Hc E. JI. nojiMTHHecKne napTUM repMam ™  b nepiio« 1870-1918 (nero

pHHecKHń oneps). 2/1952.
4) W  I  Lenin Dzieła. W arszawa 1951. 1. 23. S tr. 109.
5) CKasKHH C. f l.  Bopbóa KpecTBHH npoTKB aKcnjioaTETopoB B cpeflHne sena. 

3/1952.



dziedziny wychowania komunistycznego. A r ty k u ł wstępny do n ru  4 r. 1951 „O  dalsze 
podnoszenie metodycznego m istrzostwa nauczycieli h is to r ii i -nauki o ko n s ty tu c ji“ 1 2) mó
w i nam, iż szkoła radziecka wypow iada i  toczy walkę z szablonem, z bezdusznym fo rm a 
lizmem le kc ji, sto i na stanowisku stosowania różnych metod w  zależności od poziomu 
M asy i treści lekcyjnych. Znaczna część a rtyku łów  działu metodycznego poświęcona 
je s t zagadnieniu ta k  d la  nas aktualnem u —  lekcjom powtórzeniowym. W e wszystkich 
a rty k u ła c h -) omawiających ten problem prze jaw ia  się teza o konieczności planowania 
powtórzeń od razu na początku roku  p rzy  rob ieniu rozkładu m a te ria łu  z zaznaczeniem 
nelu le kc ji powtórzeniowej. Wszyscy au torzy stw ierdza ją, iż celem tak ie j le k c ji nie 
może być ty lko  u trw a len ie  m ateria łu , lecz przede wszystkim  pogłębianie rozum ienia 
procesu historycznego, uczenie wnioskowania i  rob ienia syntezy.

W. G. D a jr i określa, co należy rozumieć przez lekcję synte tyzu jącą : poprzez 
analizę znanych fa k tó w  doprowadzamy uczniów do zrozumienia praw id łowości leżących 
u  podstaw tych fak tów , rozpatru jem y m a te ria ł dotąd poznawany w  odcinkach —  jako 
element całości zagadnienia. W  klasach dziesiątych powtórzenie m a na celu uzupełnić 
wiadomości z klas niższych najnowszym i osiągnięciami radzieckiej w iedzy his torycz
ne j. W  większości a rtyku łów  podane są konkretne p rzyk łady le kc ji powtórzeniowych, 
np. 1. le kc ji na tem at „Powstanie scentralizowanego państwa rosyjskiego“ , przepro
wadzonej według sporządzonych przez uczniów w  domu tabeli chronologicznych i py 
tań  wysuniętych do przygotow ania przez nauczycielkę; 2. lekcje-konferencje na 
tem at rew o luc ji 1905 r., złożone z szeregu k ró tk ich , zespołowo przygotowanych re fe 
ra tó w ; 3. powtórzenie danego okresu historycznego, np. okresu 1871— 1918 tak, aby 
uczniowie wskazali na m ateria le  fak tycznym  praw idłowości im peria lizm u według pięciu 
jego cech i specyfikę im peria lizm u w  każdym z poznanych k ra jów .

W  a rtyku le  F. Korow kina omówiona je s t metoda przeprowadzenia odpowie
dzi powtórzeniowej przez piśmienną pracę na tab licy . Odpowiedź jednego ucznia staje 
się tu  podstawą do udzia łu w  pracy całej klasy. A u to r proponuje przykładowo nastę
pujące zadania: zestawienia tab licy synchronistycznej, wyp isan ie 8— 10 wydarzeń dla 
danego okresu na jważnie jszych (badanie, czy uczeń um ie oceniać znaczenie fa k tu ) ,  
zestawienie tabeli ruchów antyfeudalnych, przede wszystkim  zestawienie p lanu od
powiedzi tem atów egzaminacyjnych.

A r ty k u ł Mersona 3 4) świadczy, że nauczyciele radzieccy p racu ją  nad zagadnieniem 
nu rtu ją cym  i nasz św ia t szkolny, nad ob iektyw izacją ocen i ustaleniem, czego od ucz
n ia  mamy w danej klasie wymagać z zakresu pamięciowego opanowania m ate ria łu , 
z  zakresu rozum ienia pojęć i stosowania różnych um iejętności (np. posługiw ania się 
m apą).

O w ie lk ie j ro l i egzaminów w  życiu ucznia i nauczyciela m ów i nam wstępny a r
ty k u ł do n ru  2/1952.J) Czytamy w  n im  o konieczności ob iektyw izow ania wym agań 
egzam inacyjnych, stąd u jednosta jn ienie tem atów (b ile tów ) egzam inacyjnych dla ca-

1) 3 a  fla jitH e iłu ie e  noBBimeHue MeTO^nuecKOro MacTepcTBa yuMTejiH hctophh  
M KOHCTMrypMM CCCP.

2) AHflpeeB <£>. M . Chctcmu noBTopeHMH Ha ypoK ax hctopmm . 4/1951. 
IIlHM JibSepr A . E. IIoBTopeHHH Ha ypoK ax hctophm  b V I I I — X  k j i. 4/1952. 
/ławpH H . T. O noBTopeHMH b X  KJiacce. 4/1951.
K o p Ob k h h  <E>. n .  0 5  M3noJiB30BaHHH K jiaccH oii flocKM npw onpoce no mcto- 

pm-i. 6/1951.
JleBHH C. E. O MeTOflMKe onpoca. 5/1951.

3) Mep30H H . M. YKa3aHMH k  opeHKe ycneBaeM ocra yH a m n x c ji no nCTOpni-i 
•'(fljiH V — V I I  KJiaccoB). 2/1952.

4) 9K3aMeHBi —  BaacHeiłu iH ii 3Tan yHeSHO-BOcnnTaTejiBHOii paSoTM. 2/1952.
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lego k ra ju . Szkoła radziecka osiągnęła ju ż  bowiem pewien jednakowy poziom, nau
czyciel rozporządzą dostosowanymi do program u podręcznikami, całym szeregiem po
radn ików  i pomocy. W  omawianym a rtyku le  znajdziem y wiele praktycznych rad codo 
sposobu p rze p iw a d ze n ia  powtórzeń i metody pytan ia  na samym egzaminie aczkolwiek 
na naszym etapie rozw oju szkoły jeszcze nie możemy ta k  daleko posunąć obiektyw izo
w a n ia  egzaminów. N iem niej jednak a rty k u ł nadaje się do przedyskutowania w na
szych zespołach w  celu dostosowania jego treści do naszej sytuacji.

Dyskusja i wym iana doświadczeń w zakresie badania pojęć historycznych, za
początkowana w  ubiegłych latach ro zw ija  się nadal na łamach Nauczania H u to iu  
w Szkole, Z a jm u ją  się tym  zagadnieniem ka tedry in s ty tu tó w  pedagogicznych, gabme y 
doskcnalenia nauczycieli, wciągnięte są do pracy cale zespoły szkolne.

Z n r  u 3/1952 dowiadujemy się o poważnej pracy prowadzonej przez katedrę 
podstaw m arksizm u-lenin izm u In s ty tu tu  Pedagogicznego w  Saratowie. K o lektyw  w y
kładowców zaczął tam  badania metodyki kszta łtowania pojęć dzieci w procesie nau
czania h is to rii. Tak np. katedra h is to r ii powszechnej badała, ja k ie  pojęcia w prow a
dzone sa w program ie h is to r ii nowożytnej. Jednocześnie w  praktyce grupa studentów 
wra-z z nauczycielką szkoły wzorcowej In s ty tu tu  przeprowadziła badanie nad kszta ł
towaniem pojęcia „socja lizm  u to p ijn y “ . W  omawianym a rtyku le  zna jdu jem y konspekt 
lekc ji na ten temat. „Socja lizm  u to p ijn y “  zaliczony został do pojęć, które  dadzą się 
w y jaśn ić  w ciągu paru  lekc ji (analogicznie ja k  np. m anufaktu ra , fa b ry k a ) w  odrozme- 
S  Cd takich , k tórych kształtowanie wymaga pracy w ie lu  miesięcy (im peria lizm , pod
daństwo), od tych, które wym agają w ie lu la t  dla głębszego ich zrozumienia (np. so-

c la lizm  naukowy, len in izm ). . . . ,
' Szeroko rozbudowana praca pozalekcyjna szkoły radzieckiej znalazła swo e

odbicie w licznych opisach prac poszczególnych ko ł historycznych. D la nas ma 
odbicie w lic  y P . ten problem i  nastręcza nam on wiele
w ie lk ie  znaczenie, gdyż dopiero Postaw llls  z b v tn ie u p o dabnianie pracy kó ł do le kc ji

kiego i u licy  Radziec le j w J hitektem  ze stac ją  wycieczkowo-turystyczną.

- - — * *
p ,« c ,  korespondencji, w  M ó r ,»  drukowane , ,

W  n iże 3/1952 w f i o  y  Między innym i znajdujem y tam  opowiadania
codzienne prace rozn^  w  czasie w akacji, szczegółowo podaje on, ja k  zapo-
nauezyciela o jego samokształcę c0, czytaj aby sprostać swoim obowiązkom,
znaje się z programem na 1 0  Ó1 , t  ba aby nasze władze oświatowe
W . „ o  .en przyk ład * «  d°  ™k

; C“ r W -” , « ^ o d a d T w  . I w J y e h  zeszytach czasopisnra » „ c z a -  
N a  zakończenie tiz e b a  dodać, om a w ia  p rob lem y n a u k i o k o n s ty tu c ji

nie H is to r ii w Szkole znaczna częsc a r^y  ^  ^  ^  b(>wiem p()działu na dwa odrębne

mocno związane z całą P ^ “ y *  jednocześnie nauk i o kons ty tuc ji. M arksizm - 
czascpisma, a nauczyciel h is to m  y  J . że bez wykształcenia histo-

t) KosaneB M. A . Kpaese^ecK aH  paóora no H cropm . N»1 2/1952.



K R O N I K A

JADWIGA KÖNIG

SESJA NAUKOW A W INSTYTUCIE KSZTAŁCENIA KADR NAUKOW YCH 
PRZY KC PZPR W DNIACH 14 i 15 LISTOPADA 1952 ROKU

W dniach 14 i 15 listopada 1952 r. odbyła się w W arszawie, w  Ins ty tuc ie  K szta ł- 
CemŁra ^ adr Naukowych p rzy  K c  PZPR sesja naukowa, k tó re j tematem była rew olu
c ja  1905— 1907 r. na terenie ówczesnego K ró lestw a Polskiego. Sesja zorganizowana 
oyła przez Katedrę H is to r ii Polski, udzia ł w, n ie j w zię li obok pracowników nauko
wych i asp irantów IK K N , pracownicy i asp iranci wszystkich ośrodków un iw ersytec- 
kich oraz ośrodków naukowych pa rty jnych .

Przewodniczył sesji p ro f. S tan isław  A rno ld . R e fe ra t wprowadzający w yg łos iła  
p ro f. d r Żanna Korm anowa om awiając tem atykę, ja k ą  pod ją ł zespól na początku ro 
ku 1951, metody jego pracy oraz osiągnięcia i b ra k i w  dziedzinie podjętych prac ba
dawczych. P ro f. Korm anowa w prowadziła zebranych w  codzienny w arszta t p racy nau
kowej sem inarium , co w raz z k ry tyczną  oceną doświadczeń i w yn ików  pracy dostar
czyło cennego m ateria łu  do re w iz ji podstaw metodologicznych i metodycznych prac 
własnego ośrodka, zbudziło niejedną in ic ja tyw ę .

W  ch w ili obecnej, gdy budowa socjalizm u je s t naszym naczelnym zadaniem,, 
zrozumienie i uchwycenie procesu narastan ia  rew o luc ji socjalistycznej w  czasie re
w o luc ji burżuazyjno-dem okratycznej, ja ką  była rew olucja  1905— 1907 r. na terenie 
R osji i ziem polskich, naukowe i  na gruntow nych badaniach oparte opracowanie te j 
rew o luc ji, w ydaje się nie ty lk o  celowe, ale w p ros t konieczne. A by realizować po ryw a
jące zadania budowy socjalizmu w  naszym k ra ju , klasa robotnicza i je j wódz, Polska. 
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza, m usiała dokonać szeregu rew olucyjnych przem ian, 
u podstaw k tó rych  leżało powstanie dem okracji ludowej. W  celu zwycięskiego prze
prowadzenia rew o luc ji było  przede wszystkim  potrzebne u trw a len ie  sojuszu robo tn i
czo-chłopskiego. K ie row n ictw o podjętym i zadaniam i mogła objąć jedyn ie  rew olucyjna 
p a rtia  opierająca się o m arksistowsko-leninowską teorię naukową.

M arksistowską teorię rew o luc ji socjalistycznej i  teorię przerastan ia  rew o luc ji 
burżuazyjno-dem okratycznej w  rewolucję socjalistyczną dał Lenin, opracowując ją  
szczegółowo w  ogniu rew o luc ji 1905— 1907 roku, uogóln ia jąc jednocześnie doświadcze
nia  toczących się w tedy w a lk  klasowych. Len in  i  S ta lin  wskazali także na wiele spe
cyficznych cech rew o luc ji 1905 r. na ziemiach polskich.' Zebranie tych ocen Lenina 
i S ta lina , analiza wzajemnego stosunku różnych klas społecznych wobec rew o luc ji, 
zrozumienie przebiegu tego procesu pozwoli na głębsze zrozumienie zadań klasy robot
niczej i  je j p a r t i i w  ch w ili obecnej. A  głębokie zrozumienie zadań u ła tw i pełn iejszą 
ich realizację.

Zespół p racu jący w  sem inarium  K a te d ry  H is to r ii Polski IK K N  od początku 
podjęcia badań nad problem atyką rew o luc ji 1905 r . p rz y ją ł metodę pracy ko lek tyw 
nej. Zespół odbył k ilk a  sesji, na k tó rych  dyskutowano nad osiągnięciami i b rakam i 
poszczególnych prac. Oprócz tego prace te omawiane by ły  na cotygodniowych posie
dzeniach sem inaryjnych.
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Węzłowe zagadnienia rew oluc ji 1905— 1907 r . om aw ia ją trz y  prace, k tóre sta
now iły  punkt w y jśc ia  do dyskus ji na omawianej sesji. Są to prace:

a. J. Kuncewicza —  „Zasadnicza problem atyka leninowskiej teo rii rew o luc ji
burżuazyjno - demokratycznej, a węzłowe zagadnienia rew o luc ji 1905 1907 r.
w Polsce“ .

b. W . Poterańskiego —  „P rzodująca ro la  S D K P iL  w  rew o luc ji 1905— 1907
reku “ .

c. M. T u rle jsk ie j —  „P P S  w rew o luc ji 1905— 1907 r . “ .
W  dyskusji obok przewidzianych wystąpień asp irantów  IK K N  głos zabierali 

pracownicy naukowi innych ośrodków. 25 dyskutantów  dokonało zarówno twórczej 
k ry ty k i w  stosunku do przedstawionych re fera tów , ja k  i  pozytywnych uzupełnień po
ruszanych na sesji problemów.

A sp iranc i IK K N  w  swoich wystąpieniach poruszali tak ie  zagadnienia, ja k :
a. Kształtowanie się i rozwój ekonomicznych przesłanek im peria lizm u na zie

miach polskich, zarówno w  mieście w przemyśle, ja k  i na wsi w  ro ln ic tw ie.
bi Poszczególne ogniska w a lk i rew olucyjne j 1905— 1907 r., ja k  czerwcowe ba

rykady  łódzkie, tzw . repub lika  zagłębiowska i ro la  stołecznej W arszawy w dniach 
■strajku powszechnego.

c. Kwestia chłopska i w a lk i chłopskie w  rew olucji.
d. Stanowisko i  ro la  burżuazji ze szczególnym uwzględnieniem endecji.
e. Początki ruchu ludowego w  K ró lestw ie Polskim.
f .  B ra te rs tw o b ron i p ro le ta ria tu  rosyjskiego i polskiego, szczególnie w  s tra j

kach październikowo-grudniowych 1905 r.
D yskutanci spoza IK K N  poruszali takie  problemy, ja k  w p ływ y rew oluc ji 

1 9 0 5 __1907 r. na zaostrzenie się w a lk  klasowych w  Poznańskiem, rozwój ruchu socja
listycznego w G a lic ji i radykalizow anie się ruchu chłopskiego, udzia ł chłopów w  s tra j
kach rew olucyjnych na terenie poszczególnych zaborów, w p ływ  i  propaganda rew olu
cy jna  w  garnizonach stacjonującego w  K ró lestw ie  wojska rosyjskiego. W p ływ  re 
w o luc ji na zmianę postawy ideologiczno-politycznej n iektórych h is to ryków  polskich 
(T  Korzon W ł Smoleński, A . Rembowski, St. Zakrzewski, W . Feldm an) i  odbicie te j 
zm iany w h is to r io g ra fii polskie j. Podkreślona też została konieczność szerszego, moż
liw ie  pełnego w ykorzystan ia  m ateria łów  arch iwalnych w. pracy wszystkich ośrodkow 
nad dziejam i la t  1905— 1907. Część wypowiedzi uczestników spoza IK K N  zaw ierała 
również w yn ik i rozpoczętych badań zespołowych.

N iezwykle ożywiona i szeroka dyskusja wykazała, że problemy rew o luc ji 
1 9 0 5 __1907 r. żywo n u rtu ją  wśród młodych kad r naukowych całego k ra ju .

Podsumowania dyskusji dokonał p ro f. T. Daniszewski. W  swoim przemówie
niu  ocenił on sesję, dał k ró tką  syntezę omawianego problemu, wskazał nadto na duże 
znaczenie tego rodzaju w ym iany osiągnięć i  doświadczeń, ja k ie  m ia ło miejsce na sesji. 
P ro f. Daniszewski podkreślił wagę poruszanych na sesji zagadnień a jednocześnie 
zw rócił uwagę na istotne i nie opracowane dotąd w  IK K N  tak ie  problemy, ja k :  w a lk i 
rew olucyjne na terenie Poznańskiego, śląska i  G a lic ji, w p ływ  rew o luc ji na zmianę 
charakteru  h is to r io g ra fii po lskie j, k tó ra  na ogół w  m iarę zaostrzania się w a lk  k la 
sowych schodziła na to ry  antynaukowości, oraz zagadnienie odbicia w a lk  rew o lucy j
nych 1905-1907 r. w lite ra tu rze  pięknej, co n iestety, me zostało zupełnie poruszone
w refera tach ani w  dyskusji.

Oceniając ogólny w yn ik  dwudniowych obrad należy w yrazić  przekonanie, że 
tem at rew o luc ji 1905— 1907 r., dotychczas celowo zaniedbany i  pom ijany w  naszej 
lite ra tu rze  historyczne j, zostanie niebawem opracowany na zasadach naukowej, m ark
sistowskiej metodologii, na podstawie głębokich badan źródłowych.
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W Y K A Z  PRAC Z LAT 1949-1952 
DOTYCZĄCYCH POWSTANIA STYCZNIOWEGO

W  br. obchodzimy 90-letnią rocznicę wybuchu powstania styczniowego. Dzieje 
la t  1861— 1864, okres narastan ia  sy tuac ji rew olucyjne j w  Polsce i  w a lk  chłopskich,, 
okres podniesienia się fa l i  polskiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego i wreszcie prze
bieg powstania —  wszystkie zagadnienia związane z tym i w ie lk im i w naszej h is to r ii 
chw ilam i należą do rzędu na jbardzie j zniekształconych przez h is to rio g ra fię  burżua- 
zy jn ą  i socjaldemokratyczną. W iele problemów czeka jeszcze na swego historyka,, 
k tó ry  by zbadał je  i ośw ie tlił w  oparciu o naukową metodologię m arksizm u-len in iz- 
mu. W y n ik i badań podjętych przez dawnych h is to ryków  w ym agają twórczej k ry ty 
cznej rew iz ji. Dorobek h is to ryków  Polski Ludowej w  zakresie znajomości dziejów 
1861— 1864 je s t jeszcze bardzo skromny. Praca badawcza została jednak rozpoczęta 
(np. w W arszaw ie), a dzieje polskiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego, zatem i  dzieje 
powstania styczniowego, należą do tem atyk i pierwszoplanowej w  h ie ra rch ii badań 
planowanych przez Polską Akademię Nauk.

N im  dojdą do nas w y n ik i podjętych prac, korzystać m usim y ze znanych nam 
dawnych opracowań, a jednocześnie skrupu la tn ie  należy przejrzeć te k ilk a  pozycji 
powojennych, k tó re  u ła tw ią  nam wykorzystanie lite ra tu ry  dawnej oraz ośw ietlą tło  
społeczno-gospodarcze, układ s ił klasowych i politycznych w  K ró lestw ie , walkę o pro
gram  ag rarny  lew icy czerwonych, sojusz rew olucyjne j dem okracji polskiej' z ro s y j
ską, stosunek rew olucjonistów  rosyjsk ich  do powstania i  ich udzia ł w  szeregach w a l
czącego o wolność narodu polskiego.

Z prac poświęconych powstaniu styczniowemu należy przede wszystkim  w y
m ienić cenną książkę Józefa Kowalskiego Rewolucyjna dem okracja rosy jska a po
wstanie styczniowe, wydaną w  r. 1949 przez. „Książkę i  Wiedzę“ . Obecnie ukazało się 
je j drug ie  wydanie. Książka Kowalskiego doczekała się licznych omówień przez na
stępuj ących recenzentów:

Bortnow ski W ładysław  Wiadomości H istoryczne  1950, n r  4 (13). S tr. 56— 59-
Galos Adam Zeszyty W rocławskie  1950, z. 1— 2. S tr. 205— 206.
hb Życie Słowiańskie  1950, n r  6— 7. S tr. 364— 365.
Łukaszewicz W ito ld  M yś l Współczesna 1950, n r  5—6 (48— 49). S tr. 301— 307-

M issalowa Gryzelda Przegląd nauk historycznych i  społecznych 1950. T. 1- 
S tr. 350— 356.

Sowiński A d o lf Nowa K u ltu ra  1950, n r  11. S tr. 4.
„P rasa W ojskowa“  wydała w r . 1950 zbiór dokumentów, odezw i w y ją tków  

z opracowań i  pam ię tn ików  zebrany i  opatrzony przyp isam i przez W ładysław a B or- 
tnowskiego p t :  O powstaniu styczniowym .1)

Podajemy także a rty k u ły , k tó re  ośw ietla ją  dzieje powstania lub n iektóre z n im  
związane zagadnienia.

Bardach Ju liusz Powstanie styczniowe 1863 r . T rybuna Wolności 1951, n r 4. 
S tr. 6— 7.

B łoński Jan Rok 1863 m ógł zakończyć się zwycięstwem. Echo Tygodnia  (K ra 
ków ) 1952, n r 4. S tr. 1.

Bortnow ski W ładysław  Powstanie styczniowe. Żołn ierz Polski 1950, n r  3-
S tr. 7.

ł ) P a trz : Wiadomości H istoryczne  1951, n r 2 (16). S tr. 56.
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Halicz Em anuel Chłopi w  powstaniu styczniowym. Wieś 1951, n r  6. S tr. 4. 
( ja n k ) W ojna czy rew olucja . Od A  do Z  (K rakó w ) 1952, n r  4. S tr. 2.
( jk )  O sta tn i dziejowy występ szlachty po lskie j. Ś w ia t i  M y  (O lsztyn) 1952,

n r  12. S tr. 3. , . .
Kow alsk i Józef Hercen i  Czernyszewski —  wielcy nauczyciele polskich działaczy 

demokratycznych la t sześćdziesiątych X IX  w. Nowe D ro g i 1950, n r  2(20). S tr. 243— 252.
M. B. F a k ty  i  dokumenty z okresu powstania styczniowego. Wiedza i  Zycie 

1952, n r  1. S tr. 15— 22.
Skarżyński Bolesław Szwecja a powstanie styczniowe. N a  m arginesie w yp raw y  

m orsk ie j Łapińskiego w r. 1863. Twórczość 1950, z. 3. S tr. 81 92.
Szczepański J. A . D ro g i nocy styczniowej. T rybuna Ludu  1952, n r 22. S tr. 4. 
Tyrow icz M arian  K rakó w  i  noc styczniowa. Od A  do Z  (K rakó w ) 1951, n r  28.

R. R.

E D W A R D  F L E M IN G

O CELOWE ZAOPATRZENIE SZKÓŁ W POMOCE NAUKOWE

Powszechnie uznawana je s t konieczność stosowania pomocy naukowych w  p ra 
cy szkolnej. Jeżeli można i  należy wysuwać problem w  te j dziedzinie, to jes t n im  
p r o b l e m  r a c j o n a l n e g o  d o b o r u  p o m o c y  n a u k o w y c h ,  aby 
nauczyciel mógł skutecznie realizować dydaktyczne i wychowawcze zadania szkoły.

Zaniedbania w  zaopatrzeniu szkół, szczególnie podstawowych, w okresie przed
wojennym  oraz zniszczenia wojenne spowodowały duże zapotrzebowanie na pomoce 
naukowe w okresie odbudowy szkolnictwa i w  obecnym okresie ug run tow an ia  i  po
głębiania w  szkole metod pedagogiki socjalistycznej.

W  te j sy tuac ji niezbędne je s t stworzenie podstawy do dyskusji i  decyzji: ja k ie  
pomoce naukowe w ja k ie j kolejności dla poszczególnych przedmiotów nauczania należy 
produkować i  nabywać dla szkoły. W praktyce często bywa tak , że plan zaopatrzenia 
szkoły nie jes t u .ta lo n y  w  drodze narady całego kolektywu nauczycielskiego. Często 
nauczyciel bardziej ceniący pomoce naukowe w  pracy um ie wykorzystać większość 
kredytów  na zakupienie pomocy dla swojego przedmiotu. Jednostronne rozw iązywanie 
zagadnienia zaopatrzenia szkoły w yn ika  również z braku ustalonych k ry te r ió w  i  norm , 
Takie pomoce naukowe są najniezbędniejsze. Dotychczas b rak było wydawnictwa, k tó 
re omawiałoby to zagadnienie. Lukę tę w ypełn ia wydawnictwo M in is te rs tw a O św ia ty 
p t N orm y zaopatrzenia szkoły ogólnokształcącej w  pomoce naukowe, m a te ria ły  meble 
T s n rz T s z k o ln y . Książka została opracowana przez Państwowy Ośrodek Oświatowych 
P ra ł Program owych i Badań Pedagogicznych. W  chw ili obecnej zna jdu je  się ona 
w każdej szkole i powinna u ła tw ić  nauczycielstwu rozwiązanie problemu doboru po-

m ° Cy " " » u w i e r a j ą  pełne zestawienie wszystkich pomocy naukowych, niezbęd 

nych do rea lizac ji p r o * « * »  — a ™  y £ ,  ^ J ^ k t

l y T r o d u t y T u r i j ą T o t o w y  m ateria ł dla P anow ania produkcjh  Ustalona w^zestawie 

h i e r a r c h i a  konieczna pożądana,^ m w o  ®  stopniowy j  systematyczny

śS S S S ś S k “ !:
63



’n ić nauczyciela przed popełnieniem rażących błędów, np. nabywania m nie j potrzebnych 
•pomocy kosztem najniezbędniejszych.

Kolegom-nauczycielom nasunie się prawdopodobnie szereg w ątp liw ości i zastrze
żeń przy praktycznym  w ykorzystyw an iu  omawianego w ydawnictwa. W ątp liw ości te 
mogą dotyczyć zarówno tem atyk i, ja k  i zakw a lifikow an ia  pomocy naukowych. Mogą 
powstać pytan ia , czy zestawienia w  Normach... is to tn ie  w y c z e r p u j ą  wszystkie 
pomoce naukowe, ja k ie  są konieczne we współczesnej szkole, np. w  dziedzinie tab lic , 
przezroczy itd .

Pierwsze wydanie, opracowane z dużym nakładem pracy, ma cha rakte r p ion ier- 
.ski. N ie było wzorów, na których można by się oprzeć. Analogiczne w ydaw n ictw a ra 
dzieckie zaw ie ra ją  ty lk o  zestawienia wyprodukowanych pomocy naukowych, a więc 

śnie są to  zestawienia zamknięte, wyczerpujące całokszta łt problemu zaopatrzenia.
A by przyszłe, nowe wydanie N orm  zaopatrzenia... było doskonalsze, niezbędne 

je s t  krytyczne i twórcze ustosunkowanie się nauczycielstwa do wydawnictwa. Trzeba 
podjąć szeroką dyskusję na zebraniach Rad Pedagogicznych, na zebraniach organizo
wanych przez wojewódzkie i powiatowe Ośrodki Doskonalenia K ad r na tem at słusznoś
ci lub  błędów wydawnictwa, wysunąć w n iosk i w  spraw ie uzupełnienia i skorygowania 
zestawień dla poszczególnych przedmiotów. U w ag i indyw idualne i  wn ioski zbiorowe 
należy kierować pod adresem Państwowego Ośrodka Badań Pedagogicznych w  W a r
szawie, ul. Górczewska 8 ’ ).

i )  Zagadnienie znaczenia pomocy szkolnych w  rea lizowaniu dydaktycznych 
i wychowawczych zadań nauczania h is to r ii, próby zestawu pomocy naukowych dla 
poszczególnych tematów, metody ich zbieran ia i przygotow yw ania w ie lokro tn ie  by ły  
omawiane na łamach Wiadomości H istorycznych. Redakcja n ie  w ą tp i, że koledzy 
w  oparciu o swe doświadczenia przeprowadzą m ożliw ie wszechstronną ocenę doboru 
pomocy z zakresu h is to r ii dokonanego przez Państwowy Ośrodek Badań Pedagogicz
nych. Do zorganizowania szerokiej dyskusji wzywam y sekcję pomocy szkolnych dzia
ła jącą  p rzy  W ODKO  W arszawa-m iasto, sekcję, k tó ra  dysponuje znacznymi doświad
czeniami i osiągnięciami. W y n ik i dyskus ji i  ocen pow inny nadto stać się wspólnym 
•dorobkiem przez opublikowanie ich w  naszym czasopiśmie. (R edakcja).

U k a z a ł  s i ę  w s p r z e d a ż y  

„ A  R C H  E I  O N “  
zeszyt X IX - X X

czasopisma naukowego poświęconego sprawom archiwalnym. 
Egzemplarz objętości 536 stron, formatu B-5, w cenie 60 z ł jest 
do nabycia w Administracji Wydawnictw Naczelnej Dyrekcji 
Archhoów Państwoioych —  Warszawa, Wilcza ę-a. Wysyłka 

za zaliczeniem pocztowym
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kumenty. W arszawa 1952. „K s iążka  i  W iedza . S tr. 270. ^

M archlewski Ju lia n  Pisma wybrane. T . 1. W arszawa 1952. „K s iążka  i  W iedza .
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